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Spotkanie na szczycie
na wiosnę 1961 r.?

DELHI (.PAP) Korespondent agencji Reutera dowiaduje
się a miarodajnych źródeł Delhi, te premier Macmlllan w

llźele do azefa rządu Indyjskiego Nehru wysunął propozy.
cję zwołania konferencji premierów krajów Wspólnoty
Brytyjskiej około marca przyszłego roku. Głównym celem

tej konferencji ma być prze dyskutowanie sytuacji mię­
dzynarodowej przed ewentualnym spotkaniem na najwyż­
szym szczeblu, które według przewidywań ma się odbyć
na wiosnę 1961 r.

„Batory” wskutek sztormu

opóźnia przyjazd
do Gdyni

GDYNIA. W drodze z Gdyni do Kanady motorowiec Pol­
skich Unii Oceanicznych ,,Batory” znajdował się w sztormo­
wych opałach. State1? i pasażerowie pomyślnie znieśli trudy
podróży; jednak m/s ,,Batory” przybędzie do kraju z jedno­
dniowym opóźnieniem, a więc 22 bm.

Kongres Spółdzielczości
Zaopatrzenia i Zbytu
kontynuuje obrady

WARSZAWA. Odbywający się w Warszawie III Kongres
Spółdzielczości Zaopatrzenia 1 Zbytu w dniu wczorajszym
o godz. 9 wznowił obrady. Toczą się one w Sali Kongresowej
Pałacu Kultury i Nauki.

Dzień wczorajszy wypełniła dyskusja; zapisało się do niej
wielu delegatów, reprezentujących wszystkie dzielnice kraju.

Czy mqż księżniczki
Małgorzaty

otrzyma pracę?
LONDYN. Kariera męża księżniczki Małgorzaty Armstronęa

Jonesa zaprząta uwagę dworu angielskiego. Dziennik ..Daily
Eicpress” podaje, że przed świętami Bożego Narodzenia zo­
stanie opublikowany komunikat w sprawie nowej kariery
męża księżniczki Małgorzaty. ,,Daily Express” podaje, że ko­
munikat ten ma zdementować komentarze prasy zagranicznej,
która współczuje księżniczce 1 jej mężowi, że nie może on

otrzymać odpowiedniej pracy.

Mgła. Unieruchomiony
port lotniczy na Okęciu

WARSZAWA. Gęsta mgła, jaka spowiła wczoraj rańo stolicę,
niemało kłopotów sprawiła komunikacji lotniczej. Port na

Okęciu został całkowicie unieruchomiony. Mimo posiadanych
urządzeń radarowych mgła uniemożliwiła bezpieczny start

i lądowanie nawet najmniejszych typów samolotów.

W Moskwie odwilż

MOSKWA. Od kilku dni w stolicy ZSRR 1 w obwodzie
moskiewskim temperatura utrzymuje się w granicach kilku

stopni powyżej zera. Po dwutygodniowych zamieciach śnież­
nych i mrozach nastąpiła odwilż. Spadły deszcze, a z ulic
1 pól zniknęła gruba pokrywa śniegu.

Meteorologowie przewidują, że w ciągu najbliższych kilku
dni temperatura utrzyma się powyżej zera, dni będą po­
chmurne z niewielkimi opadami deszczu.

10 min ton złomu dla hut

KATOWICE. Zrealizowany został 5-letnl plan zakupu
złomu, stali, żeliwa i metali nieżelaznych. Zbiornice złomu
w całym kraju zakupiły ogółem w ciągu ostatnich pięciu lat

ponad 10 min ton złomu. Po odpowiednim przygotowaniu
huty otrzymały w tym okresie do produkcji ponad 8 min ton

ziarnu stalowego, przeszło 1.5 min ton złomu- żeliwnego i bli­
sko 0,4 min ton złomu metali nieżelaznych.

Generalny odpoczynek
w Waszyngtonie

WASZYNGTON. Ponieważ w tym roku rocznica zakończe­
nia pierwszej wojny, światowej przypadła na piątek tuż

przed weekendem, waszyngtońskie ministerstwa i inne urzę­
dy zaprzestały pracy na całe 3 dni. Wielu polityków po bu­
rzliwych perypetiach wyborczych udało się na wypoczynek
do swych siedzib wiejskich. Urzędujący prezydent Eisenho­
wer wpędza urlop w Georgii. Jego następca Kennedy rozpo­
czyna urlop na Florydzie.

Psie piętnastoraczki

BONN. Niezwykły rekord pobiła w Monachium suczka pu­
dla tzw. królewskiego, która wydała na świat za jednym
razem 15 szczeniąt. Był to pierwszy poród 3-letniej ,,Judi”.

To niezwykłe powiększenie się psiej rodziny sprawiło nie
lańa kłopot jej właścicielom, ponieważ „Judi” była w Hanie
karmić tylko 6 małych. W kłopocie pomogło radio 1 tele­
wizja. Już w kilka minut po ogłoszeniu apelu do hodowców,
zaczęli się zgłaszać właściciele suk, które mogłyby być mam-

kami małych pudelków. W ciągu 24 godzin zanotowano już
409 zgłoszeń. Wybór padł na 6 suk różnych ras.

Właściciele rekordowej liczby szczeniaków nie potrzebują
także troszczyć się o ich sprzedanie. Gdyby chcieli oni za*

spokolć wszystkich chętnych, „Judi” musiałaby wydać na

świat co najmniej 500 szczeniąt.

Rodzi tylko bliźniaki

BYDGOSZCZ. Niezwykłą krowę posiada rolnik Gremllckl
ze wsi Biskupice w pow. Radzieków Kujawski. Rodzi ona

wyłącznie bliźniaCd. Ostatnio — podobnie jak w ub. r . 1 przed
dwoma Laty — Krasula obdarzyła swego gospodarza buhaj­
kiem 1 cieliczką. Jest przy tym krową wysokomleczną, da­
jącą około 5.5 tys. litrów mleka rocznie.

Fidel Castro: W Ameryce Łacińskiej wielu jest jesz­
cze szefów rządów, którzy wieczór są jeszcze u wła­
dzy, ale wcale nie wiedzą, czy rano — nie obudzą się
na wygnaniu.

Louis Terrenoire, francuski minister informacji: Do­
magać się reform, to stare przyzwyczajenie. Każdy
chciałby przy tym, aby te reformy realizowane były
nie u niego, lecz... u sąsiada.

Książę Edinburgh: Wielu uważa się za genialnych
tylko dlatego, że nie potrafią nic powiedzieć w zro­
zumiały sposób.

Vivien Leigh, brytyjska aktorka, rozwiedziona żona
Laurence Oliviera: Mężczyzna, bez którego nie możemy
żyć, często okazuje się mężczyzną, z którym nie mo­
żemy żyć.

Klan Macmillanów

Obywatele Wielkiej Brytanii przekonać się mogli w

ubiegłych tygodniach, jak wielce sobie ceni premier
Macmlllan swój rodzinny klan, jego członków uważa­
jąc za najodpowiedniejszych do wykonywania kie­
rowniczych funkcji w państwie. Tak więc zięć pre­
miera, Julian Amery — mianowany został nowym mi­
nistrem lotnictwa. Siostrzeniec, 11 książę Devonshire,
wszedł jako sekretarz stanu do Ministerstwa Wspólno­
ty Erytyjskiej. Synowi premiera, Maurycemu — przy-
padł zaszczyt odczytania w Izbie Gmin wiernopoddań-
czego adresu w odpowiedzi na proklamację parlamen­
tarną królowej. Szwagier 'Maurycego, David Ormsby-
Gore jest już od dawna sekretarzem stanu w Foreign
Office. Spokrewniony z lady Dorothy Macmlllan, sir
Reglnald Manningliam-Buller — jest prokuratorem
generalnym. Bliżsi i dalsi krewni zajmują jeszcze sta­
nowiska ministra robót publicznych 1 ministra dla
spraw Szkocji. W Anglii mówi się o klanie rodzinnym.
My nazywamy to prościej — kliką...

PADEREWSKI

Rewelacyjne zeznania

u

Dwa raz^/ o młodzieży — czyt aj na str. 5.

W Bydgoszczy ruszyła
budowa „fabryki fabryk"

wy Maszyn powinien się
podwoić.
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MLODZIEZ
AMORALNA?

Los Ngo Dinh Diema
jest losem wszystkich marionetek

Zamach stanu w Wietnamie Południowym
HANOI (PAP)

Agencje zachodnie podają
szereg niekiedy sprzecznych
informacji o sytuacji w Saigo-
nie, gdzie w piątek rano doko­
nano zamachu stanu. Informa­
cje te pochodzą głównie z To­
kio, Manili i Seulu i opierają
się na doniesieniach ambasa­
dorów Japonii, Filipin i Połud­
niowej Korei w Saigonie.

Według tych informacji za­
mach stanu dokonany został
przez siły niezadowolone z o-

becnego reżimu Ngo Dinh Die­
ma. W tym duchu ogłosił ko­
munikat Departament Stanu

w Waszyngtonie, w którym —

jak podaje agencja UPI — o-

świadczył, że rząd południo-

1 Egzejfnlywy KW

UWAGA:

(Inf. wł.) Na porządku
dziennym ostatniego po­
siedzenia Egzekutywy
KW, która obradowała
pod przewodnictwem se­
kretarza KW tow. Józe­
fa BANAKA, znalazły
się dwie sprawy: infor­
macja o wojewódzkim
budżecie 1 planie na rok
1961 oraz ocena działal­
ności kółek rolniczych w

woj. krakowskim.

Jak wynika z INFORi
MACH, budżet 1 plan
województwa na rok
1961 ulegną pewnym
nienajwiększym zresztą,
zmianom, co wiąże się z

problemem ustawienia
budżetu 1 planu w skali
państwowej. Budżet i
pian wojewódzki będą
przedmiotem obrad se­
sji Woj. RN w Krako­
wie, w dn. 14 bm.

wowietnamskl prawdopodob­
nie został obalony w wyniku
zamachu stanu i że zamach ten

zorganizowany został przez
„antykomunistyczne oddziały
wojskowe niezadowolone z re­
żimu Diema”.

Dotychczas (południe 11
bm.) nieznany jest los Ngo
Dinh Diema. Według jednych
doniesień znajduje się on w

rękach spiskowców. Natomiast
inne źródła utrzymują, że

przywódcy spiskowców pro­
wadzą obecnie rozmowy w pa­
łacu prezydenckim z przedsta­
wicielami Ngo Dinh Diema.

Według informacji kores­
pondenta AP z Saigonu, po 7
i pół godzinnej walce komitet
wojskowego zamachu stanu o-

świadczył, iż obalił rząd prezy­
denta Ngo Dinh Diema. Za­
machowcy zdobyli rozgłośnię
radiową, przez którą poinfor­
mowali, że komitetowi rewo­
lucyjnemu udało się obalić
Ngo Dinh Diema, którego rząd
w ciągu 6 lat „nie potrafił
zrealizować zadań odbudowy 1
bezpieczeństwa kraju”. Agen­
cja przypomina, że rząd Die­
ma cieszył się silnym popar­
ciem ze strony USA.

Komunikat radiowy oskarża
dalej Ngo Dinh Diema o stoso­
wanie „dyktatury familijnej”.
Rząd ten nie był w stanie o-

panować sytuacji w kraju. W
armii nastąpił rozłam, a lud­
ność cywilna pozbawiona zo­
stała wszelkich swobód. Dla­
tego też armia postanowiła
przejąć władzę i przywrócić
bezpieczeństwo krajowi. Ko­
munikat apeluje do oficerów
i żołnierzy, aby zachowali spo­
kój i pomogli „rewolucyjnemu
komitettowi osiągnąć zadania,
jakie sobie postawił”. Komuni­
kat ten rozgłośnia powtarzała
co 5 minut.

W południe ta sama rozgłoś­
nia wezwała mieszkańców
Saigonu do pozostania w do­
mach aż do odwołania. Wyj­
ście na ulice może bowiem na­
razić mieszkańców na niesz­
częśliwy wypadek.

Niejednokrotnie opisywa­
na już Baszta Rybacka w

Budapeszcie nie ginie z

nastaniem nocy. W świetle
reflektorów staje się jesz­
cze piękniejsza (patrz, str. 6)

Serce

Hinduizm

Deutschland"

DZIŚ

Informowaliśmy nie­
dawno o niefortunnym
buncie plemion kongij-
skich, którymi dowodził |
tajemniczy kapitan Ro-
berts. Pucz się nie udał,
a pan kapitan musiał sal­
wować się ucieczką, pod­
czas której wpadł w ręce
oddziałów ONZ. I cóż ze­

BYDGOSZCZ (PAP)
W pobliżu Lasu Gdań­

skiego w Bydgoszczy rea­
lizuje się inwestycję, dzię­
ki której przemysł ciężki
będzie mógł znacznie zwię­
kszyć opłacalny eksport
kompletnych obiektów

przemysłowych oraz zesta­
wów maszyn i urządzeń.
Ruszyły tutaj prace przy
rozbudowie Pomorskich
Zakładów Budowy Maszyn,
specjalizujących się w

produkcji fabryk lekkich
betonów, urządzeń cemen-

towniczych, kamieniarskich
i in.

piono też do zorganizowa­
nia estakady, przystosowa­
nej do przeładunku cięż­
kich konstrukcji stalo­
wych.

„Fabryka fabryk” ma

podjąć normalną produk­
cjęw1963r., ajużwdwa
lata później eksport Po­
morskich Zakładów Budo-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Grupa żołnierzy Bundeswehry na ulicach Mourmelon (Francja) mija ubranych de­
monstracyjnie w pasiaki b. więźniów obozu koncentracyjnego.

Fot. — CAF

Nowo powstające obiek­
ty — to prawdziwa „fabry­
ka fabryk”. W istniejących
już pomieszczeniach reali­
zuje się dostawy wielkiej
cementowni dla Chińskiej
Republiki Ludowej.

Obecnie kładzie się fun­
damenty pod potężną ha­
lę, na którą złożą się dwie

nawy. Jedna z nich bę­
dzie oddziałem obróbki,
druga — oddziałem monta­
żu wielotonowych elemen­
tów. Jej wyposażenie —

to m. in. suwnice o nośno­
ści 75 ton każda, walce do
zwijania blach o grubości
do 70 mm oraz ogromne
obrabiarki. Wśród nich —

karuzelówka, która bę­
dzie toczyć elementy o

średnicy 7 metrów. Wyro­
sły już mury magazynu, w

którym specjalne mecha­
nizmy będą transportować
i ustawiać gotowe urządze­
nia o wadze dochodzącej
do kilkuset ton. Przystą-

Depesza
J. Kennedyego

do H. S. Chruszczowa
MOSKWA (PAP)

Opublikowano tu tekst de­
peszy, którą John Kennedy
przesłał premierowi ZSRR, N.
Chruszczowowi w odpowiedzi
na jego depeszę gratulacyjną.

Depesza głosi: „Wysoko ce­
nię uprzejmość, jakiej dał Pan
dowód przesyłając mi depeszę
z gratulacjami. Osiągnięcie
sprawiedliwego i długotrwa­
łego pokoju pozostanie głów-
njm celem naszego państwa i
głównym zadaniem jego . pre­
zydenta. Było mi bardzo miło,
że właśnie w tym momencie o-

trzymałem pańskie życzenia”.

P
O PIERWSZE: „Watykan zgłasza pretensje do po­
nad 480 milionów dusz na całym świecie, lecz aby
dojść do tej optymistycznej oceny, musiał on ivli-
czyć miliony osób, które nie oddają żadnej usługi
papieżowi oraz miliony Azjatów i Afrykauczyków,
którzy niewątpliwie odrzucą „religię białego czło­

wieka”, gdy tylko osiągną niezależność kulturalną. Staty-"
styki kościoła katolickiego są opracowywane przez organi­
zację propagandową, a dane w nich zawarte można śmiało
uznać za mocno przesadzone".

„Przede wszystkim: hierarchia kościelna obejmuje swą
statystyką niemowlęta i dzieci poniżej lat 13. Większość
innych kościołów nie postępuje w taki sposób...”

PO DRUGIE: „Żadne z pięciu wielkich mocarstw dzisiej­
szego świata nie jest naprawdę katolickim państwem. Na­
ród. francuski — na przykład — jest nominalnie narodem
katolickim, lecz wyznawcy kościoła znajdują się w mniej­
szości politycznej i zaledwie 20 proc. Francuzów to prak­
tykujący katolicy”.

PO TRZECIE: „Zasadnicza struktura kościoła katolickie­
go oparta jest na całkowitej autorytatywności, zaś rola
świeckich jest zupełnie bierna. Księża podporządkowali so­
bie całkowicie mechanizm kościoła w dziedzinie duchow­
nej, wychowawczej i finansowej. Księży mianuje się pro­
boszczami bez jakiejkolwiek aprobaty lub zgody wyznaw­
ców, jedynie na mocy zarządzenia biskupa".

„Wiara kościoła katolickiego jest również określana w

sposób całkowicie arbitralny. Długą listę dogmatów usta­
lali papieże, nie dopuszczając żadnej modyfikacji wno­
szonej przez wyznawców".

PO CZWARTE: »„Organa władzy w kościele katolickim
są w najwyższym stopniu zbiurokratyzowane, scentralizo­
wane i podlegają ścisłej kontroli. Kuria Rzymska składa
się z papieża, Świętego Kolegium Kardynałów, 12 kongre­
gacji, 3 trybunałów i 5 urzędów. Jak określił jeden z ka-
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tolickich pisarzy „jest to najbardziej konserwatywny rząd
z wszystkich dotychczas istniejących, który rządzi z pompą
średniowieczną".»

PO PIĄTE: „Święte Kolegium Kardynałów nie posiada
w praktyce żadnej władzy niezależnej od papieża, z wy­

jątkiem wyboru nowego papieża gdy poprzedni umrze. Po
dokonaniu tej funkcji staje się całkowicie zależne od wy­
branego papieża. O tym, jak dalece w Kolegium panują
przejawy średniowiecza świadczy fakt, że każdy kardynał
musi pocałować papieża w nogę. Potem dopiero otrzymuje
purpurowy kapelusz kardynalski”.

PO SZÓSTE: „W okresie, gdy świat kroczył w kierunku
demokracji i liberalizmu, kościół cofnął się do skrajnego
średniowiecza, ogłaszając dogmat o nieomylności papieża...
Ogłoszenie tego dogmatu miało na celu danie broni do ręki
Watykanowi i całej hierarchii kościelnej w odpieraniu co­
raz częściej dochodzącej do głosu krytyki posunięć i de­
kretów papieskich... Dostosowanie historii do dogmatu (o
nieomylności — przyp. ReP), ogłoszonego przez Piusa IX
wymagało doprawdy niezwykłej zręczności historyków ka­
tolickich. Mistrzami w wywiązywaniu się z tego zadania
okazali się Jezuici..."

PO SIÓDME: „Najpoważniejszym instrumentem kontroli
roztaczanej przez księży nad wiernymi jest konfesjonał...
Rola księdza urasta wówczas do roli doradcy rodziny. Za­
biera on głos w sprawach medycznych, choć nie studio­
wał nigdy medycyny, udziela porad w takich dziedzinach
życia codziennego, o których nie ma nawet bladego poję­
cia. Porad tych księża udzielają poufnie, oświadczając, iż
przemawiają w imieniu Boga”.

PO ÓSME — chciałem zauważyć, iż wszystkie powyższe
cytaty pochodzą z książki Paula Blansharda pt. „Ameri­
can Freedom and Catholic Power", wydanej po raz drugi
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej.

REDAKTOR PRZEKORNY

znał kapitan Roberts? Pri­
mo, że jest z pochodzenia
Anglikiem — secundo, że
za udział w walkach prze­
ciwko prawowitemu rzą­
dowi Lumumby obiecano
mu... 480 dolarów miesięcz­
nie.

Lepiej późno niż wcale

„Bombą dnia” stała się
decyzja amerykańskiego
Sądu Federalnego, który
wydał wyrok nakazujący

rządowi wypłacenie India­
nom ze stanów Montana i
Wyoming — odszkodowa­
nia za ziemię wydartą im
jeszcze w... 1869 r. Lepiej
późno niż wcale...

•

Na wycieczkę
do Afryki...

...zaprasza swych klien­
tów radzieckie biuro po­
dróży „Inturist”. Rejs tu­
rystyczny do krajów afry­
kańskich na pokładzie
pięknego statku „Estonia”
rozpocząć się ma w stycz­
niu przyszłego roku. Weź­
mie w nim udział ok. 350
osób. Aż zazdrość bierze...
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Program

telewizyjny
na najbliższy

tydzień

14 listopada
Godz. • 17.20: „Uroki Poli­

hymnii” — program słowno,
[muzyczny. 17.55: Aktualności.

18.25: Magazyn techniczny. —

SLS.OO: Program filmowy. —

1B.30: Dziennik telewizyjny.
20.00: „Droga w tajdze” —

film krótkometrażowy. 20.30:
Teatr Telewizji Katowickiej:
I.Ucietcnka” — inscenizacja te­
lewizyjna sztuki Michała
Balhakowa, w przekładzie Je­
rzego Jędrzejewic za. Adapta­
cja i reżyseria Jerzego Uklei.

Scenografia Jerzego Moskala.

ŚRODA
16 listopada

Godz. 10.OT: Przegląd prasy
1 aktualności. 10.20: „Don Ju-
tui" — film fabularny pro.
tilukcjl węgierskiej — dozwo­
lony od lat 16. 12.00—17 .25 —

przerwa. 17 .25: Młodzieżowy
klub telewizyjny”. — 17.55:

„Kradzione nie tuczy". 18.15:
Kranika kulturalna. 18.40: Fe-
Beton międzynarodowy. 18.55:
^Wszechnica telewizyjna: „Gio-
Bz cyklu: „Jak patrzeć

lelo sztuki?” —

k telewizyjny,
awlajmy. 20.20:

film fabularny
klej.

19.30:
20.00:

„Don
prąd.

CZWARTEK
17 listopada

A Godz. 17 .00: Program dla

(dzieci: „Zwierzęta na znacz­
kach’’ i „Podróż po świe.
cle”. 17.50—18.45 — przerwa.
18.45: „Karol Szymanowski”
— program słowno-muzyczny.
19.15: Aktualności. — 19.30:
©siennik telewizyjny. 20.00:

^Panoramy i zbliżenia" —

[program ZMS. 20.30: Teatr
Kobra: „Ulice Henrietty" —

Widowisko wg powieści Wan­
dy Balickiej w reżyserii Mi­
chała Bogławskiego. 21.50: O-
statnie wiadomości.

PIĄTEK
18 listopada

Godz. 10.00: Przegiął prasy
l aktualności. 10.20: „Prosto
do celu” — film fabularny
(produkcji amerykańskiej —

dozwolony od 18 lat. 12.56—
1.7 .15 — przerwa. 17 .15: Pro.

gram dla dzieci: „Miś z o-

kiehka" — i „A co dalej”. —

17.55: Reportaż dla młodzieży.
18.25: „Wielki mistrz forte­
pianu" — W lOT-tną rocznicę
[urodzin Ignacego Paderew­
skiego. 18.55: „Trust mózgów
odpowiada”. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.10: „Słowa 1
teńwSca” — teleturniej. 20.40:

Film fabularny.

SOBOTA

19 listopada
Godz. 17.40: Wujcio Adaś I

Kajtuś — bajka dla dzieci. —

18.00: Kiedy znów będę mały”
— estrada wg dzieł Janusza
Korczaka dla starszych dzie.
el 1 młodzieży. 19.05: S,W
krajach socjalizmu”, felieton

filmowy, 13.15: Program tygo­
dnia. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.05: „Pegaz” — ma­
gazyn kulturalny. 20.35: „Na­
sza piosenka”. 20.40: Program
rozrywkowy. 2L50: Film fa.

butany.

NIEDZIELA

20 listopada
Gedss. 11 .00: Fabularny film

•‘archiwalny, 12.40—15.00 —

przerwa. 15.00: Niedzielna bie­
siada. 17.00: „w krainie DU-

nej”a” — film średniometra-

żowy. 17 .50: „Arcydzieła lite­
ratury" — teleturniej. 18JS0:

„Warszawa da się lubić" —

program rozrywkowy. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.15:

„Milcząca gwiazda” — film

fabularny produkcji polskiej
1 NRD.

Muzyczne
wojaże

(Inf. wŁ) 9 bm. wyjechała na

tournee artystyczne po Austrii
i Czechosłowacji kilkuosobo­
wa ekipa Państwowe/ Śred­
niej Szkoły Muzycznej z Kra­
kowa. Młodzi muzycy otrzy­
mali zaproszenie od austriac­
kiego’ biura koncertowego
„Artia”; w Czechosłowacji
występują w ramach wymiany
z Praskim Konserwatorium,
którego uczniowie będą w nie­
długim czasie naszymi gośćmi.
Przewidziane są występy w

Linzu, Wiedniu, dwukrotnie w

Pradze, raz w Brnie i Pissku.
Skład ekipy przedstawia się

następująco: Bogusław Brucz-
kowski — skrzypce (klasa
prof. Juliusza Webera), Elżbie­
ta Stefańska — fortepian (kl.
prof. Stefański), Maria Korec­
ka — fortepian (kl. prof.
Sztompka) i Monika Szczudło-
wska — wiolonczela (stud.
PWSM — kl. prof. Wiłkomir­
ski — Wrocław). Solistom to­
warzyszy jako akompaiiiator
— Jerzy Łukowicz PWSM
Kraków. Jako opiekun i kie­
rownik ekipy wyjechał z mło­
dymi artystami dyrektor
PSSM w Krakowie Juliusz
Weber. Do Czechosłowacji u-

d.ał się równifeż z ekipą nasz

recenzent muzyczny, Marian
Wałlek Walewski,

GómSk pokonał Start
KATOWICE. W drugiej kolejce

spouiań o mistrzostwo ligi w ho­
keju na lodzie w grupie południo­
wej Górnik Katowice odniósł 11
bm. wysokie zwycięstwo nad Star­
tem Katowice 7:0 (1:0, 4:0, 2:0).

Baildon Katowice pokonał Na­
przód Janów 5:2 (2:0), 0:0, 3:2).

Oemonstracgai Boran

Nowe stanowisko

dla Oberlaendera
BONN (PAP) laendera zbiegają się z roz-

Skazany w NRD na karę paczliwymi wysiłkami Ade-
dożywotniego więzienia, były
minister w rządzie Adenaue-
ra, zbrodniarz wojenny Theo­
dor Oberlaender, mianowany
został przez partię CDU, z

której ramienia zasiada w

Bundestagu, członkiem komi­
sji do spraw wyżywienia, rol­
nictwa i leśnictwa Bundesta­
gu. Jest to nowa demonstra­
cja władz bońskich, które za

wszelką cenę zabiegają obec­
nie o „przywrócenie czci” ska­
zanemu w NRD zbrodniarzo­
wi wojennemu. Jak już po­
dawaliśmy, zaniechano pla­
nów powołania komisji Bun­
destagu dla zbadania prze­
szłości Oberlaendera. Różno­
rodne próby wybielenia Ober-

Zwycięski strajk
w Brazylii

NOWY JORK (PAP)
tępdług doniesień z Rio de

Janeiro, strajk brazylijskich
kolejarzy, marynarzy i doke-
rów zakończył się po trzech
dniach wielkim zwycięstwem
strajkujących. Rząd zgodził
się bowiem uwzględnić wszys­
tkie żądania strajkujących w

sprawie poprawy warunków
materialnych.

nauera utrzymania na wyso­
kim stanowisku w NRF in­
nego zbrodniarza wojennego,
Globkego.

Aresztowanie agenta
wywiadu amerykańskiego

WARSZAWA (PAP)
Służba Bezpieczeństwa zatrzy­

mała na terenie Polski agenta
wywiadu amerykańskiego, —

Wiesława Stępka — dziennikarza

redakcji .^Ostatnie wiadomości” w

Mannheim (NRF), który przybył
do Polski z pełnym wyposażeniem
szpiegowskim. Zadaniem jego by­
ło werbowanie ludzi i zbieranie
wiadomości, stanowiących tajem­
nicę państwową. Stepek został

zatrzymany na gorącym uczynku,
w czasie wykonywania zadań wy­
wiadowczych z zebranym obszer­
nym materiałem, dotyczącym o-

bronności naszego kraju. Wićsław

Stepek jest agentem wywiadu a-

merykańskiego od kilku lat. Prze­
szkolenie wywiadowcze przeszedł
v/ Stanach Zjednoczonych Amery­
ki Północnej i w ośrodkach wy­
wiadu amerykańskiego na terenie
NRF. W tej sprawie aresztowa­
no inne osoby, uczestniczące w

szpiegowskiej działalności Wie­
sława Stopka.

Śledztwo w stosunku do aresz­
towanych prowadzi Naczelna Pro­

kuratura Wojskowa.

Dzidki ZS&8-®wcom

0 Płocku - w Krakowie
(Inf. wł.) „Alarm w pew­

nym mieście” — tak brzmiał
tytuł cyklu reportaży „Gaze­
ty” z sierpnia br. na temat
Mazowieckich Zakładów Rafi­
neryjnych i Petrochemicz­
nych, które powstają w Płoc­
ku. Temat mocno aktualny i
dla Krakowa, ponieważ tutej­
sze Biuro Projektów Przemy­
słu Naftowego przygotowało
generalny projekt wstępny tej
największej inwestycji 5-latki.
Kraków jest główną bazą kie­
rowniczą projektu. Z kolei na­
si „naftowcy" zabrali się do
przygotowania projektu tech-
niczno-roboczego.

Patronat nad całokształtem
inwestycji objął Związek Mło­
dzieży Socjalistycznej. Z ini­
cjatywy grupy ZMS-owskiej
przy krakowskim Biurze Pro­
jektów Przemysłu Naftowego
(i to — trzeba podkreślić —

doskonałej inicjatywy!) zorga­
nizowane zostało spotkanie, a

zarazem narada młodych pro­
jektantów z kilkunastu biur
projektowych, najpoważniej
zaangażowanych w przygoto­
wanie dokumentacji dla Płoc­
ka. Kraków gościł więc m. in.

Katastrofa w kopalni
zachodnioniemieckiej

BONN (PAP)
Wskutek „tąpnięcia" w jednej

X kopalń, w okolicach Bochum,
4 górników zginęło, a 2 odniosło

rany. W kopalni zarejestrowano
1 tąpnięcie, kiedy ekipy ratunko­
we przebijały się do 4 odciętych
górników, w wyniku którego 2
członków ekip ratunkowych zo-

ztało rannych.

przedstawicieli stolicy, Gliwic
1 Gdańska.

Wczoraj, w pierwszym dniu
spotkania, rozważano możli­
wości usprawnienia procesu
projektowego oraz obniżenia
kosztów inwestycji. Dzisiaj u-

czestnicy spotkania zwiedzą
rafinerię w Czechowicach, a

w drodze powrotnej — zaporę
wodną w Porąbce, (aes)

Już wkrótce

powstanie
nowy potężny

zakład w Skawinie
(Inf. wł.) Wczoraj w Zakładach

Elementów Budowlanych w Ska­
winie odbyła się konferencja, w

której udział wzięli dyrektor Zje—
dnoczenia Przemysłu Silokowego
mgr inź. Emil Marek, dyrektor
„Biprodes” mgr Tessery oraz dy­
rektorzy i przedstawiciele zjedno­
czeń budujących wspomniany za­
kład. Naczelny dyrektor ZEB mgr
inż. Lesław Sidor obszernie omó­
wił całkokształt spraw związanych
z oddaniem zakładu do rozruchu,
zwracając m. in. uwagę ną trud­
ności w wykonaniu planu przez
poszczególne przedsiębiorstwa.
Najwięcej kłopo*'w przyczynia
dostawa urządzeń dla zakładu.

ZEB będą najbardziej nowocze­
snym zakładem tego typu w Pol­
sce z produkcją 115 milionów jed­
nostek ceramicznych (co równa

się produkcji największej cegiel­
ni w kraju).

Zostanie tu zatrudnionych ponad
350 pracowników, w tym ponad 50

proc, kobiet. Rozruch zakładu na­
stąpi 1 stycznia 1961 roku, (cm)

ES

Rok czterdziesty czwarty
Na pozór przebieg obchodów zwią­

zanych z 43 rocznicą Rewolucji Paź­
dziernikowej miał podobny prze­
bieg, jak w latach ubiegłych. Od­
były się akademie i uroczyste przy­
jęcia. Na Placu Czerwonym przede­
filowały jednostki Armii Radziec­
kiej i ludność Moskwy przed naj­
wyższymi przedstawicielami partii
i władz państwowych, przed zapro­
szonymi na Obchody delegacjami
bratnich krajów socjalistycznych i
przedstawicielami dyplomatycznymi
państw obcych. Jednak treść obcho­
dów tym razem świadczyła je­
szcze dobitniej niż dotychczas,
o pełnej świadomości potęgi,
jaką osiągnął Związek Radzie­
cki i kraje obozu socjaliz-

jnu. A także o poczuciu odpowie­
dzialności za losy świata, które za­
leżą dziś jeszcze w większym sto­
pniu niż kiedykolwiek dotąd od u-

gruntowania podstaw pokojowego
współistnienia, od pokojowego ure­
gulowania międzynarodowych spo­
rów, które powodować mogą napię­
cie w stosunkach między państwa­
mi.

Wśród toastów, wzniesionych
przez premiera Chruszczowa, go­
spodarza przyjęcia na Kremlu, za

pomyślność narodu radzieckiego i
krajów budujących socjalizm —

znalazł się również toast następu­
jący: „Za Europę i Amerykę,, za to,
aby żyć w pokoju i przyjaźni. Za

. życie bez wojen. Niech każdy kraj
rządzi się po swojemu. My wierzy­
my we współistnienie, umocnienie
pokoju i przyjaźni między wszystki­
mi narodami”.

Wierzymy we współistnienie —

to był zasadniczy akcent uroczy­
stości w rocznicę Wielkiej Rewolu­
cji. Z tą wiarą wkracza Związek Ra­
dziecki, a wraz z nim wszystkie
kraje socjalistyczne i narody pra­
gnące pokoju — w czterdziesty
czwarty rok nowej ery dziejów
ludzkości, którą otworzył Paździer­
nik.

Zmiana warty
Końcowe zdanie deklaracji Ken­

nedyego, złożonej po ogłoszeniu
zwycięstwa w wyborach, wywołało
wesołość wśród ludzi — nie znają­
cych stosunków amerykańskich. —

.i*y

Obrady, narady
- a koordynacji nie ma

(Inf. wł.) Jak już donosi­
liśmy, ostatnimi dniami w

trzech powiatach naszego wo­
jewództwa: Tarnowie, Chrza­
nowie i Myślenicach — przed­
stawiciele Centralnej Komi­
sji Koordynacyjnej do Spraw
Kultury badali rozwój sytuacji
kulturalno-oświatowej z punk­
tu widzenia współpracy rad
narodowych i poszczególnych
organizacji Związkowych oraz

społecznych. Wczoraj w WRN
odbyła się konferencja, ha
której przewodniczący po­
szczególnych ekip badawczych
składali „raporty” ze swoich
obserwacji i nasuwających się
wniosków.

Sesja wyjazdowa Central­
nej Komisji stwierdziła, że
koordynacja jest u nas sprawą
dopiero zalążkową. Ten kieru­
nek działania, raczej niepopu­
larny, rozwinięty na bardzo
małą skalę, nie stanowi do­
tychczas głównego nurtu po­
lityki kulturalno-oświatowej.
Jak wykazały doraźne raczej
— ze względu na czas — ba­
dania, istnieje szereg zasad­
niczych motywów, przema­
wiających za pilną potrzebą
działalności powiatowych ko­
misji koordynacyjnych. Ma­
my bowiem całą masę faktów,
świadczących o istnieniu fał­
szywie pojętego separatyzmu
i wlelotorowości działania
kulturalnego, którego tłem są
ambicyjki lokalne, kompeten­
cyjne rozgrywki, konflikty
i spory. Skutki zaś owego se­
paratyzmu rzutują ha całość
polityki kulturalnej bardzo
ujemnie. Nie ma jednolitego
programu działania, nie ma

pełnej, frontalnej ofensywy, w

Luang Prabang
w rękach buntowników

Phoumi Nosavana

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera podała, że w

piątek garnizon wojskowy w

Luang Prabang — królewskiej re­
zydencji w Laosie — zbuntował
się przeciwko legalnemu rządowi
laotańskiemu. premiera Souvanna

Phoumy.
Piątkowy bunt garnizonu w

Luang Prabang miał wypaść jed­
nocześnie z wizytą w tym mieście

księcia Souvanna Phoumy, pre­
miera Laosu,

której jednakowo angażowały­
by się wszystkie ogniwa spo­
łeczne — nie ma też (co naj­
ważniejsze) dostatecznej w tej
sytuacji możliwości stwo­

rzenia jakiejś właściwej bazy
materialnej, która pozwoliła­
by na ambitniejsze perspek­
tywy realizowania zadań w

dziedzinie upowszechnienia.
Jak dotąd, jedynym niemal

śladem istnienia komisji ko­
ordynacyjnych są protokoły
z ich zebrań i obrad bardzo
sporadycznych i traktowanych
raczej oficjalnie — absolutnie
nie dających odzwierciedlenia
konkretnej, kierunkowej pra­
cy. Fakt, że problemem tym
zajęła się Centralna Komisja
Koordynacyjna należy uznać
więc za pozytywny i pozwala­
jący na przypuszczenie, że
przyczyni się on do polepsze­
nia sytuacji. (sz)

Sesja wyjazdowa
Prezydium WKKF

W porcie gdańskim, przy
nabrzeżu Władysława IV
wylądowały dwa helikop­
tery przeznaczone dla Fin­

landii.

CAF — fot. Kosycarz

7 lat więzienia
dla złodzieja obrazów

z Muzeum Śląskiego
WROCŁAW (PAP)

11 bm. przed Sądem Woje­
wódzkim we Wrocławiu za­
kończył się proces Janusza
Kloca — sprawcy kradzieży
cennych obrazów z galerii ma­
larstwa polskiego Muzeum
Śląskiego. Kloc skazany został
na 7 lab więzienia i 5 lat po­
zbawienia praw obywatelskich
i honorowych.

Pięty elzleń procesn Wójcika

Zeznają
pierwsi świadkowie

(Inf. wł.) Wczoraj, w piątym albowiem za „leczenie” nie brał
dniu procesu Stanisława Wójcika od ludzi pieniędzy. Fryzjer A. O.
1 współoskarżonych, Sąd przystą- opowiada o hojności oskarżonego,
pił do przesłuchiwania świadków, który dawał aż 10 1 20-złotowe na-

Ich zeznania charakteryzują syl- plwikL
wetfcę oskarżonego Wójcika, Oto Metody „leczenia” Wójcika na-

np. świadek J. B . wręczył Wójci- iwietlił świadek R. S. Oskarżony
kowl pieniądze na zakup motocy- dawał świadkowi przez jakiś czas

kia. Kiedy jednak obiecanego mo- zastrzyki, ale pacjent zorientował

tocykla n.le otrzymywał, zwrócił ^e „lekarz” nakłuwał go je-
się do Wójcika — aby ten oddał
mu pieniądze. Otrzymał je dopie­
ro, gdy zagroził użyciem siły żlzy-
ranej.

Podobni# przedstawiała się spra­
wa z innym świadkiem Wł. Z. Sie­
dem tysięcy zł — wzięte na moto­
cykl zwracał Wójcik w kilkunastu
ratach, również po użyciu „sil­
nych" argumentów. Przed Sądem
stanął również inwalida, od któ­
rego WójcŁk pobrał ponad 30 tys.
zł w 1930 r. obiecując w zamian
odstąpienie swojego mieszkania.
Inwalida Wł. K. nie otTBymał jed­
nak ant mieszkania ani wpłaco­
nych pieniędzy, wskutek czego
znalazł się w ciężkiej sytuacji ma­
terialnej. Korzystniej natomiast
dla Wójcika wypadają zeznania
świadka M. D., byłej narzeczonej
oskarżonego. Stwierdza ona, że o-

Skaiżony był dobrym człowiekiem.

dynie igłą bez... strzykawki. Wów­
czas świadek zrezygnował z usług
„doktora" Wójcika.

Sąd przesłuchał wczoraj 13
świadków. Rozprawę przerwano
do dnia 14 bm. godz, 9. (hg)

Ilwoagca
Czytelnicy!
Wyniki konkursu foto­

graficznego pt. „Sto procent
życia” opublikujemy w po­
niedziałkowym numerze

„Gazety”.
REDAKCJA

WOZI EM
oan p eLczaRSKl

w poutyce
„Obecnie — stwierdził Kennedy —

moja żona i ja przygotowujemy
się do Tiowych obowiązków”. Nie
doceniono roli, jaką kobiety odgry­
wają w USA i jaką odegrały Pat
(Nixon) i Jackie (Kennedy) w kam­
panii przedwyborczej. Dla obywate­
li USA równie ważnym było to,
kto zasiądzie w gabinecie Białego
Domu, jak też i która z obu pań
pełnić będzie obowiązki „first lady”.
Sytuacja obu była dość wyjątkowa.
Jak dotąd, tylko raz prezydentem
USA został kawaler. — Pięciu
innych prezydentów było dwukrot­
nie żonatych. Po raz pierwszy jed­
nak jako kandydatki na „panią Bia­
łego Domu” wystąpiły... kobiety mło­
de — każda na swój sposób nie
pozbawiona wdzięku i zalet. Pat u-

znawano za idealną żonę polityka,
Jackie — za „stworzoną” do repre­
zentacji. Jakąś część głosów, które
padły na obu kandydatów, na pe­
wno zapisać należy na konto Pat
lub Jackie.

Ale, wróćmy na teren wielkiej
polityki. Powiedziano już, że prze­
grała polityka Eisenhowera. A tak­
że, że z.amiary polityczne nowego
prezydenta nie rokują większych
zmian w nastawieniu do problemów
międzynarodowych. Kennedy skry­
tykował wyniki administracji repu­
blikańskiej, ale nie jej cel e. Żą­
dał mandatu od wyborców, ale nie
precyzował — jakimi drogami do
tych celów będzie zmierzał. W swej
taktyce — twierdzi brytyjski „Sun-
day Times” — Kennedy wzorował
się na Churchillu, swym starym
mistrzu. Dlatego właśnie nie przy­
jął na siebie żadnych zobowiązań
vzobec wyborców. Zapewnił tylko,
że będzie podejmował kroki, odpo­
wiadające istniejącej sytuacji. To
pozostawia wielki, margines dla
zmian w dotychczasowej polityce
USA. „Istniejąca sytuacja”, to także

wyrok wydany przez wyborców
„linię” Eisenhowera. „Pokój — mó­
wił Kennedy wyborcom — wymaga
czegoś więcej niż słowa, czegoś wię­
cej niż wysiłku, czegoś więcej niż
doświadczenia”. Kennedy będzie
miał okazję udowodnić, czy wła­
ściwie rozumie to, co oświadczył.
A także to, czego oczekiwał po nim
przeciętny obywatel amerykański
wrzucając swój głos do urny. Od
tego zależy, czy zmiana warty w

Białym Domu będzie tylko epizo­
dem, czy też otworzy nową kartę
w dziejach wielkiego narodu.

na

formie i w Jaki sposób ta republi­
ka ma powstać. Zanim jednak to

nastąpi, prawica przystępuje do a-

taku — bo uznaje tylko jedną for­
mę rozwiązania problemu: fran­
cuska Algieria.

De Gaulle przystąpił do przepro­
wadzania zmian na kierowniczych
stanowiskach w administracji i w

armii, znajdującej się w Algierze.
Oznacza to, że chce przyspieszyć
próbę sił aparatu swej władzy i o-

pozycji ultrasów. Musi tę próbę roz­
strzygnąć, zanim wyjawi — na czym
polega jego koncepcja rozwiązania
problemu algierskiego. Faktycznie
— czasy są niebezpieczne. Dla de
Gaulle’a i przyszłości Francji.

Ta k i'e czasy

Swe przemówienie przez radio i
telewizję sprzed tygodnia, rozpoczął
prezydent de Gaulle następująco:
„Żyjemy, jak się to mówi, w „takich
czasach”. Czasy te, aczkolwiek pełne
obietnic, są jednak bezwzględne i
niebezpieczne”. O tym, że są bez­
względne i niebezpieczne przede
wszystkim dla niego, twórcy V
Republiki, miał się okazję przeko- .

nać sam de Gaulle w ciągu następ­
nych dni. W czwartek senat odrzu­
cił jego projekt wydatków na stwo­
rzenie francuskiej, atomowej „for- ■
ce de frappe”. Stanowi to zapowiedź
nowej wojny z parlamentem o zgo­
dę na koncepcję „siły uderzenio­
wej”, a więc — dalsze napięcie w

wewnętrznych stosunkach politycz­
nych.

„Takie czasy” — to także impas
w rozwiązaniu problemu algierskie­
go. Jacomet, kierujący administra­
cją w Algierze, podał się do dymi­
sji, w ten sposób protestując prze­
ciwko polityce algierskiej prezy­
denta. Budzą się także protesty wśród
członków rządu. Wywołało je użyte
przez de ' Gaulle’a sformułowanie
„republika algierska”, chociaż pre­
zydent nie sprecyzował, w jakiej
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Z udziałem działaczy apor­
towych Powiatowego Komi­
tetu Kultury Fizycznej w

Suchej, przedstawiciela PRN
oraz Komitetu Powiatowego
PZPR odbyła się wesziraj se­
sja wyjazdowa Prezydium
WKKF.

Miejscowi działacze mówili
na niej o bolączkach swojego
terenu, metodach sportowego
wychowania młodzieży itp.
Podsumowania dyskusji do­
konał przewodniczący WKKF

Polska — Szwecja
o Puchar króla Gustawa
WARSZAWA. Na korcie w war­

szawskiej hali Gwardii rozpoczął
się w piątek mecz tenisowy II

rundy rozgrywek o Puchar króla
Gustawa V Polska—Szwecja.

Sikonecki zwyciężył w 3 krótkich
setach 8 rakietę Szwecji, Halber-

ga 6:6, 6:4, 6:1.
W drugiej grze Gąsforek prze­

grał z Lundqulstem 13:15, 2:6, 1:6.

Zwycięstwo i porażka
siatkarzy w Brazylii

RIO DE JANEIRO. W nocy I
czwartku na piątek rozegrano ko­
lejne mecze w siatkówce kobiet 1

mężczyzn o mistrzostwo świata.

Grały również obie polskie repre­
zentacje.

Mężczyźni spotkali się z drużyną
Francji, wygrywając 3:0 (15:13,
15:13, 15:9).

W pozostałych spotkaniach USA

pokonały Brazylię 3:2 (8:15, 15:12,
15:6, 4:15_ 15:9), Japonia wygrała z

Wenezuelą 3:0 (15:3, 13:4, 15:3), a

ZSRR po zadętym pojedynku
zwyciężył Rumunię 3:1 (15:13, 16:14,
10:15, 15:11).

Zespoły kobiece rozegrały dwa

spotkania. Polki, po zaciętej 1 wy­
równanej walce, uległy w pięciu
setach drużynie Związku Radziec­
kiego. Zwyciężyły siatkarki ra­
dzieckie 3:3 (8:15, 15:8. 9:15, 15:13,
16:14). W drugim spotkaniu zespo­
łów kobiecych CSRS wygrała l
USA 3:1 (15:8, 13:15, 15:10, 15:7).

Pogoń za lisem
Na zakończenie sezonu samocho­

dowego Krakowski Automobilklub

organizuje w niedzielę Imprezę
pod nazwą „Pogoń za lisem”. W

Impreale mogą wziąć udział nie

tylko członkowie Automcbilklubu,
ale także kierowcy niezrzeszenl.

Zgłoszenia do Imprezy przyjmuje
jeszcze w dniu dzisiejszym sekre­
tariat Automobilklubu, Rynek
Gł. 17.

Zbiórka zawodników w niedzielę
o godz. 10 przed lokalem Automo­
bilklubu, skąd nastąpi, wyjazd na

miejsce startu. (js>

Kalendarzyk
imprez sportowych

PIŁKA NOŻNA
Polska — Węgry (reprezentacje

młodzieżowe) niedziela, godz. 12,
Stadion Cracoyll.

PIŁKA RĘCZNA
Cracoyla — AZS Katowice (o

mistrzostwo I ligi kobiet) niedziela

godz. 11.30, sala przy ul. Głowackie­
go (Bronowice).

AZS — Kraków — Zwierzyniecki
to mistrzostwo I ligi), Niedziela

godz. 11 .30, sala przy uŁ Głowac­
kiego (Bronowice).

GIMNASTYKA

Mistrzostwa Okręgu SKS. Nie­
dziela godz. 10 sala MDK, ul. Kro­
woderska.

Mistrzostwa Polskiej Federacji
„Sparta”. Niedziela, godz. 10, ula

„Korony".
BOKS

Olsza Cracoyla. Niedziela,
godz. 18, hala ZBM, Rydlówka.

KOSZYKÓWKA
Wawel — AZS Poznań (o jnl-

•trzostwo I ligi kobiet), niedziela,
godz, 18, hala Wawelu.

LIGA OŚRODKOWA —

SOBOTA: Wawel — Górnik Za­
brze, godz. 18.30, hala Wawelu,
Korona — AZS Gliwice, godz, 19
hala „Korony”.

NIEDZIELA: Wawel — AZS Gli­
wice, godz. 11, hala Wawelu, Ko­
rona — Górnik Zabrze, hala „Ko­
rony”, godz. 18.

tow. M. Kadow, który zwrócił
uwagę na konieczność jeszcze
bardziej szerokiego wciągnlę-i
cia młodzieży do ogniw i klu­
bów sportowych. Poinformo­
wał on również zebranych o

wielu inwestycjach, których
realizacja rozpocznie się już w

roku przyszłym. Dalsze obiek­
ty sportowe powstaną w ko­
lejnych latach najbliższej
5-latki. Po ich ukończeniu po­
wiat suski stosownie do swych
rozmiarów dysponować będzie
odpowiednim zapleczem spor­
towym.

Na zakończenie obrad po­
wołano komisję, której zada­
niem będzie opracowanie spe­
cjalnej uchwały zawierającej
postulaty WKKF i miejsco­
wych działaczy sportowych.

Po sesji grupa działaczy
sportowych odwiedziła budu­
jące się obiekty sportowe w

’

Suchej,. Makowie Podhalań-i
skim i Zawoi. (mar)

Skład Węgrów
na Mecz w Krakowie

W piątek w godzinach popołu-, .

dniowych przybyli do Krakowa
młodzi piłkarze węgierscy, którzy
w niedzielę rozegrają spotkania
z młodzieżową reprezentacją Pol­
ski. Kierownikiem ekipy węgier­
skiej jest dr Karolyi, a terenerem

znany w Polsce Zoltan Opata.
Drużyna węgierska wystąpi W

następującym składzie: Gelęt
(MTK), Werner (Dlosgyer), Orban

(Gyer), Jozsa (Honwed), Sag
(MTK), Salgo (Salgotarian), Ke«

kęsy (Vasas), Nogradl (Honvedjg:
Radl (Pecs), Dunal (Pecs) i Rojst
(UJpest).

-«-

Porażki krakowskich

szermierzy
KATOWICE. W Katowicach roz­

począł się 11 bm. turniej o dru­
żynowe mistrzostwo PoIsM wa

florecie kobiet 1 mężczyzn.
W pierwszym dniu turnieju ko­

biet florecistkt Górnika pokona­
ły Cracovlę 11:5, KKS Kraków:
11:8 1 Kolejarza Wrocław 13:3.

W turnieju mężczyzn bez po*
rażkl są Marymont Warszawa,;
Legia 1 GKS Gliwice. Legia wy*
grała wysoko, bo aż 15:1 a Cra*\

covlą 1 13:3 z Baildonem Kato*, !
wice. FlareClści GKS Gllwlca.

zwyciężyli KKS Kraków 10:5 żi ,

Cracoylę 12:4. >

Bilardziści mają swój klub

, S«m towiart bilardowego aportu
zebrał się wczoraj w sali kąwiąr-; ;
ni „Nawa" przy ul. Grzegóraeó*..
klej 63, gdzie nastąpiło otwarcia
klubu bilardowego Ogniska TKKF
Krakus. Klub dysponuje trzema

'

stołami bilardowymi, na których
starzy mistrzowie 1 młodzi adepci
tego ąportu będą mogli doskona­
lić swe umiejętności w godzinach
od 10.30 do 22.30. Na miejscu
przyjmuje się zapisy nowych
członków, a także udziela lekcji
gry bilardu sportowego.

Zgon zasłużonego piłkarza
W Kędzierzynie zmarł w wieku

n lat TADEUSZ SYNOWIEC, zna­
ny piłkarz i działacz sportowy.
Zmarły był pomocnikiem Cracoyll
w latach 1912-1924 1 razem kaplta.
nem drużyny. Odznaczał się wy­
sokimi walorami sportowymi
1 moralnymi. W latach 1921—24 Ti

Synowiec wraz ze swymi klubowy­
mi kolegami Styczniem i Cikow*
skim tworzyli trójkę reprezenta­
cyjnej linii pomocy naszej druży­
ny narodowej. W reprezentacji
Polski rozegrał on ogółem 8 spot*
kań.

Za wielkie zasługi położone dla

polskiego plłkarstwa T. Synowieo
odznaczony został złotymi odzna­
kami PZPN, KOZPN, SL OZPN

oraz jubileuszową złotą odznaką
Cracoyii,

Pogrzeb Tadeusza Synowca od­
będzie się w Krakowie w ponie­
działek 14 bm. o godz. 15 na Cmen­
tarzu Rakowickim.

. .............. ... .............. .. ...............................

Z Egzekutywy KW
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) madzkich rad narodowych; w-

bardzo wielu GRN nie powo*
lano komisji koordynacyjnych.OCENA działalności kó­

łek rolniczych wykazała,
iż w działalności swej
napotykają one szereg tru­
dności, częstokroć mających
swe źródło w nieprawidło­
wej pracy ich samych, lecz
także wynikających z przy­
czyn od nich niezależnych.
Stwierdzono np. niedostateczny
spływ należności z tytułu obo­
wiązkowych dostaw, co powo­
duje opóźnienia we wpływach
z tytułu Funduszu Rozwoju
Rolnictwa. Jednocześnie
Stwierdzono, iż nawet znajdu­
jące się już w dyspozycji kwo­
ty FRR nie są wykorzystane w

całości. Nieregularne są dosta­
wy traktorów i maszyn rolni­
czych, a to w wielkim stopniu
rzutuje niekorzystnie zarówno
na spożytkowanie — FRR, jak
i na kierunki jego wykorzy-
stania. Nie zawsze także już
pracujące ciągniki są eksplo­
atowane właściwie tj. przede
wszystkim dla celów produk-
cyjno-rolniczych; bardzo róż­
nie przedstawia się sprawa
proporcji elementów w kosz- rozwoju
tach własnych, oraz odprowa­
dzania funduszu amortyzacyj­
nego. Wreszcie: nie widać na

Wszystkie wymienione i nie
wymienione niedociągnięcia5
i trudności wymagają energi­
cznego działania, szczególniej
tam, gdzie dotyczą one więk­
szości kółek. Postulat
ten należy skiero­
wać przede wszyst­
kim do powiato­
wych instancji
partyjnych, PRN I
Po w. Związków Kółelf
Rolniczych. Chodzi
bowiem przede wszystkim o

konkretną opiekę 1 pomoc dla
kółek rolniczych, z których
większość nie potrafi rozwią­
zać we własnym zakresie sze­
regu spraw, jakie podsuwa inj
tycie.

Idea kółek rolni­
czych-----słuszna i
celowa — wymaga
przede wszystkim
takiego egzaminu
praktyki, który by;
stanowił punkt
wyjściad1a jej

iupowsze-
chnienia wśród
chłopów; egzaminy
gospodarności.

Egzekutywa rozpatrzyła
na zakończenie — kilka spraw!
organizacyjnych. (—)

ogoł żywszego zainteresowania
sprawami kółek rolniczych ze

strony powiatowych 1 gro-
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CENA WÓDKI
CENA ROZPACZY

Przepijamy rocznie 20 mld złotych, straty materialne powodowane przez alkohol
sięgają setek miliardów złotych, strat moralnych, krzywd ludzkich nie da się wy­
liczyć w pieniądzach.

OBOJĘTNOŚĆ

N
le bądź obojętny. Nie myśl, że jeżeli
ty nie pijesz wódki, to już nie zagra­
ża ci niebezpieczeństwo. Nic bardziej
złudnego. Przecież co wieczór sły­

szysz pijane krzyki pod oknami swojego
domu. Wystarczy przejść wieczorem uli­
cami miasta, wystarczy zajrzeć do restau­
racji i barów nie mówiąc już o izbie wy­
trzeźwień.

Nie przechodź tak obojętnie obok pijaka,
który wzbudza w tobie tylko uśmieszek
politowania. Może się to zdarzyć jutro lub
pojutrze, że pijany chuligan wbije ci nóż
w plecy, może się zdarzyć, że twego syn­
ka biegnącego do szkoły przejedzie szofer
Po pijanemu prowadzący auto. Wszak 4'5
wszystkich przestępstw popełniają właśnie
nadużywający alkoholu. 35 proc, samo­
bójstw to następstwo wódki. 50 proc, dzie­
ci nienormalnych to dzieci alkoholików.

Dom Dziecka. W dużej sali kilkanaście
łóżeczek, a w nich same potworki o głowach

. małych jak żaróweczki lub ściętych do po­
łowy, o krótkich rączkach, ropiejących
wrzodach. Dzieci alkoholików. Rodzice od­
dali je z beztroską do Domu Dziecka —

niech państwo, niech społeczeństwo — pła­
ci na ich utrzymanie. A tymczasem ojciec
— pijak będzie płodził nowe zastępy ka­
lek, kretynów, debilów.

Inny bardzo niepokojący objaw. Tylko
W piewrszym półroczu br., tylko na tere­
nie naszego województwa jednostki MO
Batrzymały za pijaństwo 105 nieletnich.

Kobieta nie może powstrzymać łez. Jest
Jedną z tysięcy maltretowanych przez mę­
tów pijaków. — Mąż upija się codziennie,
btje dzieci i mnie, wyniósł z domu wszyst­
kie rzeczy i sprzedał na wódkę. Nawet
buciki dziecka.

To jedna z 300 spraw nie największej
dzielnicy Krakowa — zgłoszona do Spo­
łecznego Komitetu Przeciwalkoholowego.
Drastyczne sprawy Komitet kieruje do
prokuratury. Niestety prokuratorzy czę­
stokroć niezbyt energicznie zajmują się
pijakami. Niewiele jest wszczętych do­
chodzeń, jeszcze mniej zapada wyroków.
Ebyt ślamazarnie realizowana jest nowa

dysponująca przecież wieloma środkami
ustawa antyalkoholowa.

TEORIA I RZECZYWISTOŚĆ

§ 1 Kto w stanie nietrzeźwym prowadzi
pojazd mechaniczny służący do komuni­
kacji lądowej, wodnej lub powietrznej
podlega karze aresztu do lat 2 lub grzyw­
ny do 5.000 zł. albo obu tym karom łącz­
nie.

§ 2 Kto w stanie nietrzeźwym prowadzi
na drodze publicznej inny pojazd niż o-

kreślony w § 1 podlega karze aresztu do
roku lub karze grzywny do 5.000 zł. mówi
art.28§1i2ustawyzdnia10grudnia
1959 r. o zwalczaniu alkoholizmu.

A jak ustawa jest realizowana? W od­
powiedzi oficer milicji kładzie na stół
stertę spraw. Józef K. prowadził w stanie
nietrzeźwym motocykl. Skazany na 500 zł.
grzywny. Wiesław M. pijany jechał na ro­
werze — 300 zł. grzywny, dziesiątki podob­
nych wyroków sądów powiatowych. Ani
słowa o karze pozbawienia wolności, ani
słowa o pozbawieniu kierowcy prawa
jazdy. Sprowadzenie prewencji szczegól­
nej do kar, właściwie kar symbolicznych,
uśmierca w zarodku prewencję generalną
a u przestępców rodzi cynizm. Nieuza­
sadniona pobłażliwość sądu wobec pijań­
stwa kierowców i wozaków, prowadzi do
społecznie niebezpiecznego zuchwalstwa
kpiącego ze wszystkich represyjnych me­
tod Milicji Obywatelskiej.

DOŚĆ POBŁAŻANIA

Możliwość, łatwość, bezkarność łamania
prawa przez pijaków rozzuchwala. Obok
tych problemów nie można przejść obojęt­
nie. Muszą one poruszyć serca i umysły
całego społeczeństwa. Muszą się znaleźć
środki i represje kładące tamę alkoholo­
wej zarazie. Dość pobłażania dla pijaków
dla bezkarnie znęcających się nad dzieć­
mi i kobietami zwyrodnialców, dość jało­
wych dyskusji o problemie alkoholizmu
w naszym kraju. Gdyby solidnie stoso­
wać choćby istniejącą ustawę antyalko­
holową już wiele można by działać.

Walka z alkoholizmem musi być pro­
wadzona przede wszystkim na płaszczyź­
nie profilaktyki. Konieczne jest
podjęcie szerokiego zespołu
chowawczych, działalności
zdrowotnej, konieczna jest
zacja wysiłku całego
w zwalczaniu tego szalejącego

nadto
środków wy-
kulturalnej 1

pełna mobili-
społeczeństwa

żywiołu.
(żuk)
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Zamek Kingi w Pieninach według obrazu z XVII wieku.

Nie od razu

Polskę
zbudowano..

Przyszłość
wszem nie można na­
rzekać. Kogo by nie za­

pytać spośród naszych
działaczy gospodarczych, a

zwłaszcza projektantów,
przedstawicieli inwestorów
czy wykonawców wszelkich
przedsięwzięć budowlanych
— każdy z nich w odezwie
na konkluzję V Plenum
stwierdzającą, że budujemy
za drogo — ma w zanadrzu
mnóstwo sposobów i re­
cept — jak budować ta­
niej, oszczędniej.

Ba, ale ileż to razy oka­
zuje się, że to w większości
żadne odkrycia Ameryki,
że już gdzieś, kiedyś, było
o nich głośno, a dziś przy­
pominają odgrzewany o-

biad. Nic dziwnego, jeśli _

owe cenne sposoby i recep­
ty żyją sobie całymi lata­
mi w świecie słów 1 my­
śli, ignorowane po cichu
przez świat czynów i prak­
tyki, świat sposobów 1 re­
cept na drogie budownic­
two. Może przesadzam? O-
tóż właśnie korzystając z

doświadczeń pewnego zrze­
szenia spółdzielczego budo-

i
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W KRAJACH DEMOKRACJI LUDOWEJ — RUMUNIA

pil

i. .

_______________________ ______■: Nowe osiedle mieszkaniowe w centrum Bukaresztu. Z lewej: sala Republiki gdzie odbywają się posiedzenia, konfe-
‘ rencje i spektakle.

Pierwszy
kompleksowy
pian polskiej
motoryzacji

Rada Motoryzacyjna sporzą­
dziła zbiorczy, kompleksowy
plan motoryzacji kraju w la­
tach 1961—1865. Warto tu do­
dać, że dotychczas spraw mo­
toryzacji nie rozpatrywano
kompleksowo, a sama moto­
ryzacja była wynikiem frag­
mentarycznych posunięć posz­
czególnych resortów czy dzia­
łów gospodarki. Utrudniało to
w poważnym stopniu koordy­
nację prac w tej dziedzinie,
Borientowanie się w rozmia­
rach i rodzajach potrzeb i mo­
żliwościach ich zaspokojenia.
Ą chodzi tu o takie sprawy,
jak analiza zapotrzebowania
na poszczególne rodzaje pojaz­
dów, oraz możliwości produk­
cyjne w tym zakresie własne­
go przemysłu i zakupów za­
granicznych, gospodarka po­
siadanym taborem, obsługa
techniczna i zaopatrzenie w

części zamienne, szkolenie
kadr, budowa i konserwacja
dróg, import paliw i ich pro­
dukcja w kraju itd. Dopiero
zestawienie tych wszystkich
elementów — a właśnie tego
Rada Motoryzacyjna dokonała
— pozwala realnie spojrzeć na

zadania, jakie stoją przed mo-

toryzcją, a ściślej mówiąc —

p-zed transportem, w nadcho­
dzącej pięciolatce.

Plany państwowe przewidu­
ją wzrost w latach 1961—1965
przewozów ładunków wszyst­
kimi środkami transportu o

ok. 26 proc., z tym jednak, że

Większość tych nowych zadań
powinien przejąć transport
drogowy, który przewozić ma

o prawie 32 proc, więcej ła­
dunków niż obecnie. Wiąże się
to oczywiście z odciążeniem
kolei. Jest to tendencja pow­
szechna na całym świecie, a

wynika z tego, że transport
drogowy staje się coraz tańszy,
zaś kolejowy, przy małych od­
ległościach i na liniach o nie­
wielkim ruchu, jest nierento­
wny. Samochody przejmą tak-

znaczną część transportu

konnego, którego usługi rady­
kalnie zmaleją. W ten sposób
poczciwe siwki znalazły się w

jednej grupie z lokomotywa­
mi.

Po przeanalizowaniu proble­
mów transportu stwierdzono,
iż w roku 1965 samochody
przejmą blisko dwie trzecie
całości przewozów krajowych,
jjpdczas gdy obecny ich udział
w tych przewozach przekracza
nieco 55 proc. Dla wykonania
tych zadań konieczne będzie
wydatne polepszenie wykorzy­
stania posiadanego taboru,
głównie przez likwidację dro­
bnych baz transportowych,
przy różnych zakładach i in­
stytucjach. Konieczne jest tak­
że poważne powiększenie par­
ku samochodowego, głównie w

grupach lekkich wozów do­
stawczych oraz ciężkich ma­
szyn do dalekiego transportu
wielkich ładunków. Zakłada
się, że tabor samochodowy
wzrośnie ogółem o około 58
proc. — z tym, że ilość samo­
chodów lekkich, dostawczych
wzrośnie blisko czterokrotnie.

• Jltkro *

ftelteton
— Słyszałeś, nasz PZGS

otrzymał ostatnio 17.000 płyt
gramofonowych. Dostawa zgo­
dnie z zamówieniem.

— Słyszałem...
— I co o tym sądzisz?
— Sądzę, że zarząd wie

czyni. Teraz już chłopi będą
mogli połączyć piękne z poży­
tecznym. Nastąpi wreszcie u-

masowienie dorobku muzycz-

co

nego, a ponadto płyt będzie
można używać do walki ze

szkodnikami. Ustawi się, po­
wiedzmy w polu ziemniacza­
nym, gramofon i stonka ocza­
rowana melodią zapomni o

swoim apetycie...
— No dobrze, ale przecież

chłopi nie posiadają tylu gra­
mofonów...

— Wiesz, że o tym nie po­
myślałem. W takim razie do
każdej nabytej płyty będzie­
my dodawać gramofon. Ina­
czej płyt nie sprzedamy ani za

5 lat...
— Ja jednak sądzę, że my­

ślenie ma jeszcze niejaką per­
spektywę w naszym PZGS. (tl)

Wy domków dwu i jedno­
rodzinnych jestem w posia­
daniu pewnej takiej recep­
ty na to, jak budować dro­
żej — recepty oczywiście
nie reklamowanej nie
mniej sprawdzonej, skute­
cznej.

Co — powiadacie, że to
żadna sztuka, że bez recep­
ty się obejdzie? Ejże! Zre­
sztą osądźcie sami...

Niedaleko od Krakowa

bo w Wieliczce od kilku-
. nastu miesięcy rosło sobie

spokojnie, a systematycznie
takie jakich wiele w całym
kraju osiedle
dwurodzinnych,
gdyż w tej chwili, choć lo­
katorów jeszcze ani śladu,
niepokojąca cisza panuje
na placach budowy. Za to
wokół nich na rozmaitych
szczebelkach rozmaitych
władz zrobiło się głośno.
Domki owszem, na wygląd
prezentują się wcale, wca­
le, tylko, że równocześnie
wcale, a wcale nie robią
wrażenia jakby zostały
wzniesione podług projek­
tów i dokumentacji, na

podstawie której WydziałArchitektoniczno-Budowla­
ny Prezydium PRN w Kra­
kowie wydał spółdzielcze­
mu Zrzeszeniu Budowy
Domków „Przyszłość” ze­
zwolenie na rozpoczęcie ro­
bót. Gorzej, że ów brak po­
dobieństwa między projek­
tami domków a samymi
domkami bynajmniej nie
ogranicza się do tego.

Oficjalny projekt głosił,
że podstawowymi materia­
łami budowlanymi dla
ścian będą cegły i żuźlebe-
ton oraz elementy stropowe
DMS. Domki natomiast
powstały z prefabrykatów
typu „Prefa” których pro­
dukcją zajmuje się Kra­
kowska Spółka Pracowni­
cza o tej samej nazwie.
Według oficjalnego projek­
tu, (uznanego za typowy, a

więc godnego stosowania i
rozpowszechnienia) koszt
budowy domku miał wy­
nieść 264.771 złotych. W
rzeczywistości zaś według
dotychczasowych obliczeń —

a wynik ich wcale nie jest
ostateczny — mówi się o-

becnie o sumie 342.851 zło­
tych. Wystarczy pomnożyć
tę „skromną” różnicę przez
23 — bo tyle powstaje na

osiedlu domków dwuro­
dzinnych, aby dowiedzieć
się, że łączna kwota wzro­
stu kosztów rzeczywistych
w stosunku do przewidy­
wanych wynosi 1.795.840
złotych. ,

domków
Rosło

Z notatnika A. Wasilewskiego

Nowości
PIW

Nakładem Państwowego Insty.
tutu Wydawniczego ukaże się
wkrótce nowy tytuł w serii
..Biblioteka Pamiętników Pol­
skich i Obcych” pod red. W.

Zawadzkiego „Pamiętniki deka­
brystów” (tłum. różni. Wstęp
Wiktorii Sliwowskiej). Opr.
t. I/III, 75 zł.

„Pamiętniki dekabrystów’’
dają się z trzech tomów,
pierwsze zawierają wspomnienia
braci Bestużowów, Jakuszkina ł

Herbaczewskiego, jak również
żon dekabrystów ks. Marii Woł-

końskiej i Pauliny Annienkow.

Trzeci tom w opracowaniu Wa­
cława

„Ruch
skiej
sklej”.

Cóż się stało?

Jaką to i dlaczego prze­
szedł metamorfozę projekt
osiedla?

Dowcip, a w nim zawarta
istotna część recepty na

droższe budownictwo po­
legają na tym, że projekt nie
zmienił się ani na jotę, że

spokojnie leży sobie te­
raz gdzieś w biurku mię­
dzy aktami zapomniany,
niepotrzebny, gdyż spełnił
już swą rolę: dopomógł
Zrzeszeniu uzyskać zezwo­
lenie na budowę. Kiedy
już stało się ono faktem na

widownię wszedł projekt
zupełnie inny. Kosztorys
nr. 1 służył głównie dla
ułożenia planu budowy i
uzyskaniu kredytów ban­
kowych — tak zresztą sami
mówią o tej sprawie przed­
stawiciele zrzeszenia.

Pomysł udał się znako­
micie. Ale czy także zna­
komicie dla członków zrze­
szenia? Nie tylko bowiem
wprowadzone zostały w

pole władze budowlane, ale
— jak się okazuje dzisiaj
— również i przyszli mie­
szkańcy nowego osiedla,
choć najprawdopodobniej
to drugie nie leżało w za­
miarach inicjatorów pomy­
słu. Usprawiedliwia ich ale
1 zarazem obciąża okolicz­
ność, że nie przeprowadzi­
li szczegółowej kalkulacji
ekonomicznej nowego pro­
jektu. że uwierzyli komuś
na słowo Jakoby był on le­
pszy. a mimo to nie droż­
szy.

Czy można już jednak
znaleźć jakiekolwiek uspra­
wiedliwienie dla lekko­
myślności idącej w parze z

brakiem fachowej znajo­
mości rzeczy, jeśli przyj­
muje się do realizacji pro­
jekt może ciekawy i atrak­
cyjny ale równocześnie
eksperymentalny a więc nie
zabezpieczający przed nie­
spodziankami? Projekt nie
zawierający w dodatku
niezbędnych obliczeń sta­
tycznych.

I oto — stało się
Wynikły niespodzianki,

kosztowne niespodzianki.
Projekt nr. 2 zakładał bu­
dowę stropów z prefabry­
katów „Prefa” podczas gdy
eksperci z Krakowskiej Po­
litechniki oraz Instytutu
Techniki Budownictwa wy­
dając pozytywną opinię o

prefabrykatach bynajmniej
jednak nie stwierdzili,że na­
dają się one na stropy zanim
nie wykona się dodatko­
wych badań i *w oparciu
o Ich wyniki nie. zbuduje
domku doświadczalnego.

Zaryzykowano jednak,
stropy zrobiono i dziś do­
wiadujemy się, że grożą
zawaleniem. Czy tylko wi­
nien te*mu anonimowy pro­
jektant — podbno niejaki
inż. P. Kocowski — ano­
nimowy gdyż wbrew pow­
szechnie przyjętej zasadzie
brak jest nodpisu autora
na projekcie. W każdym
razie ów autor ma szczęś­
cie, w każdym razie może
się teraz bronić, zasłaniać

wykonawcą robót, który
niewłaściwie wypełniał ot­
wory w elementach stro­
pów zaprawą cementową, .

co zagraża korozją stali
zbrojeniowej. Jeśli ponad­
to tzw. filary kominowe w

ten sDosób przechodzą
przez stropy, że powstaje
groźba wywołania pożaru,
to już wyłącznie „zasługa”
wykonawcy.

Wszystkie zaś tego ro­
dzaju „zasługi” nie robią
raczej 'wrażenia przypadko­
wych w konfrontacji z po­
ziomem gospodarki mate­
riałowej Zrzeszenia. Brak
dokładnej bieżącej ewiden­
cji zużycia materiałów, po­
zostawiające pod każdvm
względem wiele do życze­
nia tzw. księgi obmiarów,
dzienniki budowy itp. do­
kumenty, brak Wreszcie od
1 kwietnia br w pełni od­
powiedzialnego za budowę
fachowca kierownika budo­
wy — oto tylko fragment
znacznie bogatszego obrazu
jaki dała w tej sprawi*

kontrola NIK-u

Biorąc pod uwagę cało­
kształt sytuacji a w szcze­
gólności fakt złamania pra-
Wa budowlanego (chodzi o

realizację projektu nr. 2
podczas
budowę
jekt nr

zdrowia
sła nad mieszkańcami dom­
ków (gdyby pozostawić je
w dotychczasowym stanie)
powiatowe Władze budo­
wlane wydały zakaz kon­
tynuowania robót. Zanim
zostaną one wznowione,
trzeba będzie przede wszy­
stkim usunąć niebezpieczne
mankamenty, trzeba będzie
uporządkować w zgodzie z

przepisami prawa budo­
wlanego sprawy dokumen­
tacji i kosztorysu, trzeba
bedzie za to wszystko p ł a-

c i ć, dodając nowe kolumny
cyfr do pieniędzy już wy­
danych.

Nie ma co, kosztowną
przyszłość przygoto­
wało dla swoich członków
Zrzeszenie Spółdzielcze pod
nazwą „Przyszłość”.

Co tydzień

FOTO

Zawadzkiego nosi nazwę

dekabrystowski w pol-
literaturze pamiętnikar-

*

Po książkach: ,.Bogowie, groby
i uczeni” Cerama, „Siódma mi.

nęła, ósma przemija” Herrmanna

„Smutek tropików” Levi-Slrsus-

sa, do rek czytelników dociera

nowy tytuł tej poczytnej serii:

„Zmierzch cesarstwa rzymskiego”
Edwarda Gibbona, w przekładzie
Zofii Kierszys i Stanisława Kryń­
skiego. Opr. płt., obwol. I/II
120 zł.

..Stale mówi się — przedwiośnie, przedwiośnie — lecz nigdy — przedzimle, przed-
zimie!... Ach, gdyby żył Żeromski...

... Podhale już jest zapięte na ostatni guzik — przedzimia. Owce już zjechały
z wczasów — bacowie zaś — pykają fajeczki hań w chałupach!... Tylko patrzić
jak zocznie kurzić!...

... Głodówka już szykuje się... dorożka tylko przemieni się w sanie i ruszy wesoły
kulig w stronę Morskiego Oka...

...Tylko co to? Któż to taki siedzi w tym fiakrze? ...Chyba nie góral!... W takiej
czapie?... A niechże go Mróz ściśnie — za ten ceperski strój! ... w .takim stroju —

na przędz imiu...

Powodzenie foto-konkur-
sów prowadzonych od pew­

nego czasu na łamach Gazety
skłania redakcję do wprowa­
dzenia stałego działu pt. „Co
tydzień foto”. Każdej soboty
znajdą entuzjaści fotografii na

tej kolumnie swój Kącik, w

którym znajdą się uwagi do­
tyczące najnowszych wydaw­
nictw z dziedziny fotografii,
omówienie nadesłanych prac,
porady i odpowiedzi na pyta­
nia.

Spośród nadesłanych prac
najciekawsze i najbardziej ak­
tualne będą premiowane war­
tościową książką. Prócz tego
raz na miesiąc „najlepsza fo­
tografia miesiąca” . otrzyma
specjalną nagrodę. Co pewien
czas będziemy urządzali wy­
stawy najlepszych prac. Sło­
wem uczestnicy tego nieusta-

Pieniny, pas wapiennych skalic ciągnący
się lukiem ze wschodu na zachód przez

kotlinę Nowotarską, należy krajobrazowo do
najpiękniejszych okolic naszego kraju. Na
tym niewielkim obszarze przyroda nagroma­
dziła też wielkie bogactwo gdzie indziej nie­
znanych już form świata zwierzę-sego i ro­
ślinnego.

Równocześnie do dnia dzisiejszego legenda^
historia i pozostałe pamiątki przypominają
dawne obrazy pracowitego, ciężkiego a nie­
raz i bardzo burzliwego życia mieszkańców
tych ziem. Święta Kinga i drapieżni Tatarzy,

rozbójnicy góralscy i chłopi Ko­
stki Napierskiego. Legenda i
historia — praca, walka i
bunt splotły się w jeden bar­
wny wzorzysty obraz. Dzisiaj
już legenda, a głównie wiara
w nią, coraz bardziej zanika,
jej miejsce zajmuje prawda
historyczna żmudnie składana
z okruchów.

Na tle skalistych Trzech
Koron wbija się w niebo o-

strym klinem biała skała. Jest
to szczyt Góry Zamkowej. W
rozpadlinach i załomach tej
góry do dnia dzisiejszego ist­
nieją ślady zamku. Według ba­
dań Tomasza Szczygielskiego
z Akademii Umiejętności za­
mek ten powstał w czasach'
wczesno-piastowskich w wie­
ku XI, a może i wcześniej. Ze
względu na położenie był pra­
wie nie do zdobycia. Nikt dzi­
siaj nie wie, kim byli budow­
niczowie tego zamku i jakich'
nadludzkich wysiłków musie-
li dokonać, aby na tak niedo­
stępnych wapiennych iglicach'
zbudować owe „orle gniazdo”.

W drugiej połowie XIX wie­
ku stały tu jeszcze podwaliny
zamku, jedna ściana długości
100 m, rysował się kształt
dziedzińca i cysterny, a na­
wet szczątki murów jednej z

wież.
W zbudowanej po I wojnie

światowej na gruzach piwnie
pustelni ulokował się... „pu­
stelnik”. Egzotyka postaci i
„tajemnicze dzieje” ściągały
wielu ciekawych. Po II woj­
nie światowej pustelnik znik­
nął. Pozostała po nim nowa

legenda: Powrócił podobno do
kobiety, która go kiedyś opuś­
ciła dla innego. Owdowiała i
obarczona dziećmi przypom­
niała sobie „pierwszą miłość”
i potrafiła raz jeszcze „skusić”
pustelnika.

Do dziś, jak zwykle wokół
zamku krąży też druga legen­
da o ukrytych skarbach. W
latach niepokoju 1 nawałnio
tatarskich, w tym niedostęp­
nym dla wroga gnieździe u-

krywano skarbiec koronny.
Według ludowej opowieści
skarby te miały pozostać w

podziemnych lochach. Wielu
było poszukiwaczy, nic jednak
nie znaleźli. Niezadowoleni z

wyniku zabierali żelazne,
wielkie szyny, którymi mury
zamku były spajane.

Może naukowe badania rzu­
cą więcej światła na history­
czne losy pienińskiego „orlego
gniazda”? (s)

gdy zezwolenie na

opiewało na pro-
1) oraz groźbę dia
i życia, jaka zawi-

WYJAŚNIENIE
W uzupełnieniu artykułu „Naj­

piękniejsza, najnowocześniejsza”
z wczorajszego numeru „Gazety”
— podajemy, że projekt Wytwór­
ni Pasz w Przechowie opracowa­
ny został w Biurze Projektów
Spichrzów 1 Młynów w Krakowie.
Architektura: mgr mgr inż. arch.
A. Zdzlenlecki 1 L. Solecki. Kon­
strukcja: mgr mgr inż. J. Kulka,
J. Młynarczyk i L. Mrugalzki.J. BITTNER

jącego konkursu — bo tak
trzeba rozumieć naszą akcję
— będą mieli okazję dzielenia
się swymi osiągnięciami arty­
stycznymi z tysiącami Czytel­
ników Gazety Krakowskiej.

Szanse wyróżnienia cotygo­
dniowego i comiesięcznego
będą miały zdjęcia utrwala­
jące bieżącą rzeczywistość.
Kto więc ma zmysł obserwa­
cji kogo pasjonuje fotografia,
kto umie patrzeć szeroko o-

twartymi oczyma, ten ma

szanse, że jego prace będą re­
produkowane, nagradzane, eks­
ponowane na wystawach. Na
każdym kroku, w każdej miej­
scowości można natrafić na

żywą, aktualną tematykę. Ka­
żda pora jest dobra dla zdjęć.

Nadesłane, a nieumieszczo-
ne zdjęcia będziemy oceniać,

by fotoamatorzy mogli się
zorientować w popełnianych
błędach. Będziemy również u-

dzielać odpowiedzi dotyczą­
cych spraw związanych z fo­
tografowaniem.

Dziś reprodukujemy obra­
zek jak najbardziej aktualny.
Ostatnie ciepłe dni jesieni wy­
korzystuje najmłodsze poko­
lenie na wszelki wypadek jui
ciepło ubrane. Zwróćmy uwa­
gę na różne pozycje każdego
z niemowląt, na ustawienia
wózków po przekątnej, oraz

na ciekawą grę świateł i cie­
ni wypełniającą górną prze­
strzeń fotografii, a tak dosko­
nale współgrającą i oglądaną
sceną.

Życzymy powodzenia i cze­
kamy na materiały do oceny.
Do zobaczenia — za tydzień.
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Tysiąclecie

SZANSA

Ile wynosi łączna masa

pyłu meteorytowego, nie­
ustannie spadającego na

Ziemię?
wniosków
doszedł znany fizyk
nograf szwedzki,
Hans Petterson, w

GAŹNIK

Do ciekawych
na ten temat

1 ocea-

prof.
wynl-

opada...
PYŁ METEORÓW |

Nowy
model „Volkswa-

gena” (rocznik 1961)
na oko nie różni się
od znanego już typu

— zachowano bowiem nie
zmienianą od lat charak­
terystyczną sylwetkę ka­
roserii, Zastosowano jed­
nak wiele ulepszeń techni­
cznych, z których najcie­
kawszym jest nowy „my­
ślący” (za kierowcę) gaź-
nik. Działa on podczas roz­
ruchu silnika.

Jak wiadomo, przy star­
towaniu potrzebna jest bo­
gatsza W paliwo mieszan­
ka, niż podczas jazdy. W
tym celu specjalną dźwig­
nią kierowca przymyka .do­
pływ powietrza do gaźnika.
Często później, zaabsorbo­
wany kierowaniem, zapo­
mina o otwarciu go z po-

„Jest to niewątpliwie naj­
większa, najpolityczniejsza
myśl z całego bezkrólewia po
Zygmuncie Auguście" — tak
oto znakomity historyk kra­
kowski XIX wieku — Michał
Dobrzyński pisze o kandyda­
turze Iwana Groźnego na tron
Polski. Trudno zaiste przece­
niać znaczenie ewentualnej li­
nii personalnej polsko-rosyj­
skiej. Ustałyby wyniszczające
obie strony wojny, połączone
siły obu państw skuteczniej
mogłyby się przeciwstawić co­
raz groźniejszej ekspansji tu­
reckiej, wreszcie — związek
taki miałby korzystne następ­
stwa gospodarcze. Przed han-
dlem polskim otwierała się
możliwość czerpania Wielkich
zysków z rosyjskiego tranzy­
tu.

Wszystkie te względy spra­
wiły, że kandydatura Iwana
cieszyła się na ogół dużą po­
pularnością wśród szlachty.

Dla Iwana Groźnego unia z

Polską nie stanowiła jednakże
dylematu „być albo nie być”
Rosji. Jagiełło potrzebował
Polski, unia była dla Litwy
warunkiem
go, Jagiełło
warunków,
je postawił.

Więc przede wszystkim po­
stulował zagwarantowanie
dziedziczności tronu. Domagał
się również swobody kościoła
wschodniego w Polsce i koro­
nacji w obrządku wschodnim.
Nie były to jeszcze trudności
nie do przezwyciężenia. Iwan
żądał jednakże zwrotu Kijo­
wa. Ten przenikliwy polityk
obawiał się — by w realizacji
unii, Polska nie zajęła wobec
Rosji jakiegoś zwierzchniego
stanowiska. Chciał mieć gwa­
rancję, że będzie to porozu­
mienie równorzędnych
partnerów.

No cóż, zabrakło w Polsce
odwagi na przyjęcie tych wa­
runków i przeforsowanie kan­
dydatury Iwana. 16 maja 1573
roku na tron polski powołany
zestał Henryk Walezy. Trudno
określić ten wybór inaczej jak
wielką, tragikomiczną pomył­
ką. Człowiek, który wzrastał
wśród absolutyzmu francu­
skiego dworu, współorganiza­
tor haniebnej rzezi Hugenotów
w noc świętego Bartłomieja,
książę miałkiego umysłu ł ni­
skich namiętności, Henryk
rzecz prosta nie mógł „zrozu­
mieć” Rzeczypospolitej szla­
checkiej.

W krótkim czasie między
królem a narodem powstała
prawdziwa przepaść. Zniechę­
cił do siebie i możnowładców
i szlachtę, (zwłaszcza dysy-
dencką) i administrację ko­
ronną, którą wręcz lekcewa­
żył. Otaczając się wyłącznie
Francuzami, nie oparł się w

Polsce na nikim. Podejmowa­
ne — w nieudolny zresztą
sposób — próby reform w du­
chu absolutyzmu nie przynio­
sły oczywiście Henrykowi ża­
dnych rezultatów.

Na szczęście pobyt Walezego
w Polsce ograniczył się do pię­
ciu zaledwie miesięcy. Na
wiadomość o bezpotomnej
śmierci Karola IX, Henryk w

nocy z 18 na 19 czerwca 1574
roku, potajemnie uciekł do
Francji.

I znów, jak podczas pierw­
szego bezkrólewia, zarysowała
się możliwość unii polsko-ro­
syjskiej. Istniała koncepcja
powołania na tron syna Iwa­
na Groźnego — Fiodora. I tym
razem nie udało się. Zamiast
unii rozpoczęły się w niedłu­
gim czasie wojny polsko-ro­
syjskie.

Po raz trzeci szanse na

związek personalny Polski z

Rosją zaistniały w czasach
Zygmunta III; 1 po raz trzeci
£- pręepaszczońo możliwości
reacWacji Wielkiego zamysłu
pcl Tycznego. (AW)

bytu państwowe-
nie mógł stawiać

Iwan oczywiście

pomaga
kierowcy

wrotem. Silnik pracuje na

mieszance zbyt bogatej, co

nie tylko nie jest nieeko­
nomiczne, ale może spowo­
dować zaoliwienie.

Nowy gażnik sam regu­
luje dopływ powietrza u-

względniając temperaturę
silnika i powietrza z zew­
nątrz wozu. Automat jest
bardzo prosty. Filtr po­
wietrza zamyka się klapą
połączoną ze sprężyną, spo­
rządzoną z dwóch rozmai­
tych metali, posiadających
rozmaitą rozszerzalność li­
niową pod wpływem cie­
pła. Gdy silnik jest zimny
— nie ma dopływu powie­
trza. W momencie włącze­
nia startera, zaczyna ża­
rzyć się zainstalowana koło
sprężyny spiralka, która ją
ogrzewa. Sprężyna rozkrę­
ca się otwierając powoli
dopływ powietrza do gaźni-
ka. Dzieje się to szybciej,
jeśli mamy upalny, letni
dzień (sprężyna ma prze­
cież z natury temperaturę
zbliżoną do temperatury
otoczenia), wolniej nato­
miast — podczas zŁny.

Urządzenie więc nie jest
skomplikowane, musi jed­
nak być wykonane b, pre­
cyzyjnie, Właściwości zaś
fizyczne obu metali składa­
jących się na sprężynę —

trzeba ściśle obliczyć!
(S. Z.)

i

swych — prowadzo­
nych przez kilkanaście lat
a opublikowanych niedaw­
no — badań.

„Klasyczne” metody a-

stronomiczne umożliwiają
jedynie obserwacją prze-

lotów meteorów. Prot
Petterson badał natomiast

,,opady” pyłu meteorytowe­
go w sposób bezpośredni.

Terenem tego rodzaju
badań było m. In. dno Pa­
cyfiku. Podczas szwedzkiej
wyprawy oceanograficznej
pobrano z zewnętrznej po­
włoki dna szereg próbek.
Prot Petterson poddał je
szczegółowej analizie. Za

pośrednictwem systemu sit

magnetycznych oddzielał

przędę wszystkim cząstki z

domieszką żelaza. Cząstki

te poddawane były sorto­
waniu według rozmiarów,
a następnie szeregowi
badań mlkroskopowo-stru-
kturalnych. Pozwalały one

w ostatecznym wyniku wy­
odrębnić cząstki pochodze­
nia meteory cznego, jakie
przez całe tysiąclecia na­
warstwiały się stopniowo,
narastając na powierzchni
dna oceanicznego.

Inna metorla, zastosowa­
na przez prof. Pettersona,
stanowiła pierwszą w na­
uce próbę bezpośredniego
„wychwycenia” z powie­
trza pyłu meteorytowego,
spadającego nieustannie na

naszą planetę. Niezbędna
w tym celu aparatura za­
instalowana została na

szczytach wysokich gór, w

rejonach położonych z da­
la od większych centrów
cywilizacji (Mauna Loa na

Wyspach Hawajskich i
Jungfrau w Alpach Szwaj­
carskich).

W skład aparatury
wchodziły elektryczne pom­
py, odsysające powietrze
przez specjalne filtry.
Część odsysanych w ten

sposób pyłów była, oczy­
wiście, pochodzenia „ziem­
skiego”. Klucz do odróż­
nienia pyłu meteorytowe­
go stanowiła — dość cha­
rakterystyczna dla niego
— spora zawartość żelaza
i niklu.

Naszkicowane tu ba­
dania i oparte na nich ob-
bliczenia statystyczne —

doprowadziły do cieka­
wych wyników. Okazało
się, że 1000 ms powietrza
zawiera przeciętnie aż 6
miligramów pyłu meteory­
towego. Rocznie „przyby­
tek na wadze”, jakiemu
ulega Ziemia z tego tytułu,
jest zaś większy niż przy­
puszczano dotychczas: wy­
nosi około 5 milionów ton.

Kiwipasty H
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— Dlaczego kupujecie pas­
tę „Kiwi”? — pytanie to za­
dać można w wielu sklepach,
bo ta znana w świeeie pasta
do obuwia sprzedawana jest
i u nas w znacznych iloś­
ciach.

— Dlaczego? Bo dobra...
— Bo nie robimy takiej w

kraju.
—Brak nam odpowiednich

surowców •— wyjaśni zaraz

Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego — nasze kopalnie...

— Kopalnie?...
— Tak, kopalnie. Przy sło­

wie „górnictwo” przyzwycza­
iliśmy się od lat myśleć:
„węgiel”, „energetyka”.,.

A tymczasem produkcja che-

miczna również rozpoczyna się
w kopalni. Górnictwo surowców

mineralnych jest jedną z bar­
dziej opłacalnych dziedzin wydo­
bywania podziemnych bogactw.

Jący wszystkimi surowcami

trzebnymi chemii. Dlatego
zamożności w tym zakresie
nia się przede wszystkim według
surowców podstawowych. Czy
jesteśmy w nie zasobni?

Btan
oce-

Kto to

Czy jesteśmy bogaci?

Podstawą surowcową nowocze­
snego przemysłu chemicznego
jest węgiel kamienny i brunat­
ny, repa naftowa 1 gaz ziemny,
sól kamienna i potasowa, siarka,
wapień, fosforyty. Surowce te

chemia zużywa w setkach, a na­
wet milionach ton rocznie.

Oprócz nich do listy potrzeb che­
mia może przypiąć jako załącz­
nik całą tablicę Mendelejewa, ale
Inne pierwiastki i ich

użytkowane są w

mniejszych Ilościach.

Trudno znaleźć kraj

Przez dobre 2300 lat
wszystko wydawało się w

najlepszym porządku. A-
tom pozostał atomem, jak
sama nazwa wskazuje:
cząstką najmniejszą, nia
podlegającą zmianom 1
wieczną. Wielki filozof sta­
rożytnej Grecji — Detno-
kryt z Abdery, twórca nia
tylko nazwy ale i — jeśli
tak można rzec — koncep­
cji samego atomu spał so­
bie spokojnie snem wiecz­
nym, nie zagrożony w

swym autorytecie. Żywe,
współczesne dzieciaki rów­
nie spokojnie uczyły się de-
mokrytesowych sformuło­
wań, czasem obrywały
dwóje — ale nie miały po-
wodów do wytężania całej
swej mózgownicy, aby po­
jąć, o co chodzi. Aż tu na­
gle wszystko szybko i ra­
dykalnie wzięło w łeb. De-
mokryt ma pełne prawo
przewracać się we własnym
grobie, a żądna wiedzy
dzieciarnia przedziera się
przez gąszcz terminów no­
wych, tajemniczych, skom­
plikowanych.

Atomistyka. Elektrony.
Jądra. Neutrony. Rozszcze­
pianie. Stos atomowy. Re­
aktor. Reakcja łańcuchową.
Cyklotron. Fazotron. Syn*
chrofazotron. Itp., itd*
Człowiek czuje się nagle tę­
py, niedouczony 1 — ma­
ły...

Mały — wobec czego? A-
tom — rewelacyjny obiekt

związki
znacznie

dysponu-

Ręka (chirurga)
na sercu!

Rozwój chirurgii serca

l głównych naczyń krwio­
nośnych (chirurgicznego
leczenia szeregu
serca wrodzonych i

wad
na-

300
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9 Filtry antynikotynowe
to nie nowość. Używali
ich przed 8 tys. lat In­
dianie meksykańscy.
Wielkie fajki ze słomy
napełniali z jednej stro­
ny tytoniem, z drugiej
bawełną.
9 Psy myśliwskie kieru­
jąc się węchem znajdu­
ją szybciej uszkodzenia
przewódów gazowych
niż monterzy zaopatrze­
ni w najnowocześniejsze
przyrządy.
• Przygotowanie wody
na jedną kąpiel powo­
duje utratę ok. 3 mi­
lionów kalorii ciepła.
Jest to ilość wystarcza­
jąca do podniesienia
człowieka na wysokość
15 km.
® Jaskółka leci z szyb­
kością 50 m/sek, czyli w

ciągu minuty pokonuje
odległość 3 km.
9 Sól kamienna jest
twarda jak antracyt ale
łatwo rozpuszcza się w

wodzie. Ułatwia zamra­
żanie lodów ale topi lód,
konserwuje pożywienie
i niszczy rośliny, bieli
tkaniny i garbuje skórę.
9 Wielka elektrownia
cieplna bez filtrów wy-

rzuca w powietrze
ton popiołów i gazów. Z
dobrymi filtrami — tyl­
ko 4 tony.
© Koniec języka najsil­
niej reaguje na smak
słony i słodki. Boki ję­
zyka kwaśny,

podstawa języka — na

gorzki.
® Dzienne zapotrzebo­
wanie organizmu ludz­
kiego wynosi 2—3 li­
trów wody.
9 Zasobów węgla na

świeeie wystarczy tylko
na 75—100 lat.

9 Klekot bociani nie
jest głosem ptaka, a tyl­
ko klaskaniem jedną po­
łową dzioba o drugą. W
rzeczywistości bocian
wydaje głos podobny do
syku węża.

bytyćh) nastąpił wła­
ściwie w ostatnich la­
tach. Zważywszy, że cho­
roby serca pochłaniają
wiele ofiar możność chi­
rurgicznego ich leczenia
jest niewątpliwie nie­
zwykle cenną żdobyczą
nauki również ze spo­
łecznego punktu widze­
nia.

Bi#’ W-
:Ba<’.

W leningradżkiej klinie®
kardiologicznej leczy się obec­
nie rozmaite — dawniej nie­
uleczalne — ciężkie przypadki
wrodzonych wad serca, jak np.
patologiczne zwężenie aorty.
Operacja polega tu na r e-

sekowaniu (wycięciu)
zwężonego odcinka aorty, a

następnie — na zszyciu rany.
W przypadku, gdy zwężenie
aorty obejmuje odcinek ponad
2 cm, resekowaną część uzu­
pełni się uprzednio przygoto­
wanym zastępczym naczyniem
krwionośnym z mas plastycz­
nych (np. z nylonu).

Przy nieszczelności prze­
grody międzyprzedsionkowej *)
— innej niebezpiecznej wro­
dzonej wadzie serca — tenin-
gradzcy chirurdzy posługują
się również metodą zszywania.
Do tego celu stosują specjalną
igłę, skonstruowaną w klinice;
sam zabieg szycia nie w y­
maga otwarcia przed­
sionka.

W klinice przeprowadzono
m. in. około 400 operacji (.'),
które polegały na usunięciu
zrostów zastawki dwu­
dzielnej pomiędzy lewym
przedsionkiem a lewą komo­
rą (schorzenie powodujące pa­
tologiczny przeiost lewej po­
łowy serca). Te -apia farma­
kologiczna okazała się w ta­
kich. przypadkach mało sku­
teczna. Natomiast przecięcie
zrostów, powstałych m. in. na

skutek przebytych angin, gość­
ca stawowego i wszelkich os-

trych schorzeń infekcyjnych,
przynosi bardzo dobre wyniki.

Dzięki operacji pacjent., któ­
ry uprzednio nie mógł w ogóle
chodzić — wraca do życia, a

nierzadko spotyka się wypad­
ki, że po pewnym czasie zaczy­
na uprawiać... nawet sport.

Wspomnieć tu jeszcze należy
o stosowanym w klinice lenin­
gradzkiej — chirurgicznym le­
czeniu cięższych . przypadków
choroby wieńcowej. W przy­
padkach lżejszych — szcze­
gólnie dobre rezultaty daje
blokada z nowokainy. Nato­
miast, przy schorzeniach Spo­
wodowanych zmianami skle­
rotycznymi — kiedy i bloka­
da okaże się niewystarcza­
jąca — można się uciec do
„dowiązania” naczyń, które
zapewniają dodatkowe u-

krWienie serca. Gdy i to nie
przynosi oczekiwanego rezul­
tatu — wówczas dokonuje się
operacji, celem wytworzenia
normalnego krwiobiegu w

sercu.

Warto także nadmienić o

tym, źe w klinice leningradz­
kiej dokonuje się — tak groź­
nej jeszcze do niedawna dla
pacjenta, a bezpiecznej dziś —

operacji na sercu odkrytym,
wyłączonym z krwiobiegu
dzięki stosowaniu np. „sztucz­
nego serca”. Są to wielkie
i cenne dary współczesnej nau­
ki i wiedzy. Chirurgia serca

ma zresztą przed sobą rozle­
głe perspektywy dalszego roz­
woju, związane z rozwo­
jem techniki.

*) W Życiu płodowym człowieka

organizm utlenia się przez łożysko
1 krew, omija krążenie płucne,
przedostając się z przedsionka
prawego do lewego przez tzw.

otwór Bottala. Normalnie zamyka
się on wraz z pierwszym odde­
chem noworodka. Niekiedy Jed­
nak pozostaje nlezamknięty i nie

zarasta, powodując poważne
schorzenie.

Sól odkryła na nowo

Sól kamienna, którą żupy
wielickie wydobywają od kil­
kuset lat na potrzeby kon­
sumpcyjne, została w ostat­
nich dziesięcioleciach dwu­
krotnie odkryta na nowo. Po
raz pierwszy, gdy wyprodu­
kowano z niej sodę, surowiec
stosowany w przemyśle środ­
ków piorących i w produk­
cji szkła. Drugie odkrycie
przeżywamy właśnie teraz,
gdy sól kamienna, a właści­
wie otrzymywany z niej
chlor stał się niezwykle waż­
nym składnikiem, stosowa­
nym w produkcji mas pla­
stycznych.

Uwaga! Potas!

Nie będziemy zatrzymywać się
dłużej nad rozbudową kopalnic­
twa siarki. Jest to surowiec pod­
stawowy dla rozwoju przemysłu
chemicznego i jego znaczenie by­
ło wielokrotnie już omawiane.
Warto natomiast zwrócić uwagę
na dziedzinę nową w naszym
kopalnictwie surowców chemicz­
nych — związki potasowe.

Rewizja zamierzeń inwestycyj­
nych, dokonana przez
KC PZPR, włączyła
pięcioletniego budowę
związków potasowych
zowych w Kłodawie. Długoletnie,
w przypadku soli wyjątkowo
trudne, badania geologiczne
Stwierdziły opłacalność wydoby­
wania z tej kopalni — obok soli

kamiennej — także 1 związków
potasowych 1 magnezowych. Prze­
widywaną możliwości wydobyw­
cze, jakie stwarza ktodawski

„siup solny”, nte wystarczą
wprawdzie na zlikwidowanie im­
portu w tej dziedzinie, ale po-
zowlą — przy Wzrastającym za­
potrzebowaniu na nawozy pota­
sowe — zmniejszyć Jego roz­
miary.

V Plenum
do planu

kombinatu
i nlagńe-

Jeszcze raz „Kiwi"

Chemicznej przeróbki wę­
gla kamiennego nie trzeba
reklamować — opłacalność
tej gałęzi produkcji chemicz­
nej powszechnie jest znana.

Jednak wysoki koszt inwe­
stycji powoduje, że uwaga
przemysłu chemicznego zwra­
ca się w stronę repy nafto­
wej i gazu ziemnego, surow­
ców znacznie bardziej opła­
calnych w przeróbce che­
micznej.

Dlatego też nasza chemia
zrezygnowała z przeróbki
węgla brunatnego, wymaga­
jącej również ogromnych na­
kładów inwestycyjnych. Cho­
ciaż fachowcy twierdzą, że

przed spaleniem pod kotłami
elektrowni warto byłoby
„wycisnąć” z węgla brunat­
nego jeden chociażby z cen­
nych składników: wosk mon­
tanowy.

’

Co to jest takiego, ten
wosk montanowy? To wła­
śnie pasta „Kiwi”TM

JANUSZ BIEŃ

rozwoju wiedzy XX wieku
jest mniej więcej tyle razy
mniejszy od jabłka, ile ra­
zy jabłko jest mniejsze od
Ziemi. W srebrnej łyżecz*
ce ■- • ■
to
nie
się
liardów miliardów atomów
srebra. Jasne? Niby jasne,
ale równocześnie ta jedno­
stronna argumentacja ma

straszliwą przeciwwagę; b

atomem łączy się pojęcia
największej grozy wiszącej
nad światem, zamkniętej tv
obrazie zmasakrowanej Hi­
roszimy i Nagasaki. Bom­
ba atomowa — wymysł
człowieka, reakcja łańcu­
chowa nie kontrolowana
przez niego — gwałtowna i
straszna.

Na szczęście obok bomby
istnieje także i inne urzą­
dzenie, w którym człowiek:
nad tą właśnie łańcucho­
wą epopeją panuje całko­
wicie. Zwie się ono stosem

atomowym względnie reak­
torem atomowym, co tam

już komu bardziej do gu­
stu przypadb. Urządzenie
to stworzył jako pierwszy
w1942roku—awięcw
latach wojennych — ze­
spół naukowców amery­
kańskich. Ci ludzie nie
wzięli wówczas
barki potwornej
dzialności przed
Bomba atomowa

się dopiero w 3
niej.

Dziś znamy reaktory a-

tomowe wielu typów. Jed­
ne służą celom doświad­
czalnym, inne do wytwa­
rzania izotopów promienio­
twórczych dla medycyny,
techniki, nauki, — inni
wreszcie jako źródło ener­
gii cieplnej w elektrow­
niach lub na statkach.

Ponieważ trudno przy­
puścić, aby ktokolwiek 1
naszych Czytelników za­
mierzał zbudować sobie W
mieszkaniu reaktor syste­
mem gospodarczym, bliż­
szych tajników reakcji łań­
cuchowej i konstrukcji sto­
sów atomowych na tym
miejscu zdradzać nie bę­
dziemy. (zl)

od herbaty — jalł
sobie ludzie dokład-

wyliczyli — mieści
np. 50 tysięcy ml*

na swoją
odpowie*
światem,

narodziła '

lata póź-

Charakterystyka
hin­

duizmu (zwanego też
neobraminiżmem), re­
ligii wyznawanej
przez Większość mie­

szkańców Indii — jest zada­
niem wyjątkowo niewdzięcz­
nym i trudnym. „Hinduizm
jako wiara jest mglisty, wie­
lostronny i każdy pojmuje go
na swój sposób — pisze o nim
J. Nehru ’). W przeciwień­
stwie do innych religii, takich
np. jak chrystianizm, bud­
dyzm czy islam — hinduizm
nie stanowi jakiegoś jednoli­
tego systemu, jest raczej zes­
połem różnych (a niejedno­
krotnie i sprzecznych z sobą)
poglądów, wierzeń, mitów i
obrzędów religijnych.

Wprawdzie żadna z religii nie

jest wolna
sprzeczności, jednakże w hinduiz­
mie są one wyjątkowo liczne i

jaskrawe. Czy zadecydował o tym
fakt, że wyobrażenia
bóstwa, duszy, czy
świata nie są objęte
gmatów? Na pewno i
boda w interpretacji
stotnych dla systemu religijnego
pojęć nie pozostała tu bez wpły­
wu, nie ona przecież miała wpływ
rozstrzygający. O charakterze
hinduizmu zadecydowała przede
wszystkim historia kraju. „Hin­
duizm wyrósł z gleby olbrzymie­
go i zróżnicowanego obszaru, roz-

wijal się tam i rozprzestrzeniał,
a do swej różnorodnej treści

wchłonął olbrzymią mieszaninę
wierzeń, obrzędów 1 praktyk, a-

symilując czasami najzupełniej
sprzeczne elementy”ż).

S&ettgie i^gatta

od wewnętrznych

i dotyczące
pochodzenia
ramami do-
wlelka swo-

tych, tak 1-

Dodajmy, że ów proces trwał
z górą 4 tysiące lat.— History­
cy wyróżniają w nim trzy głó­
wne fazy rozwojowe
kres
manizmu
manizmu, a my — choć
interesuje nas tylko ostatni o-

kres — nie możemy pominąć
milczeniem poprzednich, gdyż
każdy z nich wycisnął na

współczesności swoje piętno.
Określenie werlyzm pochodzi od

nazwy ,,świętych i objawionych
ksiąg” — Wed a), dia których
Cześć jest jednym z elementów,
spajających różnorodne poglądy
i wierzenia wchodzące w skład
hinduizmu. Najstarsza z Wed,
Rigweda, należy równocześnie do

najstarszych zabytków literatury
światowej (pochodzi z II tys. p . n.

e.) . Oprócz 4 ksiąg Wedy do

literatury wedyjskiej należą
m. in. Upaniszady 4) — o ile
nak treścią Wed są hymny,
dlitwy i teksty liturgiczne, o

Upaniszady zajmują się kwestia­
mi filozoficznymi.

0-
wedyzmu, bra-

ineobra-

HINDUIZM
„zacierające indywidualność
bóstw, poszczególni bogow e

stają się wyrazem funkcji je­
dnego boga”.6)

Sprowadzenie licznego pan­
teonu bóstw wedyjskich do
jedności było dzie'em po­
tężnej kasty kapłańskiej bra-
manów (braminów). W rezul­
tacie spekulacji filozoficznych
powstaje pojęcie Brahmy •) —

bóstwa nieosobowego, niepo­
znawalnej, a wszechpotężnej
siły, istniejącej odwiecznie,
będącej zarówno istotą jak i
przyczyną wszechświata, Ab­
solutem.

nle cieszy się on — w przeci­
wieństwie do Wisznu 1 Sziwy —

zbyt dużą popularnością. Wiara,
że nie tylko ludzie, ale 1 bóstwa

„korzystają” z reinkarnacji (a ra­
czej metampsychazy, mogą
wiem

stąd
była
nych
przy jej pomocy zachowano bó­
stwa plemienne — uważając, tt

są one po prostu wcieleniami
bóstw „głównych”. (Hinduizm
przyjmuje np. 10 wcieleń Wisznu
— wśród nich jest m. in. Bud­
da oraz — bóg Krtena, którego
życie 1 czyny opisuje jedna z

wielkich epopei hinduskich Ma-
habharate. Legenda o Krisżnie

jest o tyle interesująca, że „pod
niejednym Względem
życie Chrystusa” S)

Kall, czy — szokujące Euro­
pejczyka (i wielu Hindusów^

obrzędy ku czci Sziwy.
Religią jest tworem społenz-

nym; wraź z postępem w dziedzi­
nie stosunków społecznych i W

niej zachodzą zmiany. Ilustracją
tego są zmiany zachodzące dzlł

w Indiach (np. walka z kastowe*

ścią). W. M.

bo-
weielać się w zwierzęta —

kult „ś-wlętych” zwierząt)
w procesie asymilacji róż-
mitów o tyle pomyślna, żeczłowiekowi zerwanie ze iwlado-

mością i doprowad ić go do jed­
ności z Brahmą. Na powstaniu jo.
giżmu zaważył m. in. pogląd, że

człowiek dążący do zespolenia
się z Brahmą musi — przez swo­
je postępowanie — wyzwolić się
spod prawa „karmy” — siły
tkwiącej w moralnym postępowa­
niu ludzi i decydującej o charak­
terze rrzys lego wcielenia.

Bramanizm ze swymi spe­
kulacjami panteistycznymi
nie mógł oczywiście zapuścić
głębokich korzeni wśród mas

ludowych. W połowie I tysiąc­
lecia następuje stopniowo trze­
cia faza hinduizmu (neobra-
minizm). Szukając ogólniko­
wej choćby definicji hindui­
zmu, można powtórzyć za sze­
regiem autorów, że „neobra-
minizm powstał przez asymi­
lację braminizmu i (politeisty-
cznych) wierzeń ludowych”.

a czoło bóstw hinduskich

wysuwa się teraz trójca
(„trimurtl”) — Brahma *),
Wisznu (jedno z bóstw we­

dyjskich) i Sziwa. Mimo, iż Brah-

uię uważa się za stwórcę świata,

W
okresie bramanlzmu,
będącego kolejną for­
mą religii wedyjskiej,
pojawia się teoria me-

tempsychozy. Równocześnie
zaostrza się silnie podział spo­
łeczeństwa na kasty, a brami-
nizm nadaje mu sankcję re­
ligijną7).

Metempsychoza tym się ró­
żni od reinkarnacji, że uznaje
możliwość wcielania się „du­
szy” także w ciała zwierząt.
Oczywiście łączy się to z poję­
ciem nagrody i kary oraz

„hierarchią wcieleń”.

„Zgodnie x pojęciami bramlnlz.

mu, celem człowieka jest dążenie
poprzez łańcuch kolejnych wcie­
leń — do zespolenia swej duszy
(„atman” — jaźń, dusza indywi­
dualna) z Brahmą — duszą
wszechświata. Teoria o oczyszcza­
jącej roli cierpienia (będąca jak
wiemy punktem wyjścia dla bud­
dyzmu ’) ) wysunęła w bramaniz-

mie na plan pierwszy praktyki a-

ścćtycżne (ftigal). SurOWe umar­
twienia 1 kontemplacja — miały,
zdaniem bramanizmu, umożliwić

W
okresie
będącego
mą religi

przypomina

dla Wed (i
świętych”),
„wędrówkę

1) w książce „Odkrycie In<Hi”t

*) z przemówienia wygłoezonegd
na konferencji UNESCO w Mani*
li przez S. B. Waz Guptę —

„Znak” n. T5.

») Węda — wiedza (religijna).
<) Wedy i Upaniśżady nie wy*

ezerpują bynajmniej religijnej li>

teratury hinduizmu.

•) wg. Ks. E. Dąbrowskiego. 1

«) Początkowo „brahmah” oznł*
czalo święte zaklęcie.

i) „Z ust Brahmy zrodził sią
bramin (kapłan), z ramion rycerz)
z bioder — wieśniak, z nóg -4

su dr a, skazany na wieczną po*
sługę i niewolę”.

•) Bramanizm był także podło*
żem ruchu reformatorskiego zwa*

nego dżalnlzmem, którego twórCS

żył w VI w. p.ti.e ., a różniąceg®
się od buddyzmu m. in. poclędO*
ml na nirwanę 1 ideę ascezj^
Dziś w Indiach dżainlzm wyzna*
je około 2 min ludzi.

•) Niektórzy uważają Brahmę z®
bóstwo osobowe, niektórzy «- •*

nieosobowe.

Tak
więc cześć

innych „ksiąg
wiara w

dusz”, kult Brahmy, Wi­
sznu i Sziwy — oto, mówiąc
najogólniej, co łączy tę niesły­
chaną mozaikę poglądów, mi­
tów i obrzędów — zwaną hin­
duizmem. Religię, w której o-

bok wysublimowanej filozofii
(np. panteistyczne pojęcie
Brahmy) natrafiamy na pry­
mitywny politeizm, w której
jest miejsce na ascezę, kon­
templację i mistykę a także
na kult krwiożerczei bogini

„Istnieje tylko Brahma — świat

jest ułudą (maja). Wszystko
nie jest Brahmą, jest
niem” — czytamy w

dach.

— „Byt, Świadomość
Szczęście — oto trzy
właściwości Brahmy”
„poddając się granicom
nych przyczyn i waru tików,
jawia się w poszczególnych du-

hymny szach”. 2)

tzw.

też

Jed-
nio-

tyle

co

elerpie-
Upanlsza-

Wedyzm to okres politeiz-
niu, równocześnie jednak są —

już w Rigwedzie

(Wledzą) i
zasadnicze

który
docżes-

ob-

N
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s k B szystkiemu winne teatry! Bo kolejne nazwiska pisarzy
krakowskich na afiszach poszczególnych scen — po-

v zwalają przypuszczać, że literackie środowisko nasżego
miasta wykazuje ostatnio niebywałą prężność i dynamikę,
jakie (i słusznie) przypadają mu z racji najbardziej liczeb­
nego po stolicy zgrupowania twórców literatury. Ba, gdyby
tak istotnie było...

Barnaś napisał swego „Villona" ładnych parę lat tentu,
Promiński tworzył ,,Rakietę- Piorun" przede wszystkim dla
Telewizji. Swirszczyńska — niejako na marginesie swojego
warsztatu dramaturgicznego — zaprezentowała bezpretensjo­
nalną farsę na temat Współczesny, zresztą graną w teatrze
poza planem.

Właściwie jedyną, prawdziwie zaangażowaną w polską
Współczesność pozycją — można by nazwać „Dziejową rolę
PigWy” Broszkiewicza. Na pewno dyskusyjną — ale nie o to
w tym wypadku idzie.

fSabtf

Odkryjmy karty: w teatrze „w ldkć 1 słychać” autora (przy­
najmniej z... nazwiska). Książki kryją się po pólkach księgarń
1 bibliotek. A przecież właśnie o książkach chclałcby się porozma­
wiać. O książkach krakowskich pisarzy, napisanych w ośtat*
nim okresie Ich działalności literackiej. Ergo — o książkach naj­
świeższych. Dlatego nie zachłystujmy się zbytnio premierami kra­
kowian w teatrze. I stąd niezasłużony wykrzyknik, adresowany k a-

zńuflażowo: „Wszystkiemu winne teatry!”...
Owszem, skoro mowa o najświeższych książkach — nie

sposób pominąć tegorocznych debiutów pisarskich: Paczow-
skiej i właściwego debiutu (mimo że to w za­
sadzie druga pozycja książkowa) Kłysia. I znów — naj­
ogólniej oceniając — tylko „Droga do Edenu" Kłysia mo­
głaby pretendować do miana prozy w jakiś sposób zaanga­
żowanej w polską współczesność.

Pisarze starsi — milczą, lub uprawiają działalność „drób*
ną”, czy marginesową (np. powieść kryminalna). Nie chciał-
bym sugerować, że odnoszą się do tego rodzaju twórczości
bez szacunku. Bynajmniej. Ale... gdzie te ambitne po­
zycje książkowe wśród tak licznego grona autorów krakow­
skich? — Że Filipowicz, Szczepański, Stoberski — jakoś
próbują w tym roku rodzimego tematu współczesnego? A co

dalej? Kilka wznowień dawnych książek... Nawet na ła­
mach „Życia Literackiego’’ (choć właśnie na tle tygodników
kulturalnych w kraju stara się ono zachować profil lite­
racki) rzadko można spotkać zapowiedzi nowych utworów
powieściowych albo nowelistycznych z krakowskiego
podwórka. Zarzut, zresztą wymierzony ni e w pismo, lecz
w — autorów.

Ciekawe, bo przecież na razie problem dotyczył zaanga­
żowania prozy krakowskiej w temacie współczesności. Nie
pudło słowo: o literaturze zaangażowanej ideowo. Wyraźniej:
ostatni rok nie przyniósł ani jednej książki pisarza tworzą­
cego w naszym mieście — dzieła, które demontrowałoby
ambicje artystyczne, społeczne ł polityczne wysokiej klasy!

A może Wasz felietonista się myli? Może — jako kon­
sument literatury „choruje" na przerost wymagań od
twórców zamieszkujących Polskie Ateny?

Milczenie „Aten

Wśród badanych grup mło­
dzieży osoby uznające się za
komunistów wyróżniają się
spośród innych grup politycz­
nych większym rygoryzmem,
większym zaangażowaniem w

kształtowaniu się wysokiego
poziomu moralności społecz­
nej. Młodzi komuniści wyróż­
niają się również tym, że czę­
sto wiążą wybór pracy z jej
społeczną pożytecznością, z
dobrem społecznym, wykazu­
jąc W ten sposób Większą, być
może niż przeciętna, bezinte­
resowność. Przedstawiciele
innych grup chcieliby uzyskać
przede wszystkim pracę inte­
resującą, a w następnej do­
piero kolejności społecznie
pożyteczną.

Młodzież odznaczająca
atallizowanym, świeckim
na świat powoduje aię
życiowych dążeniach
wach większą na ogól
ścią intelektualną, większą dozą
namysłu, bardziej rozumowym
ujmowaniem świata.

W oparciu o przytoczone
wyniki obserwacji socjologi­
cznych, można chyba bez
większego błędu stwierdzić,
że młodzież daleka jest od
moralnej Obojętności, że ce-

chułe ją raczej wysoki sto­
pień zainteresowania tymi
sprawami, ale zainteresowa­
nia krytycznego, wykluczają­
cego przyjmowanie gotowych
wzorów i ocen, że odznacza się
ona dużą samodzielnością
myślenia.

się skry-
pogl>dem
w swych

1 pośta-
ciekawo-

N Jgttacgi UJita

i WAŁOWATO

ależy już do komunałów
stwierdzenie, że sztuka,
a zwłaszcza plastyka, ma

od pierwszej chwili swe­
go istnienia charakter w du­
żej mierze uniwersalny.

Jeszcze nigdy przecież świat
nie był tak mały, komunika­
cja pomiędzy krajami tak
szybka i bezpośrednia. Jeszcze
nigdy wymiana myśli i do­
świadczeń nie istniała na tak
ogromną skalę. Dodajmy do
tego również miliony kursują­
cych po świecie reprodukcji
i książek, a wysnujemy wnio­
sek, iż nigdy dotychczas nie
istniały równie sprzyjające
warunki, by sztuka nauczyła
się przemawiać naprawdę mię­
dzynarodowym, uniwersalnym
językiem.

Leóz w tym miejscu laczyn*
się wszysiko komplikować. Wie­
my o tym, że twórczość artysty-

Lezna, oderwana od rodzannego tła

............... ...................................

SZTUK
uniwersalna

od ojczystej gleby, bardzo szybko
Zaczyna Się starzeć i degenero­
wać, że zatraca to, co stanowi

czynnik ogólnie zrozumiały 1 o-

gólnle wchłaniany, Stettfka bo­
wiem nie toleruje tego có Jest
bezosobowe, pozb •‘odrębności.
Nie należy mylić eńleersaiHsnti
z unifikacją. Dlatego sztuka o-

gólrtoludżka, sztuka międzynaro­
dowa, jeżeli mą cokolwiek zna­
czyć, musi się składać i Wypły­
wać z różnych narodowych tra­
dycji, ż różnych nurtów. Po to,
by sztuka światowa w swym o-

gólnym zasięgu była rozumiana
coraz lepiej, trzeba więc rozwijać
i kontynuować poszczególne tra­
dycje narodowe, sięgać do kultur

ludowych, wyrażać specyficzne 1

niepowtarzalne cechy określonych
ukształtowanych przecież

nie w jednakowych
klimatycznych, gćó-
Mśtofyczhych i spo-

grup,
bynajmniej
warunkach

graficznych,
leoznych.
TA ogląd, który uzasadniłem

BIAŁO-CZARNE

Louis Armstrong nie będzie
mógł wyjechać na tournee ar­
tystyczne do Afryki Południo­
wej. Ministerstwo Spraw Za­
granicznych udzieliło znako­
mitemu wirtuozowi jazzowe­
mu lakonicznej odpowiedzi, że

„podróż artysty nie leży w in­
teresie kraju..."

A to ciekawe, jak biali
fołudniowo-Afrykańczycy wi­
dzątesprawy—czarno...

INCOGNITO

Znany holenderski malarz,
<an Dongon — ukrywa się
przed wielbicielami swojej
sztuki — i podróżuje po Euro­
pie incognito. Np. w Paryżu,
przy formalnościach meldun­
kowych powiedział portiero­
wi z naciskiem: „moje nazwi­
sko van Dongen, tak — jak
tego malarza...”

A to ciekawe incognitol

Pogląd, który uzasadniłem

przed chwilą, jakkolwiek po.
dzielany dzisiaj na świście

przez większość ludzi zajmujących
się zagadnieniami sztuki — ma też

zdecydowanych przeciwników.
Wychodząc z pewnych zwężonych
teorii, sprowadzając niesłusznie

sztukę nowoczesną jedyńie de
kierunków zdeklarowanie Ab­
strakcyjnych, usiłują oni przeko­
nać świat, że jedyną pr yszłością
ludzkiej artystycznej działalności
Jest nieuwzględnianie różnic, lecz
ich zacieranie.

Pogląd ten jest zbyt akademic­
ki i oderwany od żyda,
mógi być prawdziwy.

Na niedawno odbytym w

Szawie Międzynarodowym
gresle Krytyków Sztuki, znako­
mity holenderski krytyk C. Jaffć
mówił o pionierze malarstwa ab­
strakcyjnego, Piet Mondrianie;
tym artyście holenderskim, który
występując z ma .ematyćznymi l

geometrycznymi koncepcjami stal

się w konsekwencji jednym ż oj­
ców współczesnej architektury.
Odblaski i doświadczenia Sztuki
Mondriana są dziś widoczne ża-
równo w nowych budowlach Mo­
skwy, jak 1 Rzymu, Nowego Jor­
ku ozy 'Warszawy. Mondrian

przekształcił więc całkowicie In­
dywidualne wartości w wartośś

międzynarodową. Poszukując iró.
del Jego twórczości, Jaffć, między

aby

War-
Kon*-

BIEDAK

fiiedny EIvis Presley! Zgod-
■nie z oświadczeniem jego me­
nażera, Parkera — zaliczono
„króla rock’n roli” do grupy
podatników 91 proc., co ozna­
cza — że z honorarium jednego
dolara — pozostaje Elvisowi...
dziewięć centów. Martwi się
bardzo menażer, który za każ­
dy tydzień występów Presley’a
zażądał — 120 tys. marek.

— He jednak zarobi Elvis?
•— zapytał w trosce o swego
podopiecznego...

A to ciekawe, kto się tu rze­
czywiście martwi?

Ci z waszych roztnówców,
którzy poprzestaną na powtó­
rzeniu bez głębszego zastano­
wienia obiegowych opinii, po­
wiedzą: oczywiście, młodzież
współczesna przeżywa głęboki
kryzys postaw 1 poglądów e-

tycznych. Takie opinie usły­
szycie nie tylko od ludzi sto­
jących na gruncie religijnego
poglądu na świat, ale również
i od tych
świśćkich
starszego pokolenia, pragną­
cych widzieć młodzież taką,
jakimi byli ich ojcowie.

Jeśli wasi rozmówcy będą
się starali od ogólników
przejść do konkretu, do po­
wołania się na młodych lu­
dzi znanych im lub obserwo­
wanych bezpośrednio, opinie
będą bardziej różnorodne i
raczej dość dalekie od jed­
noznacznej oceny.

Wyniki tych różnorodnych ba­
dań prowadzonych w środowis­
kach młodzieży wiejskiej 1 miej-
łkiej, młodzieży określającej się
jako katolicka lub świecka, o

bardzo różnym poziomie wy­
kształcenia, o różnych wpływach
domu, szkoły i pracy pozwalają

konsekwentnie
przedstawicieli

innymi autor podstawowej o nim

monografii, zwracał szczególną u-

wagę ńa wyrastanie dzieł Mon­
driana' z rodzinnego gruntu. Mó­
wił o tym, jak czystość i regu­
larność jego form wynikały z

faktu, że Holandia od stuleci po­
zostawała pod wpływem kalwini-

żmu, tak obcego każdemu roz­
wichrzeniu, tak wiernego surowej
prostocie. Mówił też o tym; że

proste formy sztuki Mondriana,
kwadraty i prostokąty, nie są ni­
czym innym aniżeli przekształco­
nym obrazem pejzażu Holandii,
pejzażu, który z geometryczną
dokładnością poprzecinany jest
siecią regularnych kanałów, obra-

mowujących kwadraty 1 prosto­
kąty.

łak widzimy więc, czynnik na­
rodowy nie musi się przejawiać
w elementach Identyfikowanych
natychmiast przez swoją treść.
Może on stanowić też rzeczy stru­
kturalne. Jedno jeat pewne —

musi istnieć, gdyż bez niego nie
ma możliwości zaistnienia takiego
skomplikowanego organizmu, ja­
kim Jest Sztuka naprawdę mię­
dzynarodowa, ogólnoludzka.

już teraz wyrobić sobie mniej
więcej odpowiadający rzeczy­
wistości obra z. «)

Przede wszystkim da się
zauważyć znaczna relatywiza­
cja ocen w stosunku do tra­
dycyjnych poglądów religij­
nych — nie oznacza to jed­
nak braku określonych ocen

uznawanych przez młodzież,
określonej hierarchii wartości.
Oto do czynów najczęściej i
najsurowiej potępianych przez
młodzież (w świetle dostęp­
nych danych socjologicznych)
należy kradzież mienia pry­
watnego i społecznego. Wzrost
uczciwości społeczeństwa u-

znany jest przez ogromną
większość badanej młodzieży
za sprawę najważniejszą dla
współczesnej Polski, podobnie
jak walka z alkoholizmem.

Niemniej rygorystycznie potę­
pia młodzież zaniedbanie obo­
wiązków rodzinnych, przy czym
młode kobiety oceniają te zanied­
bania ze znacznie większą suro­
wością niż młodzi mężczyźni. Oce­
ny różnicują się tu również w

zależności od stanu cywilnego i
faktu posiadania lub nieposiada­
nia dzieci — zaniedbanie obowią­
zków rodzinnych znacznie suro­
wiej oceniają ludzie bardziej na­
rażeni na przykre konsekwencje
takiego postępowania, a więc
przede wszystkim kobiety, łudzić
w stanie małżeńskim i posiada­
jący dzieci.

Częste narzekania na nie­
właściwy stosunek młodzieży
do pracy zawodowej pozosta-
ją w pewnej sprzeczności z

opiniami samej młodzieży,
która wykazuje znaczny ry­
goryzm w ocenie niesumien-
ności w pracy zawodowej.
Najkorzystniej wyróżnia się
pód tym względem młodzież
wiejska, młodzież robotnicza
posiadająca wysokie kwalifi­
kacje zawodowe, młodzi pra­
cownicy umysłowi i rzemieśl­
nicy, największy liberalizm
wykazują przedstawiciele
„prywatnej inicjatywy” i nie­
wykwalifikowani robotnicy.

Jedno a podstawowych pytań,
sondujących postawę moralną

się głównie o wy-
przeprowadzonych

Ośrodek Badania Opinii

*) Opieram
nikł ankiet

przez
Publicznej przy Polskim Radio.

człowieka, dotyczy Jego opinii •

celowości oddania życia za ojczy­
znę. Tych, którzy zwykli oskar­
żać młodzież współczesną o brak

patriotyzmu, zaskoczy z pewno­
ścią fakt, że przytłaczająca wię­
kszość wypowiadającej się
sprawie młodzieży uznaje
wość poświęcenia się dla

kraju, nawet do ofiary z

w tej
celo-

dobra

tycia.

C><geh Ttrpilowsltl

południe dowiedziano
się, że dyrygent prowa­
dzący Zapowiedziane W
tym dniu na afiszu „Je­
zioro łabędzie" nagle
zachorował. A więc kto

stanie wieczorem za pulpitem kapelmi-
strzowskim? Kiedy zastanawiano się, ko­
mu powierzyć zastępstw), ktoś zapropo­
nował nieśmiało: a może spróbuje Smo­
czyński?

Jerzy Smoczyński spróbował. Jest on absol­
wentem Wydziału Dyrygentury Wyższej Szkoły
Muzycznej, utalentowanym muzykiem i kom­
pozytorem. Ponieważ w ciągu kilku lat nie
dano mu możliwości dyrygowania, pełni funk­
cję akompaniatora baletu. Każdą nutę „Jezio­
ra” ma w pamięci i w palcach. Próba z orkie­
strą i baletem wypadła Znakomicie. Ustalono,
że wieczorem Smoczyński poprowadzi przed­
stawienie. I... nie poprowadził. Wkrótce po tak

pomyślnie odbytej próbie ktoś objawił brak
zaufania 1 zadecydowano, że zamiast planowa­
nego „Jeziora” — odbędzie się przedstawienie
„Romeo i Julia”.

Fakt ten. choć w Swojej formie chyba
wyjątkowy, jest jakąś ogólniejszą ilustra­
cją pozycji młodych artystów w teatrach
rńuzyczńyćh. Trudno się oprzeć wrażeniu,
że nazbyt często spotykają się oni z bra­
kiem zaufania, chłodną rezerwą i niedo­
stateczną pomocą. Szczególnie wymowne
są tu przykłady z dziedziny baletu. Mówi
Się nie od dziś, i słusznie, o kryzysie w

polskiej choreografii. Już od dobrych kil­
ku lat nie objawiła się tu ani jed.tia nowa

„twarz". A czy nie ma się kto objawić?
Wydział Baletmistrzówski Wyż3zej Szko-

Wokresie dwudziestolecia międzywojen­
nego, Leon Chwistek był postacią zna­

ną. lecz nie w pełni docenianą. Odważ­
ne wystąpienia, śmiałe i nowatorskie
poglądy nie zjednały mu zwolenników.
Wszelkie przejawy zacofania uważał

nie za ,,drobną przywarę, nad którą można przejść
do porządku’’, ale za ..element rozkładu i dzikości,
który dopuszczony do głosu wtrąca społeczeństwo
na dno niedoli i rozpaczy".

Logika matematyczna filozofia, pśychologia, ma­
larstwo, literatura — to główne dztedz!ny, którymi
zajmował się ten wybitny, wszechstronnie utalen­
towany człowiek.

Obecnie, kiedy spuścizna naukowa i artystyczna
Leona Chw’stka doczekała sie należnego jej uzna­
nia, otrzymaliśmy publikację, która zaznajamia nas

z jego poglądom* na sztukę i literaturę Prostota
stylu, jasna i. zwięzła konstrukcja szkiców zysku­

je książce wielu zwolenników tu „Księgarni Po­
wszechnej” (Rynek Główny 23).
WUeibść rzeczywistości w śżtu-
K. Ełtrelcher, „Czytelnik”

Leon Chwistek
ci. wyboru dokonał
S. 258, 60.— Zł.

saoca

J-adetewski
Rok 1821 był historycznym
przełomowym dla polskieji przełomowym dla polskiej

kultury muzycznej w ogóle, a

dla szkolnictwa muzycznego
w szczególności. Wtedy to bo­
wiem — z inicjatywy i pod
kierownictwem Józefa Elsne­
ra, kompozytora i pedagoga
znakomitego — powstało w

Warszawie Konserwatorium,
jako czwarta tego typu Uczel­
nia muzyczna w Europie.

Podczas wieloletniej dzia­
łalności uczelni związani z nią
byli, jako uczniowie bądź pe­
dagodzy, najwybitniejsi twór­
cy 1 artyści — tej miary ćo
Fryderyk Chopin, Stanisław
Moniuszko, Emil Młynarski,
Zygmunt Noskowski, Ignacy
Paderewski, Karol Szyma*
newski, Zbigniew Drzewiecki,
Witold Małcużyński 1 wielu,
wielu innych.

Państwowe Konserwatorium

Muzyczne w Warszawie trwało
aż do roku 1M« (wyłącz*jąe ókree

okupacji), od czerwca z:« 1946
roku zostało przekształcone w 1-

stniejącą do dziś dnia Państwową
Wyższą Szkołę Muzyczną
szawle.

Szkoła ta obchodzi W
dzie 150-lćtnl Jubileusz,
wanie bogatego jej dorobku prze­
rasta ramy niniejszego felietonu,
jest w takiej formie zgoła nie­
możliwe, jeśli żważyć, iż więk­
szość wychowanków Szkoły zaj­
muje już to najpocześnlejśze
miejsce na kartach historii muzy­
ki, Już to stanowi rozdziały od­
rębne tej historii.

Wysuniemy więc ną plan
pierwszy jedno tylko nazwi­
sko — IGNACEGO PADE­
REWSKIEGO. Listopad bo­
wiem tego roku przynosi nam

równocześnie dwie rocznice:
jubileusz Uczelni i 100-lecie
urodzin jednego z najwybit­
niejszych jej wychowanków:
właśnie Paderewskiego.

Legendarna
kariera

aowSka największego
fttów wsDÓłozesnei rr

w War-

llstorpa-
Zsflimo-

Legendarna
kariera wirtuo­

zowska największego z piani­
stów współczesnej mu epoki

przeplata się z rozległą działalno­
ścią polityczną, dyplomatyczną i

Społeczną. Zawiera w sobie in­
trygujące paradoksy, sprzeczności
1 dramaty. Paderewski, zniechę­
cany sarkazmem 1 Ironią otocze­
nia, odwodzony od planistyki,
którą odradzano mu jako kunszt

śbyt dlań niedostępny, okazał ślę
Jednym z największych mocarzy
fortepianu. Jego Interpretacja
dzieł Chopina stanowiła dla publi­
czności na obu
cla nie dające
wencj analnymi
tedy dziwnego.
dni swego życia był dla całego
świata nalwyższym autorytetem,
nieomal wyrocznią artyzmu, we­
dle miary, której poddawano o-

cenle grę Innych planistów.
Pozostawił po sobie Paderewski

także niemały dorobek kompozy­
torski, spuściznę w postaci wielu
dziel fortepianowych (m. In. słyn­
ny „Menuet cćlćbre” 1 „Koncert
a-moll”), pleśni głęboko poety-
ćkle (Jak np. „Polały się łzy me

czyste”) wreszcie operę „Manru”,
wystawianą z dużym powodze­
niem przez sceny amerykańskie
1 teatry muzyczne Drezna.

półkulach przeży­
wię określić kon-

kryteriaroi. Nic
te do ostatnich

Tłumaczenie

Tytuł
Autor

Libretto

Rodzaj

Gustaw Donizetti

Gustaw Vaez

Jerzy S. Adamczewski

Andrzej Bogucki

Muzyczny Teatr Telewizji

Reżyser

Dekoracje
Aktorzy

Śpiewacy
Orkiestra

Treść

Pozytywy

Negatywy

Wacław Ujejski

R. Kossobudaka, A. Zarneoki, M. Pltt«
ciński, R. Stogowśki
J. Romańska, K. Pustelak, W. Mai*
czewskł

Polskie Radio w Krakowie pod dyrekcją
Jerzego Gerta

Rita jest wdową po marynarzu, który
przepadł przed laty na morzu. Drugi
raz wyszła za mąż za oberżystę, które­
go krótko trzyma, pomna razów jakimi
ją częstował nieboszczyk.' Oberżysta
boi się więc żony jak ognia. Ale poja­
wia się podróżny, który uczy go jak
postępować z kobietami. Okazuje się,
że to ów zaginiony marynarz...

Melodyjna, urocza muzyka DonlzettlegO
świetnie interpretowana przez Gerta
i krakowską orkiestrę Polskiego Radia.

Doskonały podkład partii wokalnych do
gry aktorów.

1&c>gAait fCwtfowse

DZIWNE...
ły Teatralnej ukończyła grupa zdolnych
tancerzy, którym dotychczas nie dano mo­
żliwości — jak to się zwykło mówić —

wykazania się.
leszcze sięgnąć do wokalistyki. I tu

etart artystyczny młodych idzie jak P»

^...ysiowiowej grudzie. podejmuję »>ę
•wyliczyć więcej niż dziesięć nazwisk

śpiewaczek 1 śpiewaków, którzy, mając kapital­
ne glosy, nie mogą przebrnąć przez sztuczną
„barierę dźwięku’. Zjawisko zresztą nie nowe.

Można wyliczyć co najmniej drugi dziesiątek
wokalistów (z Ładyszem, Stefanią ąyoytowlcz,
Bogną Sokorską, Haliną Slonlcką na czcie), któ­
rzy dopiero sięgnąwszy po laury zagraniczne
zdołali wejść do krajowej czołówki...

Wbrew niektórym poglądom winy nie

ponosi Ministerstwo. Resort kultury 1
sztuki robi bardzo wiele, aby młodym ar­
tystom umożliwić coraz częstszy i coraz

liczniejszy udział w zagranicznych kon­
kursach i praktykach, organizuje krajowe
(np. baletowe) konkursy, których celem jest
wyłonienie młodych talentów. Trzeba o-

twarcie powiedzieć, że najcięższy grzech
ciąży tu chyba na samych teatrach mu­
zycznych i środowiskach artystycznych,
które zdają się niemal w ogóle nie do­
strzegać trudnego, ale niezwykle ważnego
problemu młodzieży.

Na pewno nie jest rzeczą wyżej
podpisanego wdawanie się w oce­
nę iwdar skomplikowanych, zło­
żonych procesów gry dyplomaty­
cznej, w którą uwikłał się Pade­
rewski nie bez dramatycznych
dlań konsekwencji. Jedno Jednak
jest pewne: Paderewsikl-artysta
był patriotą wielkim 1 jako ge­
nialny ffitizyk przez długie lata

pozostawał dla świata syndnlmem
polskości, symbclem polskiej kul­
tury. A że naród swój nade wszy­
stko miłością darzył — teco do­
wodem liczne fundacje, dary 1

nieprzerwany kontakt z krajem,
któremu przekazywał w najróż­
niejszej formie lwią część kaplta.
fu .jaki zgromadził w ciągu życia
pracowitego, pełnego szlachetnej
pasji. Zakończył je z dala od oj­
czyzny, w Ameryce, gnany w

świat rozczarowaniami zgotowa­
nymi mu przez politycznych par.
tnerów, konsekwencjami mało

fortunnych dokonań dyplomatycz­
nej natury.

N

Prawie stuletni żywot Marka Porciusza Katona
zamyka bohaterską epokę rzymskiego impe­
rium. Do potomności, przeszedł jako wielkirium. Do potomności,

i zasłużony Rzymianin, który „mocną ręką i zdro­
wą nauką podparł zachwiany gmach rzeczypo-
spolitej".

Po &ńadku Odziedziczył przydomek Cato czyli
>,mądrala", zaś nazwisko Porcius oznaczało pó łaci­
nie /Wieprza” i niż było niczym obrailiwym w na-

rodz ę, który wysoko cenił hodowlę zwierząt i
ich nazw przejmował zaszczytne nazwiska rodowe.

Książka Stanisława Łosia wprowadza nas w ży­
cie, obyczaje i problematykę starożytnego Rzymu.
Uwzględnia najnowsze badania historyczne i na

ich tle ukazuje postać człowieka, który dz ęki pra­
wości i pracowitości osiągnął Wysokie szczeble ka­
riery cywilnej i wojskowej w służbie dla państwa,
a w literaturze zapisał się jako autor dzieła o go­
spodarstwie wiejskim, które jest jednym z naj­
starszych zabytków łacińskiej prozy, zachowanym
w całości do naszych czasów.

Stanisław Łoś — Rzym na rozdrożu. Studium mo­
nograficzne o Katonie Starszym. ^Czytelnik” s. 256,
35.— zł.

Z humorem, dobrym dowcipem wiąże się uśmiech,
który uprzyjemnia i rozjaśnia nasze dni. Do

wywołania, tak cennego w życiu ludzkim po­
godnego nastroju zobowiązuje sam tytuł obecne
wydanej pracy prof. J. Ś. Bystronia. Dlatego też
„Komizm" pomimo wysokiej ceny wciąga przecho­
dnia do „Księgarni Powszechnej”.

Teoretyczne rozważania nad pomysłami komicz­
nymi czy komizmem charakterów dokumentuje
autor szeregiem przykładów zaczerpniętych z lite-

ie ta jednakże, polityczna
strona życia wspanla’ego
artysty stanowi o jego

miejscu w ludzkiej pamięci.
Paderewski był i pozostanie
przede wszystkim symbolem
muzycznej wielkości.

Niezwykle trafnie o

newskim powiedział w

czasie kompozytor
Saens, iż jest „geniuszem, któ­
ry przypadkowo gra także na

fortepianie’’...

Pade-
swoim
Saint-

ratury, czy wreszcie ilustruje dowcipami rysun­
kowymi.

Obecne wydanie jest publikacją zmienioną, u-

współcześnioną w stosunku do edycji przedwojen­
nej. Uwzględnia wciąż aktualne przykłady dowci­
pów i sytuacji w rodzaju cytowanej: X kibicuje
przy kartach i mimo cierpkich uwag Zeta nie daje
mu spokoju. Zdenerwowany Z. mówi wreszcie:

Ty tą siedzisz a tam u twojej żony jert przyjaciel. X-a
dość mało to óbćhędzi, ale wreszcie uznaje, że Wypada
tżm pójść. Pó pewnym ćżśśie wrśca i niówi: To nie jest
żaden mój przyjaciel! Ja tego pana całkiem nie znam.

Jan st. Bystroń — Komlżm. „Ossolineum” s. <37,
85— zł.

Gdy w 1Ż93 r. na konkurs krakowskiego •,Czasu"
wpłynęły, nagrodzone później, howele „Dora" l „Du­
lu" nikt nie podejrzewał, że pod pseudonimem ich
autora, Tomasza Czaszki, kryje się Tadeusz Ritt-
ner (1873—1921) — dwudzle stoleni urzędnik mini­
sterstwa oświaty we Wiedniu. Był to początek je­
go kariery literackiej uwieńczonej najbardziej zna­
ną do dziś grywaną na. Scenach sztuką „W małym
dbmku".

Z pozostałych licznych utworów Rittnera należy
jeśzcże wymienić „Maszyny" nagrodzone na kon­
kursie Sienkiewiczowskim. W trybach tej „maszy­
ny" biurokratycznej ginie sława poety — bohatera
utWOru.

Przypomnieniem mało już u nas znanej twór­
czości nowelistycznej tego autora jest obecnie wy­
dany tom nowel.

Tadeusz Rittner — Nowele. „Czytelnik”, a. 31i,
18.— zł.

Niezbyt udana dekoracja i stroje orał
słabiutkie opracowanie choreograficsn*«
Z prawdziwą przyjemnością obejrzałem
tę jednoaktową operę komiczną. Byłą
to widowisko kulturalne 1 dowcipne.

Wnioski

Tytul Sierioża

Scenariusz W. Panowa, G. Daniellja, I. Tałankin.

Reżyser G. Danielija i I. Tałankin.

Z.S.R.R.Produkcja

Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy

Wnioski

I. Skobcewa, L. Sokołowa, A. Panowa,
K. Frolowa, Boria Barchatow, S. Bon-

darcz.uk, W. Merkuriew, N. Sergiejew 1

inni.

Sama anegdota mniej tu nieważna. Sie*
rioża ma „nowego” ojca. Przypadają «O«
bie do serca i stają się przyjaciółmi*
Film poświęcony Jest raczej kilku „przy*
godom” z życia sześcioletniego chłopca*
Konflikty Sierioży nie wydają się do*

rosłym czymś nadzwyczajnym. Ot, dżle*
einne radości 1 smutki. Ale patrząc o*
czarni dziecka — widzimy świat oflwtó*

conych wartości, świat równię ważny —

jak ważnymi są zdarzenia i życie ludzi

starszych.
Świetna kreacja aktorska małego Borll
Barchatowa. Poetycki, głęboko humanl*

styczny ton filmu. Mimo braku Jakiego!
sensacyjnego wątku — gra małego Sie*

rioży trzyma widza cały czas w napię*
ciu.

Na tle sześcioletniego Barchatowa pozo*
stali aktorzy „grają”, mają wykoncypó.
wane treści i podteksty swych ról -4
Sierioża obnaża to bezlitośnie. Scena­
riusz ma również momenty, w których
„chcialby” skłonić widza do wzruszeń,
niestety banalnych, lecz znowu Barcha*
tow wychodzi z tego zwycięsko.
Coraz więcej filmów radzieckich, które

prócz ciekawej operatorki, prób nowych
ujęć i skrótów — wnoszą do sztuki fil­
mowej nowoczesną stylistykę kinema­
tograficzną. „Sierioża” będzie miał du­
że powodzenie i słusznie!

ZUZANNA ROSIEK
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Rokrocznie miasto Gifu
w środkowej Japonii staje
się celem pielgrzymek nie
tylko Japończyków ale i li­
cznych cudzoziemców. Ho­
tele, restauracje są przepeł­
nione. Sklepy wabią klien­
tów barwnymi wystawami.
A gdy nadchodzi wieczór
wielobarwny ożywiony tłum
ciągnie na brzeg rzeki Na-
gara. Wszyscy chcą zoba­
czyć niezmieniony od wie­
ków połów ryb ayu przy

pomocy kormoranów.

Sezon połowów trwa trzy
miesiące. Oficjalne otwar­
cie „festiwalu" tresowanych
kormoranów odbywa się tu
obecności kilkudziesięcio-
tysięcznego tłumu, oblegają­
cego oba brzegi. Przy
dźwięku fanfar wypływają
na rzekę pierwsze łodzie.

Na świecie istnieje 26 ro­
dzajów kormoranów, spo­
tykany w Japonii nazywa
się Umi-U, morski kormo­
ran. Dzikie ptaki są łapane
i tresowane do połowu. Da­
ją się one najlepiej „szko­
lić", gdy nie są za młode,
ale gdy jeszcze nie przekro­
czyły drugiego roku życia.
Myśliwi obcinają złowio­
nym ptakom
skrzydeł tak,
są już zdolne
piero wtedy
tresura. Ptaka trzyma się w

zakrytym koszu. Co dwie,
trzy godziny trener wyjmu­
je kormorany z kosza i ma­
suje im przełyki. Następnie
uczy się je pływać i nurko­
wać (ptaki trzymane są
wtedy na długich linach)
Z czasem uczą się poznawać
swoje kosze i łodzie. Na­
stępnie przychodzi czas na

naukę łowienia ryb (kormo­
rany nurkują z łodzi), Pra­

canta ryb na pokład łodzi
itd. Ostatni miesiąc przed
rozpoczęciem połowów ry­
bacy spędzają na rzece

dbając o to aby ptaki były
w pełnej formie.

W dniu otwarcia sezonu

rybacy wkładają tradycyj­
ne kostiumy. Głowy owija­
ją czarnymi opaskami które
mają chronić włosy od
iskier z zapalonych pocho­
dni. Wokół bioder przewią­
zują rodzaj fartuchów ze

słowy, przypominających
hawajskie spódniczki. W
każdej łodzi zajmuje miej­
sce kierujący łodzią, głów­
ny rybak i jego pomocnik.
Główny rybak manewruje
dwunastoma sznurami, do |
których przywiązano dwa- I
naście kormoranów. Wokół |

szyi ptaka okręcony jest j
sznur, który pozwala mu na

przełknięcie małych rybek,
ale uniemożliwia połyka­
nie większych. Złowione
ayu wędrują do specjalnych
koszów, a kormorany w na­
grodę dostają małe rybki.
Najlepiej łowi się ryby w

miejscach, gdzie spokojnie
płynąca woda nagle prze­
chodzi w burzliwy nurt.

Flotylla łodzi płynie za­
zwyczaj długim sznurem.
Dla urozmaicenia jednak
widowiska łodzie, oświetlo­
ne palącymi się pochodnia- ■
mi, płyną czasem półkolem
i wtedy z płynącego im na­
przeciw stateczku można
świetnie obserwować malo­
wniczy połów.

WANDA GALL

BFJ

a 10 lat, kosztem 10
milionów funtów egip­
skich ukończona zosta­
nie realizacja zakro­
jonego z olbrzymim
rozmachem tzw. „Pro­

jektu Nassera. Handel i że­
gluga międzynarodowa uzy­
skają nowe możliwości roz­
wojowe skutkiem przebudowy
Kanału Sueskiego, będącego
pod względem handlowym
punktem newralgicznym świa­
ta.

Od chwili ukończenia budowy
Kanału Sueskiego w 1869 r. prze­
prowadzono Już osiem planów Jego
usprawnienia. Ostatni projekt pre­
zydenta ZJedn. Republiki Arab­
skiej Nassera opracowany został

po upaństwowieniu kanału przez
rząd egipski w 1956 r. Pamięta­
my, że posunięcie to wywołało
agresję na Egipt izraelsko - an­
gielsko - francuską. Egipt jed­
nak zwyciężył — Kanał Sueski

pozostał pod jego wyłączną wła­
dzą, a dokonywane tam obecnie

prace dowodzą, że handel i że­
gluga międzynarodowa nie tylko
na tym nie ucierpiały, ale
ciwnie realizacja „Projektu
sera” da im ogromne korzyści.

prze-
Nas-

Kanał Sueski — dzieło ge-
nialnego inżyniera francuskie­
go Ferdynanda Lessepsa,' nie
jest bynajmniej pierwszy.
Nawiązał on do koncepcji,
która zrodziła się już 40 wie­
ków temu. Starożytny Egipt
był pierwszym krajem na

świecie, który ok. 2000 lat
p.n.e. za panowania faraona
z XII dynastii Senusra III
połączył Morze Śródziemne z

Morzem Czerwonym (wów­
czas Sł>e Jeziora były je­
szcze zatoką Morza Czerwo­
nego).

W VII wieku przed naszą erą

piasek zasypał zaniedbany od da­
wna kanał, a Słone Jeziora od­
dzielone zostały od Morza Czer­
wonego. — W VI wieku p.n.e.
Persowie usiłowali przekopać ka­
nał, ale udało im się tylko po-

k;m

Piraci
t

yankesi

gigantów
łączyć Słone Jeziora z Morzeni

Czerwonym przez małe kanały,
spławne tylko w okresie przybo-
ru Nilu. Za panowania Ptolemeu-
«zów uczyniono w III w. p .n.e.

kanał ponownie splawnyra na ca­
łej długości. I znowu ludzie ule­
gli w walce z piaskami, które za­
sypały kanał, czyniąc go niezdol­
nym do użytku za ostatnich rto-

lemeuszów.

Po kanale faraonów, Per­
sów j Greków powstał czwarty

ZAMACH NA HEYDRICHA

8-9 piór
że ptaki
do lotu i
zaczyna

ze
nie
do-
się

Zamach na zastępcę pro­
tektora Czech i Moraw
Reinharda Heydricha, nale­
żał do najśmielszych akcji
podziemia przeciwko hitle­
rowskiemu okupantowi. Bo
był to jeden z najpotężniej­
szych, a zarazem najniebez­
pieczniejszych funkcjonariu­
szy SS. Szczegóły przeprowa­
dzonego na niego zamachu w

1942 roku nie były dotych­
czas powszechnie znane. Od­
słania je obecnie Alan Bur-
gess, dziennikarz angielski, w

obszernym reportażu. Podaje
nie tylko szczegółowy prze­
bieg akcji zamachowców, ale
także szeroko omawia,
był Heydrich.

Mówiq, że..

lejowej ze stolicy Phunom
Penh do nowego portu Si-
hanoukville. Na zaprosze­
niach, jakie z tej okazji o-

trzymali, widniała adnota­
cja „stroje robocze", zamiast
zwykłej w wypadkach dy­
plomatycznych przyjęć „stro
jów wieczorowych" lub
„spacerowych". Że było to
konieczne przekonali się na

miejscu, gdy wręczono im
łopaty i oskardy, by mogli
wnieść swój wcale nie sym­
boliczny wkład db nowej
budowy.

fotograti-

Mówią, ze.

...obroty firmy
eznej Armstrong-Jones Ltd.,
założonej w 1951 przez o-

becncgo małżonka księżni­
czki Małgorzaty i jego ojca,
zostały objęte tajemnicą
państwową. Tony założył ją
dla sprzedaży swych foto­
grafii i wydanych ałbunów.
Chociaż sam już nie foto­
grafuje, jego dawniejsze
dzieła cieszą się wielkim
popytem. Obecne dochody
wpływają jednak na konto
obojga małżonków i stano­
wią część budżetu królew­
skiego domu. Tajemnice te­
go budżetu nie są dostępne
dla profanów.

...tradycyjny bal, urządza­
ny w Monachium przez re­
dakcję tygodnika dla ko­
biet „Madame" i klub jego
sympatyczek, będzie miał
w tym roku nie lada atrak­
cję. Dotychczas pośród u-

czestników balu rozlosowy-
wano cenne nagrody, jak
np. psa rzadkiej rasy lub
konia wierzchowego. W tym
roku nagrodę stanowić bę­
dzie... pomocnica domowa.
Żywa i podobno posiadają­
ca wszelkie zalety, wyma­
gane przez panią domu.

M. Jatticki

Belnhard Heydrlch, Jak wiele

Innych wielkości z otoczenia Hi­
tlera, w SS szukał kariery, by
pokryć świństwa, jakie miał na

sumieniu. Byl porucznikiem ma­
rynarki wojennej, gdy uwiódł

młodą dziewczynę. Odmówił jed­
nak jej poślubienia twierdząc, że

kobieta, która przed ślubem od­
dala się mężczyźnie, nie Jest go­
dna zostać żoną oficera. Innego
zdania
cerskl
stracił

lony z

rowal

montującemu właśnie aparat
przyszłej władzy Hitlera Biuro

Heydrlcha urosło z upływem
do potężnej centrali głównego
rzędu służby bezpieczeństwa
Rzeszy.

W dniu 27 września 1941
Heydrlch objął urzędowania
na praskim Hradczynie, w za­
stępstwie protektora Rzeszy
von Neuratha, który na wła­
sną prośbę udał się na bezter­
minowy urlop. W krótkim
czasie zasłynął jako — kat.
W ciągu trzech miesięcy za­
notowano na jego koncie 482
mordy, dokonane w Czecho­
słowacji. Mimo to Heydrich
czuł się w Pradze przedziwnie
bezpieczny. Urzędując w

Berlinie, otoczony był bez
przerwy przyboczną strażą.
Na stanowisku protektora
Czech i Moraw zrezygnował
z wielu środków ostrożności.
To właśnie umożliwiło powo­
dzenie akcji, podjętej przez
zamachowców.

Projekt zgładzenia Heydri-
cha powstał w Londynie. Na
podstawie decyzji emigracyj­
nego rządu czechosłowackie­
go przystąpiono do jego rea­
lizacji. Na wykonawców wy­
brani zostali dwaj > sierżanci
piechoty, Jan Kubis i Józef
Gabcik. Opuścili oni kraj w

1938 r., gdy wojska hitlerow­
skie wkroczyły do Czechosło­
wacji. Przez Polskę dotarli
wówczas do Londynu. Obaj
poddani zostali specjalnemu
wyszkoleniu. Z piechociarzy
zmienili się w spadochronia­
rzy, zaznajamiając się z tak­
tyką dywersyjną. W dniu 29
grudnia 1941 brytyjski bom­
bowiec Halifax przerzucił ich
do Czechosłowacji. Zeskoczy­
li na spadochronach nocą, nie­
daleko Pragi. Swój ekwipu­
nek i broń ukryli, a następnie

był jednak wówczas ofi-

sąd honorowy. Heydrich
gwiazdki 1 został wyda-
marynarkl. Wtedy zaofe-
swe usługi Himmlerowi,

właśnie

lat
u-

III

koleją dojechali do stolicy.
Przygotowania do zamachu
trwały długo. Przy pomocy
członków organizacji pod­
ziemnych studiowano rozkład
zajęć Heydricha i jego zwy­
czaje. W końcu zadecydowa­
no, że zamach dokonany zo­
stanie na szosie, prowadzącej
z zameczku, który Heydrich
obrał sobie za siedzibę, do
Pragi na Hradczyn. Codzien­
nie rano Heydrich przejeżdżał
tędy zielonym Mercedesem,
jedynie w towarzystwie szo­
fera.

27 maja 1942 roku zamachowcy
zajęli stanowiska na ostrym za­
kręcie szosy, już na przedmie­
ściach Pragi. W tym miejscu
Mercedes z reguły jadący szyb­
ko, musiał znacznie zwolnić. Od­
dalony o kilkaset metrów poste­
runek, miał zasygnalizować lu­
sterkiem zbliżający się samochód

Heydficha. Sygnał podany został
o godzinie 10.30. W kilkanaście
sekund później
des wjechał na

mując. Na ten

Kubis. Rzucony
nat padł na tylne siedzenie wo­
zu. Z rozbitego wozu zdołał je-

szcze wyskoczyć wysoki SS-owtec,
który wystrzelił serię z pistoletu
maszynowego i runął martwy na | ną drogę
szosę. Heydrich przez 8 następ-

‘'

nych dni walczył ze śmiercią.
Umarł w momencie, gdy karna

ekspedycja SS zrównywała z zie­
mią wioskę Lidice, zabijając męż­
czyzn, a kobiety uwożąc do Ra-
YensbrUck.

z kolei kanał Rzymian w 98
roku naszej ery z rozkazu ce­
zara Trajana. Rzymianie u-

znali za konieczne przywró­
cić spławność kanału ze

względów handlowych, któ­
rych wagę umieli zawsze do­
ceniać. Jednak już w III w

n. e. znowu nie nadawał się
on do użytiku.

Myśl
przebicia kanału, łączą­

cego w prostej linii oba
morza śródziemne ope^ła
w VII w. Arabów. Amr Al-

Asowl udało się odnowić kanał,
ale tylko częściowo i na 100 za­
ledwie lat. Z różnych względów
przez następne 11 wieków połą­
czenie między obu morzami zo­
stało przerwane.

W 1869 r. po trwających 10 lat

pracach, przy których zginęło
120 tysięcy Egipcjan skutkiem

niedożywienia, malarii i złych
warunków pracy, powstał szósty
z kolei Kanał Sueski, będący naj­
dogodniejszą dla (Łym razem) —

Anglików drogą handlową łą­
czącą Zachód ze Wschodem.

Na czym polega nowość
„Projektu Nassera”? i jakie
płynąć będą z niego korzyści
dla żeglugi mięflzyiiarodowej?
Zgodnie z tym projektem po­
szerza się obecnie Kanał
Sueski dwukrotnie na całej

| długości, stwarzając podwój-
żeglowną w obu

kierunkach jednocześnie (do­
tychczas konwoje statków
płynęły tylko jednokierunko­
wo).

Mieszkańcy Pittsburga, centrum amerykańskiego przemy­
słu stalowego, wpadli w ekstazę. Tysięczne tłumy przewa­
lały się ulicami, okrzykom i wybuchom entuzjazmu nie
było końca. Z okien wielopiętrowych biurowców sypał się
na ulice deszcz konfetti tak gęsty, że wkrótce przechodnie
brodzili po kolana w szeleszczących skrawkach papieru.

Równocześnie w dalekim miasteczku meksykańskim Tor­
reon, rozegrała się dramatyczna sceną. Barman Gasper San-
chez przerwał rozlewanie whisky i wyciągnąwszy pistolet
wystrzelił długą serię to sufit baru. W ten sposób święcił
zwycięstwo plttsburskich Piratów nad nowojorskimi Yan-
kesami w mistrzostwach baseballowych świata. Jego głośno
manifestowanej radości nie podzielał siedzący przy barze
mistrz malarski Antonio Duenas. Pozwolił sobie nawet na

głośne wyrażenie zdania, co sądzi o wyniku decydującego
o mistrzostwie meczu, który właśnie skończyła nadawać te­
lewizja. Yankesi — twierdził Duenas — podarowali wygra­
ną Piratom. Gdyby chcieli, bez trudu by zwyciężyli. Były to
ostatnie słowa malarza. Kula, pozostała jeszcze w maga­
zynku pistoletu — zwaliła go z barowego stołka. Senor
Duenas padł ofiarą gorączki, jaka opanowała kibiców Pi­
ratów, odzyskujących po 35 latach tytuł mistrza świata.

Rozgrywki o mistrzostwo świata, ograniczone zresztą tylko
do Stanów Zjednoczonych, bo baseball nie znajduje gdzie in­
dziej zwolenników, pozwoliły Amerykanom zapomnieć o go­
ryczach porażek olimpijskich. Rozgrywki obejmowały serię
siedmiu spotkań, między dotychczasowymi s'edmiokrotnymi
mistrzami, Yankesami z Nowego Jorku, a pittsburskimi Pi­
ratami, typowym fuchsem tegorocznych mistrzostw. Mi­
strzowska seria obfitowała w niespodzianki. Zaczęło się od
zwycięstwa Piratów 6:4. Drugie spotkanie przyniosło wy­
równanie, Yankesi wygrali 16:3. Umocnili swą pozycję
w trzecim meczu, deklasując Piratów 10:0. W pittsburskim
zespole zbudził się jednak piracki duch i po dwóch
kolejnych zwycięstwach prowadzili już 3:2. Jeszcze raz
Yankesi pokazali lwi pazur, rozstrzygając szósty mecz na

■swoją korzyść, znowu w przekonującym stosunku 12:0. Po­
tem przyszedł decydujący mecz. Co działo się przed ekrana­
mi telewizorów, trudno opisać: Losy spotkania wahały się
aż do stanu 9:9. Dokładnie o godzinie 15.36 Bill Mazeroski
z zespołu Piratów uzyskał decydujący punkt. 10:9 — Piraci
mistrzami świata. W 30 sekund później Antonio Duenas
padł od kuli barmana.

Nowojorski „New York Herald Tribune" określił tego­
roczną serię mistrzowskich meczów jako „fantastyczną, wy­
jątkową, nadzwyczajną, najbardziej podniecającą w historii
amerykańskiego sportu". Nic dziwnego więc, te działy się
nadzwyczajne rzeczy w Torreon i oczywiście w Plttsburgu.
Cała policja wielkiego miasta została zmobilizowana, by
obronić siedzibę Piratów przed naporem rozentuzjazmowa­
nych tłumów. W salach klubu oblewano zwycięstwo struga­
mi szampana. No cóż, do podziału między zwycięskich gra­
czy przypadła skromna suma 682 144 dolarów... Mogli więc
sobie pozwolić na tak kosztowny trunek. Kibice zresztą też
n:e pozostali w tyle. O czym dali znać — choćby jak ów
barmann z Torreon... (JAN)

nazwy
zbudo-

Anglii,
została

otwarty Merce-

wlraż, ostro ha-
moment czekał

przez niego gra­

by!
wystawie

1922 roku

na

pięć lat później —

Jako przeżytek da-
budownlctwa okrę-

„Deutschland” byl

początkowo statkiem podwo­
dnym do przewozu surowców

(Handels-U-Boot) na trasie

Niemcy—Stany Zjednoczone 1
w tym charakterze odbył w

1916 r. dwa rejsy, przedzie­
rając się przez aliancką blo­
kadę. Kiedy Stany ZJedno-

„Deutsch-
tamtej

Byl
pomocniczy mlnowiec,

tającego na trasie Sassnitz—
Trolle borg. Położył liczne za­
grody minowe na Bałtyku.
Jego dalsze losy, nie są znane.

Szósty „Deutschland” był
1 dotychczasowych jednostek
tej nazwy najbardziej znany.
To osławiony pancernik „A”

w

dwa
m:ę-
zaj-

Jan Kubis i Józef Gabcik
po dokonaniu zamachu zbie­
gli na rowerach. Ukryto ich
na starym mieście, w baro­
kowym kościółku. Przez trzy
tygodnie gestapo daremnie
polowało na nich. W końcu
trafili na trop. Ktoś znęcony
nagrodę 500 000 marek, zdra­
dził kryjówkę zamachowców.
Kościółek otoczony został
przez silne oddziały SS. Skry­
ci w krypcie Kubis i Gabcik
wraz z pięciu towarzyszami
ostrzeliwali się dzielnie. Gru­
be mury stanowiły dla nich
doskonałą osłonę. Wtedy
sprowadzono straż pożarną i
rozkazano zalać kryptę wodą.
Odcięci bojownicy podziemia
nie mając już drogi ucieczki,
zastrzelili się.

dziejach niemieckiej
marynarki wojennej
było dotąd sześć okrę­
tów wojennych noszą­

cych nazwę „Deutschland”.
Pierwszym była fregata ża­

glowa nabyta w 1848 roku,
która weszła w skład pru­
skiej floty. Cztery lata póź­
niej fregata została iprzeda-
na, by w 1860 r. pojawić się
w... flocie chińskiej. Później­
sze jej dzieje toną w nie­
pamięci.

Drugim okrętem tej
była pancerna fregata,
wana na zamówienie w

w 1874 r. W roku 1898

przebudowana na krążownik,
od 1904 r. przeznaczona
okręt-cel,
na dom,
wnej ery
towego.

Kolejny
okrętem liniowym, wodowa­
nym w 1904 roku. Od 1906—
1912 okręt flagowy dowódcy
floty, brał udział w bitwie

pod Skagerrak w 1916 r. Rok

później wycofany z czynnej
służby 1 przeznaczony na okręt
mieszkalny, który w 1920 r.

został pocięty na złom.

Czwarty „Deutschland” był

(eks — j,Ersatz Preussen”),
pierwszy z trzech tzw. „kie­
szonkowych pancerników”,
wybudowany z myślą użycia
go przeciw Polsce, obiekt

głośnego przed trzydziestu
laty memoriału gen. Groe-
nera.

Gdy Hitler wysłał swe okrę­
ty z brutalną interwencją na

wojnę domową w Hiszpanii»
samoloty rządowe zbombardo­
wały „Deutschland” na redzie

Iblzy. Po wybuchu wojny 1939
Deutschland” prowadził

Afstoui Proch

„Oeutschlan d“ znowu...
ezone przystąpiły do wojny,
„Deutschland” został przebu­
dowany na podwodny krążo­
wnik (U-Kreuzer) i Jako „U-
195” topił na Atlantyku alianc­
kie statki. Po wojnie wydany
Aglikom, pokazywany
Jako osobliwość na

w Londynie, a w

poszedł na złom.
I Jeszcze jeden

land” służył podczas
wojny w Reichsmarlne.
nim

przebudowany z promu kur-

działania korsarskie na Atlan­
tyku, ale zatopił tylko jeden
statek. Gdy zaś powrócił do

Wilhelmsłiaven, Hitler pani­
cznie obawiający się o los

swych wielkich okrętów prze­
mianował go na „Lutzów”.
Drżał bowiem na myśl, że

ewentualne zatopienie przez
Anglików okrętu o nazwie
„Deutschland” mogłoby wy­
wrzeć w Niemczech przygnę­
biające wrażenie.

„Liitzow” został ostatecznie

zatopiony przez alianckie
bombowce w dzisiejszym

Kanale Piastowskim koło

Świnoujścia. Wydobyty po
wojnie przez radziecką ekipę
specjalistów, odholowany zo­
stał do pocięcia na złom.

Obecnie w NRF dobiega
końca budowa nowego, jak
dotąd największego okrętu
wojennego dla Bundesmarine
o wyporności ponad 4500 ton.

A ponieważ obowiązujące je­
szcze w Niemczech zachodnich

układy ograniczają wypor­
ność okrętów wojennych do
3000 ton, nowy okręt ma być
sklasyfikowany jako jednostka
szkolna. Jej nazwa „Deutsch­
land”..,

Mówią, że...

...w Londynie można so­
bie wynająć towarzysza,
myśliwskich wypraw, w o-

sobie prawdziwego księcia.
Jego usługi oferuje biuro
podróży. Jest nim
Baudouin de Ligne,
belgijskiego króla. Lubi po­
lowania, ale od czasu gdy w

Kongu utraci! majątek, nie
stać go na kosztowne wy pra­
wy. Wynajmuje się więc bo­
gatym turystom. Za zaszczy­
tne swe towarzystwo pobie-
r. — obok pokrycia wszy­
stkich kosztów — z góry u-

stalone diety. Tak np. udział
w polowaniu na białe niedź­
wiedzie w rejonach ark ty­
cznych
cennika 2 080 dolarów

książę
kuzyn

kosztuje według

l Austrii do Jugosławii

To była wędrówka, po której nie odważyłbym się pisać kores­
pondencji naszpikowanych zdecydowanymi sądami. W ciągu trzech

tygodni zawadziłem o Pragę, na kajaku Dunajem przepłynąłem
przez Austrię, spędziłem trzy dni w Wiedniu, zajrzałem do Buda­
pesztu, Bratysławy, Belgradu i Dubrownika.

Tokarz z fabryki samochodów. Zwyczajowe: „Jak się żyje?”
Nie narzeka. Zarabia 2.500 szylingów. Rzeczywiście można

się przyzwoicie urządzić. Częstuję go „Wawelem". Chwali,
więc podsuwam całą paczkę. Ot drobny prezent. Jest zasko­
czony, protestuje, chce za papierosy zapłacić. — Przecież
to kosztuje — tłumaczy — nie wolno szastać pieniędzmi.
Dostaję w zamian papierosy austriackie.

Opowiada o synu, który kończy szkołę techniczną. „He
ma dzieci?" — Tylko syn, z dziećmi trzeba ostrożnie —

śmieje się — to bardzo kosztowna inwestycja.
W Wiedniu — jedno z tych przypadkowych skojarzeń. Wyciągnię­

ty przed namiotem, który rozbiłem nad brzegiem rzeki, po drugiej
stronie miasta, czytam miejscową gazetę. I właśnie ta krótka in­
formacja: 30 proc, rodzin wiedeńskich nie ma dzieci, 40 proc, ma

Jedno dziecko, a tylko 30 proc. — więcej niż jedno dziecko.
Co za naród! Stopa życiowa wyższa niż u nas, a na furę dzieci

ich nie stać. Małostkowi ludzie — paczkę papierosów uważają za

coś, z czym także trzeba się liczyć...

Moja córka powiedziałaby: Mowa! Żeby się zorientować
— wysyła się chyba specjalistów, jako że Targi przechodziły
pod znakiem osiągnięć światowej techniki. A propaganda?
Dobry Merkury, opiekunie handlowców, nie śmiej się zbyt
głośno. Kiedy do kiosku zajrzeli jugosłowiańscy inżyniero­
wie i pytali o polskie obrabiarki, nasza reprezentantka nie
mogła sobie poradzić z wysoka, stertą gruntownie wymiesza­
nych wydawnictw central eksportowych. Nie dziwię się,
ja bym też nie umiał. Taki prospekt, to nie Saganka...

Mówią, że...

...dyplomatów, rezydują­
cych w Kambodży, spotkała
nie ';da niespodzianką. Szef
państwa, książę Norodom
Sihanouk, zaprosił ich do
udziału w budowie linii ko-

PACZKA „WAWELI” I JEDEN SYN

Z wędkarzami się nie rozmawia — takie jest rzeczne pra­
wo. Toteż nie ja zacząłem. I».kusa była, widać, zbyt silna:
Polak na kajaku, w Austrii. Rybak ma pod czterdziestkę.

SPOTKANIA Z KRAJEM

Mój sentyment do starych, z lekka przyprószonych ku­
rzem ciemnych i przedziwnie pachnących bibliotek, w któ­
rych gromadzi się stare książki, raz jeszcze wystawiony zo­
stał na ciężką próbę. Biblioteka „Serbskiej Macierzy” w No­
wym Sadzie wprowadza w zupełnie inny świat. Metalowe
półki wpasowane w betonowe obramowania, nieskazitelna
czystość, niemal wysterylizowane powietrze, uregulowana
temperatura. Brałem do ręki druki sprzed stu lat i czegoś
mi brakowało. Chyba — gumowych rękawiczek chirurga.

Jeszcze krok i druga półka. Rząd polskich książek. Wśród
nich Gałczyński.

Urocze spotkania z Polską. W Subotnicy — afisz na mu­
rze. Repertuar teatrów. Po serbsku grają „Policjantów”
Mrożka, po węgiersku „Pierwszy dzień wolności” Kruczkow­
skiego. Sąsiadują ze sobą w najlepszej komitywie.

Tak, kochani, za długo było dobrze, trzeba płacić. Uregulowałem
rachunek na Międzynarodowych Targach w Belgradzie. Nasz kiosk

(trudno to nazwać stoiskiem) nie był zły. Był jeszcze gorszy, bo

żaden. — Jeste my tu po raz pierwszy, chcemy się zorientować,
a ponadto dajemy znać o sobie. To także propaganda — tłumaczyła
mi samotnie królująca w tym kiosku pani.

ŚWIATŁA NA DRODZE
Z tym austriackim miasteczkiem łączyły mnie obrzydliwe wspom­

nienia kolczastych drutów. W pobliżu niego, w obozie jenieckim,
zmarnowałem kawał życia. Nic więc dziwnego, że gdy późnym
wieczorem dopływałem do Kremsu, nie porywał mnie entuzjazm
niepoprawnych turystów, którzy zawsze zakładają, że ,,to będzie
cudowne”. A jednak musiałem skapitulować.

Z granatowej nocy wyłaniały się rozświetlone zimnym
srebrem wieże kościoła, jaśniały zielonkawą patyną unie­
sione w górę sklepienia dachów, promieniały ochrą spię­
trzone mury starego, warownego kiedyś miasta.

Następnego dnia wyszło mi naprzeciw zwykłe, wyblakłe miastecz­
ko. Tajemnica okazała się bardzo prozaiczna: świetnie zastosowane

reflektory. Nie olbrzymy, które rzucają ostre, wąskie snopy świa­
tła, a umiejętnie rozmieszczone zestawy małych reflektorów,

Ale prawdziwą niespodzianką stała się dopiero główna ulica
Linzu — Landstrasse. To była neonowa lekcja. Żadne popisy pla­
styczne, żadne kwiatki nad kwiaciarniami ani motyle nad sklepami
z jedwabiem. Wysunięte na ulicę, prostopadłe do mflrów, jedne
nad drugimi, operujące gnibym liternictwem, mocnymi, prostymi
akcentami — te neony sprawiały, że nie czuło się nocy, że człowiek

przysiągłby: jestem w centrum olbrzymiego, nowoczesnego miasta.

Czarodziejskie sztuki ze światłem pokazał mi Wiedeń
i Budapeszt. Do dziś pamiętam belgradzką fontannę, której
raz opadające, raz wznoszące się pióropusze wody przesy­
cono świetlnymi kolorami tęczy.

Uwierzcie w światło, najmilsi radcowie naszych miast 1 urbaniści!

Doprawdy warto zrezygnować z pokutujących jeszcze kolumn i ko­
lumienek, z benedyktyńskiego wykładania domów głazami pias­
kowca, żeby starczyło nam na światło — na dobrze „zrobione”
światło!

Saint-John Persa

W naszej rubryce zwykliśmy
omawiać sylwetki polityków,
Tym razem mały wyjątek!
Saint-John Perse został laure­
atem nagrody Nobla w dzie­
dzinie literatury za rok 1960,
Ale przez wiele lat Perse byt
— dyplomatą. Dzielił więc swe

talenty pomiędzy politykę i
poezję. Jego karierę polityczną
przerwała wojna. Dziś chyba
nie żałuje tego, bo powrót na

łono literatury przyniósł mii
najwyższy laur.

Saint-John Perse jest tylko
pseudonimem poety. Właściwą
nazwisko: Aleańs Saint-Leger.
Urodził się 21 marca 18S7 na

Gwadelupie. Studiował prawa
i filozofię w Bordeauz. W
1914 r. wstąpił do służby we

francuskim ministerstwie
spraw zagranicznych. Pierwszy
poemat, „Eloges" opublikował
jeszcze w 1911. Chociaż wydał
w późniejszych latach
poematy, to w latach
dzywojennych więcej
mował się dyplomacją, nil
literaturą. Eył konsulem
w Szanghaju i Pekinie,
w 1921 brał udział jako
ekspert na konferencji w Wa­
szyngtonie, po czym objął kie­
rownictwo biura w departa­
mencie spraw wschodnich na

Quai d’Orsay. W 1933 otrzymał
rangę ambasadora i odtąd
pracował jako generalny se­
kretarz ministerstwa spraw
zagranicznych, aż do roku
1940. Po załamaniu się Francji
wyemigrował do Nowego Jor­
ku. Przez Vichy osądzony jako
zdrajca, pozbawiony został o-

bywatelstwa francuskietgo (o-
debrano mu wówczas Legią
Honorową). Gestapo splądro­
wało jego paryskie mieszkanie,
przy czym zniszczono jego ma­
nuskrypty, których
wydać.

Po wojnie Leger
habilitowany przez
cuski. Pozostał jednak w USA,
gdzie jest doradcą literackim

| biblioteki Kongresu. To, co na-

j pisał w okresie pobytu w USA,
I przyniosło mu obecnie nagrodę

Nobla za „bogatą i twórczą o-

brazowość jego poezji, stano­
wiącej w wizjonerskiej fanta­
zji odbicie naszych czasów"
— jak brzmi uzasadnienie
sztokholmskiego jury.

nie zdodal

został zre*
rząd fran
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sumienne płacenie

Niedorzeckl musi
dziennie oglądać

powiastki satyryczno-
na lamach redagowa-
Mikołaja Nowikowa

MODA!

PO OBEJRZENIU FILMU „KRZYŻACY",
Jakąż Jagiełło wiktorią
odniósłby z dziejów akordem,
gdyby po grunwaldzką glorią
nie konno jechał — lecz Fordem!

O PŁODNYM PISARZU POWIEŚCI
KRYMINALNYCH

Wszystko na jedną rzucił szalą,
więc jego przyszłość — w „kryminale”.

O PEWNYM TWÓRCY

Jego emblemat:
schemat.

NA LIRYKA

Pisze wiersze o „smutnej jesieni”
i nic się przez to zmieni...

Ułiteld ZŁechattłeu

y

sią na

noszą
spe-

.1

f

PRZETARGI.

hodzl, ściślej mówiąc, o

wybór tekstów z „Ro­
syjskiego czasopiśmien­
nictwa satyrycznego
XVIII wieku”, jaki w

przekładzie i opracowa­
niu Ryszarda Luźnego ukazał
się ostatnio w popularnej Bi­
bliotece Narodowej Ossoli­
neum.

Czasopiśmiennictwo to

przedstawiało się, zwłaszcza w po­
czątkach rządów Katarzyny II,
niezwykle bogato 1 interesująco.
Parali się nim prywatni wydaw­
cy, konkurowała z nimi sama im­
peratorowi. O ile pierwszym za­
leżało na zmianie istniejących
stosunków społecznych, o tyle
Katarzyna II starała się przekonać

JUBILEUSZU...

FRASZKA LIRYCZNA

Co wieczór serce nakręcam
myślą o tobie:
niech sobie jeszcze idzie
przez jedną dobą...

ETYMOLOGICZNIE O BULLACH

Czy ta czy tamta z BULL
wierzysz — jednako BUL!

EJ, TA

swoich poddanych o błogosławio­
nych skutkach oświeconego des­
potyzmu.

Stąd biorą swój rodowód

państwowotwórcze pogadanki na

lamach wydawanych Incogni­
to przez Katarzynę II „Róż­
nych Różności” (Wsiakaja Wsla-

czyna”) 1 buntownicze w swej 1-

stocie, choć niekiedy dość zaka­
muflowane

obyczajowe
nego przez
„Trutnia”.

Przypomnijmy wygotowaną
przez Nowikowa prawie 200
lat temu „receptę dla p. Nie-
dorzeckiego”:

Niedorzecki jest chory, po­
nieważ mniema, że chłop to
nie człowiek, tylko chłop, a

co to takiego chłopi, wie tylko
stąd, że są oni jego pańszczyź­
nianymi niewolnikami... Nie
tylko nigdy z nimi n'-e roz­
mawia, lecz nawet nigdy nie
kiwnie głową, gdy ci wschod­
nim obyczajem padają przed
nim na ziemią. Wtedy myśli
sobie: — Ja jestem panem,
oni — moi niewolnicy — na

to są stworzeni, aby cierpieć
wszelką biede, w dzień i w no­
cy pracować i wypełniać mą
wolą przez
czynszu.

Recepta:
dwa razy
kości pańskie i chłopskie tak
długo, aż odnajdzie różnicą
między panem a chłopem..."

Jest rzeczą oczywistą, że

podobna kuracja nie mogła
znaleźć uznania w oczach Ka­
tarzyny II., a „Truteń” zmu-

szony był zaprzestać swego
natrętnego brzęczenia.

Ostatecznie żądło satyry
wyrwano Nikowowl po ogło­
szeniu przez niego na łamach
kolejnego pisma satyrycznego
pt. „Malarz” tzw. „Fragmen­
tu podróży do który to

fragment (1772 r.) okazał się
budzącym grozę oskarżeniem
szlachty za jej stosunek do
chłopów:

„... Dziedzice! Jesteście tyrana­
mi dla takich jak i wy ludzi. O

błogosławiona cnoto miłości bliź­
niego, do złego jesteś używana.
Głupi właściciele" nieszczęsnych
niewolników częściej cię stosują
wobec koni i psów niż wobec lu­
dzi. Drży moje czułe serce, gdy
rozpoczynam opisywanie niektó­
rych osad i wsi oraz ich właści­
cieli. Odejdźcie ode mnie pochleb­
stwo i stronniczość, podle cechy
dusz nędznych. Niech piórem
mym kieruje prawda...”

Dopiero w połowie lat dziewięć­
dziesiątych XVIII wieku dopuści
nieopatrznie caryca Katarzyna II
do wznowienia czasopiśmiennic­
twa o charakterze satyrycznym.
Odezwą się tutaj dwaj przede
wszystkim autorzy — wydawcy,
a mianowicie Denis Fonwizln i

znany nam raczej jako niewinny
bajkopis — Iwan Kryłow. Ich sa­
tyryczna polemika z cesarzową
również szybko musiała się skoń­
czyć. ,,Przyjaciel zacnych ludzi”

czyli „Starodum” Fonwizina nie

ujrzał nawet światła druku, a

doskonale zamaskowana „Poczta
Duchów” Krylowa rychło właści­
wie została odczytana. Nic w tym
zresztą dziwnego, skoro Fonwi-
zin miał drukować w swoim krą­
żącym zresztą ulotnie „Starodu-
mie” najzjadliwszy paszkwil an-

typańszczyźniany i antybiurokra-

tyczny pt. „List Tarasa Bydlakl-
na”, zaś Krylów coraz częściej
1 coraz mocniej jął dokuczać do­
morosłym Fircykiewlczom, Trwo-
nlclelsklm i Nieodmawlalskim.

Ale miarkę cierpliwości
przebrała dopiero jego „Mowa
pochwalna ku uczczeniu pa­
mięci mojego dziadka” (r.
1792), ostry choć pseudopo-
chlebny pamflet antyszlacheć-
ki, w której wnuk takimi m.

in. słowy czci pamięć swojego
dziadka — Pustogłowa.

.. .. . Mija dziś właśnie dokładnie

rok, jak psy całego świata stra­
ciły swego najlepszego przyjacie­
la a nasza okolica najmądrzejsze­
go ze swych obywateli ziemskich...

Óń nam pokazał, jak człowiek

szlachetnie urodzony mole roz­
trwonić przez tydzień to, na co

dwa tysiące jego pańszczyźnia­
nych chłopów pracowało przez
cały rok, on dawał doskonały
przykład, że można z powodze­
niem owe dwa tysiące ludzi wy-
cliłostać ze dwa albo trzy razy do
roku. ... Mogą sobie filozofowie

ględzić, ile chcą o tym, źe przez
akt stworzenia całego świata sta­
liśmy się braćmi 1 powtarzać
żeśmy wszyscy dziećmi Jednego
Adama. Człowiek szlachetnie u-

rodzony wstydzić się powinien
takiej filozofii. Jeśli już koniecz­
nie nasi słudzy pochodzą od A*

dama, to my raczej uznamy za

naszego prarodzica oala, niż zgo­
dzimy się na wspólne z nimi po­
chodzenie ..”

Czyż można się dziwić, że

tego rodzaju demaskatorsko
Ironiczne rozważania musiały
przyspieszyć decyzję Kata­
rzyny II w sprawie ostatecz­
nej likwidacji czasopiśmien­
nictwa satyrycznego w c

skiej Rosji XVIII stulecia?

aPOŚLUBIĆRUDĄ? NIGDYI

Rzymianie nie tolerowali
rudych włosów i w komedii
Terencjusza młody człowiek
tylko z tego powodu odrzuca
narzeczoną, wołając: „Poślu­
bić rudą? Nigdy!”

Natomiast podobały się wło­
sy blond, toteż Rzymianki far­
bowały je lub nosiły włosy
sztuczne. W tym celu sprowa­
dzano włosy złocistych Ger-
manek i perukarze robili zna­
komite interesy.
Z TAJEMNIC GOTOWALNI

Na starych portretach, na mi-
niaturkach pierścienie loków o-

padają powabnie wzdłuż skroni
na uszy. Lecz stary konterfekt

prawdy nie mówi i tajemnic go-
towalni nie zdradza... Bo z tymi
lokami nie było znowu zawsze

tak poetycznie. Bardzo często
wdzięczne, lśniące pierścienie
znad skroni toć przecie pofarbo-
wane na kolor włosów i sŁtucz-
nie poskręcane pukle.., surowego
jedwabiu, przy pomocy szpilek,
wstążki i grzebyków do główki
przypięte.
ŚMIERTELNIE RANIONY...

KOŃCEM TWARDEGO
KOŁNIERZYKA

.Prototypem dzisiejszego
krawata był tzw. halsztuch,
długi kawał jedwabnej mate­
rii, który okręcało się dwu­
krotnie dookoła szyi i Wiązało
w fontaź. Wymyślny jego wę­
zeł, spięty szpilką, zaspokajał
ważny postulat męskiego szy­
ku i elegancji.

Spod węzła sterczały sztyw­
ne i długie końce kołnierzyka
zwanego „Vatęrmbrderem”.
Sensacyjna nazwa wzięła po­
czątek — jak wieść niesie —

od zdarzenia, gdy po długiej
rozłące przy serdecznym po­
witaniu, syn-elegant zranił
śmiertelnie ojca
końcem twardego
ka!

REWOLUCJA I
Rewolucja francuska wprowa­

dziła zasadę swobody I wygody
stroju. Przestrzeganie podstawo­
wych zasad higieny i noszenie

bielizny przez masy — to też zdo­
bycze rewolucji. W XVII i XVIII
wieku kąpiel stanowiła problem
niemal mityczny, wyraz „1 a-

zienlca”nieistniał,ako­
bietom wodę zastępowały — per­
fumy. Dopiero rewolucyjne lek­
kie suknie — koszule 1 suknie —

tuniki wywołały... rewolucję.
Zainteresowano się 1 czystością, i

bielizną — nie tylko jak dotych­
czas „na pokaz” przy dekolcie 1

manszetach, ale 1... pod suknią.

GOTYCKA PANIENKA

Czternastowieczna panien­
ka starała się być szczupła 1
wąska. Za wielki walor po­
czytywane były tak słabo roz­
winięte biodra by można je
było objąć rękami (oczywiście
dużymi, męskimi!). Wdzięk
gotyckiej piękności musiał
być „nie z tego świata”. Aby
wyglądać nieziemsko, stoso­
wała ona szminki w sposób
jednak — jak na nasze dzi­
siejsze pojęcia — zupełnie
niedoskonały. Własne brwi e-

legantki ówczesne usuwały,
aby narysować sztuczne, wy­
soko nad powiekami. Ich
czarny kolor uzyskiwano przy
pomocy kredki. Wargi nie mo­
gły być zbyt czerwone. Zale­
cano: usta małe, cerę jasną
z odcieniem niebieskawym.
Długie, szczupłe ręce i nogi
musiały być koniecznie bar­
dzo białe. Zdrowe, opalone
ciało — byłoby w owych cza­
sach czymś... zupełnie niemod­
nym.

Na szerokim

świecie

zranił
zdradliwym

kołnierzy-

HIGIENA

CIENIE
Stulecie polskiego znacz­

ka pocztowego, to rocznica
szczególnie miła dla filate­
listów w naszym kraju.
Wiele też kół Polskiego
Związku Filatelistów uwa­
ża za punkt honoru zorga­
nizowanie z tej okazji wy­
staw filatelistycznych, po­
kazów, przygotowanie wła­
snych wydawnictw. Inicja­
tywa ta zasługiwałaby na

uznanie, gdyby nie pewne
poczynania, które
wszelkie znamiona...
kulacji.

Poszczególne koła silą
możliwie jak największą ilość

wydawnictw, przy czym nie­
rzadko nakład — powiedzmy
kart czy kopert — wynosi kil­
ka, względnie kilkadziesiąt

by więc pan non Braun zwrócił się z od­
powiednią prośbą do rządu radzieckiego?
Możliwe, że przy odrobinie szczęścia jego
marzenie zostanie spełnione..."

PRAWO DO SAMOBÓJSTWA

Zgodnie z projektem nowej ustawy,
pracowanej przez jedną z komisji parla­
mentu angielskiego, samobójstwo i usiło­
wanie samobójstwa przestanie być w

Wielkiej Brytanii uważane za przestęp­
stwo. Prasa londyńska przypomina, że o-

koło 1.000 lat temu angielski król Edgar
wydał dekret, zgodnie z którym samobój­
cy nie mieli prawa do pogrzebu religijne­
go. Od tego czasu grzebani oni byli na

skrzyżowaniach dróg, który to zwyczaj
obowiązywał do 1823 roku. W latach
1946—1955 sądy angielskie rozpatrywały
5.794 sprawy o usiłowanie samobójstwa,
przy czym w 5.447 wypadkach zapadły
wyroki skazujące.

O-

MARZYCIEL

Były hitlerowski specjalista w dziedzi­
nie budowy rakiet, Wernher non Braun
pracuje obecnie w tej samej dziedzinie —

choć z niewiększym powodzeniem— w

Stanach Zjednoczonych. Jak donosił nie­
dawno „New York Herald Tribune", non

Braun oświadczył: „Powziąłem mocne po­
stanowienie, że jednym z pierwszych sta­
tków powietrznych sam pojadę na Księ­
życ”.

Na to jeden z czytelników w liście do
redakcji „N. Y. Herald Tribune”: „Może

KOBIETY SĄ SZCZUPLEJSZE

Jak informuje — w oparciu o przepro­
wadzone szerokie badania ankietowe —

amerykańskie Stowarzyszenie Statystyków
Ubezpieczeniowych, przeciętna waga ko­
biet amerykańskich w wieku od 20 do 30
lat zmniejszyła się, w porównaniu z okre­
sem sprzed I wojny światowej, o 2,25 kg.
Waga mężczyzn w tej klasie wieku nato­
miast o ponad 2 kg wzrosła.

NIC NIE MOŻE
W paryskim kabarecie „Europeen”, Ro­

ger Nicolas opowiada taki dowcip: Naj­
nowszy model pasażerskiego samolotu od­
rzutowego wylatuje z San Francisco w

kierunku Paryża. W chwili, gdy przelatu­
je nad Nowym Jorkiem, rozlega sią z gło-.
śnika miły głos: „Halo, halo, dzień dobry
panie i panowie, kapitan Jackson życzy
wam dobrej podróży. Samolot leci na wy­
sokości 45.000 stóp, z szybkością 1.200 km
na godz. Jest on zdalnie kierowany z San
Francisco, skąd właśnie do was mówią.
Jesteście sami na pokładzie, ale nie oba­
wiajcie się niczego, nic nie może... nic nie
może... nic nie może...”

W dniu ślubu króla Belgów, Baudouina, z

księżniczką Fabiolą, przewiduje się uży­
cie dla niecodziennych celów polewaczek
miejskich. Przeja.dą one mianowicie jedną
z centralnych ulic Brukseli, polewając ją
obficie perfumami.

aztuk — rozprowadzanych „po­
między członków Komitetu

Organizacyjnego” a następnie
żąda się za nie wygórowanych
cen. Praktykuje się różnoko­
lorowe stemplowania (nawet
złote) np. na każdy dzień po­
kazu — inne. Rekordy pod
względem ilości wydawnictw
bije Rawicz. W Szczecinie na­
wet pokaz znaczka w jakiejś
szkole upamiętnia się okolicz­
nościowym stempelkiem, Mno­
żą się poczty młodzieżowe,
harcerskie. W tym, co dotych­
czas przygotował Rzeszów pra­
wdopodobnie nie orientują się
dokładnie nawet miejscowi
zbieracze. Inny przykład: PZF

Kraków wydał z okazji stule-

cia pocztówkę i kopertę: koło
w Miechowie również kartę i

kopertę, lecz każdą w czterech

kolorach. Kto pozwala na

druk takich ilości wydawnictw
1 na ich rozpowszechnianie?
Do czego to podobne, by kola

Polskiego Związku Filatelis­
tów patronowały przedsięwzię­
ciom często spekulacyjnym?

Bywa gorzej, bo co prze-
myślniejsze osoby prywa­
tne przygotowują własne
wydawnictwa kart oraz

kopert 1 próbują je rozpo­
wszechniać — oczywiście
po odpowiednich cenach g
jako „rarytasy” — wśród |

zbieraczy. Rozpowszech-1
nianie ich jest o tyle ula-1
twione, że organ Zarządu |
Głównego Polskiego Związ- |
ku Filatelistów „Filateli- g
sta” nie dostarcza rzetelnej (
informacji o wydawnic­
twach stulecia, że urzędy
pocztowe nie zwracają ża­
dnej uwagi na to, jakie ma­
teriały przysyła ktoś do o-

stemplowania okolicznoś­
ciowymi kasownikami stu­
lecia.

A oto wnioski:O Do Zarządu Główne­
go Polskiego'Związku Fi­
latelistów o wgląd w poli­
tykę wydawniczą kół te­
renowych.

• Do urzędów kontroli
prasy 1 wydawnictw o ba­
czniejsze zwracanie uwagi
na celowość pewnych wy­
dawnictw.

© Natomiast urzędy po­
cztowe powinny stemplo­
wać jedynie zwykłe koper­
ty, względnie wydawnic­
twa oficjalne.

Chodzi po prostu o to, by
uniemożliwić poczynania,
które z filatelistyką z pra­
wdziwego zdarzenia nie
mają niczego wspólnego i
oburzają poważnych zbie­
raczy! (zg)

Szukałem nowej sekretarki. Tym razem chciałem za­
angażować szczególnie inteligentną i wykształconą pra­
cownicą. To ułatwia dyktat. Jeśli sekretarka jest mądra
i piękna wtedy mówią ludzie „Jakiż mądry i inteligen­
tny musi być dopiero szef!" Dałem więc anons do prasy.

Przyszła pierwsza kandydatka. Miła i urocza osoba. —

Musiałem zwolnić ostatnią sekretarką — powiedziałem.,
— gdyż brakowało jej wiedzy. Szukam tym razem inte­
ligentnej i wykształconej. Pracuje się lepiej, gdy druga
osoba reprezentuje jakiś poziom umysłowy. Chciałbym,
więc postawić pani trzy pytania. — Proszą bardzo. — Jak
nazywa sią stolica Norwegii? — Kopenhaga! — Niestety,
Oslo... Ale tu można sią pomylić. Drugie pytanie: Na ja­
kie dolegliwości cierpiał Chopin? Namyślała się przez
chwilą, poczem rzekła: — Nigdy nie miał dość pieniędzy!
— Zaszokowany, zrezygnowałem z wyjaśnień. Postawi­
łem inne pytanie: — Co to jest fiord? — Powszechnie
znana marka samochodowa. — Nie, marka samochodo­
wa, to Ford. Fiordem nazywamy zatoką morską poło­
żoną pomiędzy wysokimi, stromymi brzegami.

Żegnając ją powiedziałem: — Proszą pani, od razu nie
mogę się zdecydować. Decyzją powezmą później i prze-
każą ją Pani pisemnie. Adres mam zanotowany. Proszą
czekać cierpliwie...

Druga kandydatka była „szałową” blondynką. Przyszła
wprost z konkursu na królową piękności. Tam przepa-
dła. — Z posadą są związane pewne wymagania, rozpo­
cząłem, — chciałbym więc postawić pani trzy pytania, —

Proszę, — rzekła krótko. — Jaki filozot wypił w staro­
żytności truciznę? — Platon! — Nie, Sokrates. A czy wie
pani, jakie imię nosiła żona Sokratesa? Oczy egzamino­
wanej zabłysły: — Diana! Nie zadałem już trzeciego py­
tania...

Następna kandydatka czekała w przedpokoju. Wyglą­
dała jak marzenie. Zbaraniałem. Do diabła z tymi głu­
pimi pytaniami! Angażują ją bez egzaminu! — Proszą
Pani — zacząłem — angażuję...

Przerwała mi niecierpliwie. — Nie byłam zadowolona
z mojego ostatniego przełożonego! Brakowało mu wiedzy.
Dlatego szukam tym razem wykształconego i inteligen­
tnego szefa. Pracuje się lepiej, gdy druga osoba repre­
zentuje jakiś poziom umysłowy. Chciałabym więc posta­
wić panu trzy pytania...

Siedziałem odrętwiały i pełen trwogi. — Proszą — rze-
kłem bezbarwnie. — Kiedy i gdzie urodził się Goethe?
— W Weimarze — wystękałem, — rok wypadł mi z pa­
mięci... — Nie. W 1749 i poza tym we — Frankfurcie.
Drugie pytanie: Na jakiej wyspie żył Robinson? — Na
wyspie Cruzoe! — wykrzyknąłem, ale już wiedziałem, że
odpowiedź była zła. — Nie, — odparła krótko. — A te­
raz trzecie, łatwiejsze pytanie: Co to jest tonsura? —

Wskazałem na moją głową: — To, co mam tam na gó­
rze! — Nie, pan ma zwykłą łysiną! wycedziła słodko. —

Proszą pana, od razu nie mogą się zdecydować. Decyzją
powezmą później i przekażą ją panu pisemnie. Adres mam

zanotowany. Proszę czekać cierpliwie...
Znikła za drzwiami. Jej uroda była oszałamiająca, ale,

co za wymagania! — Inteligentny i wykształcony szef?...
tłum. JERZY MACHLOWSKI

i

Miejski Zarząd Ulic i Mostów
w Krakowie, Rynek Gł. 25

OGŁASZA PRZETARG

na dostawę w 1961 r. — 9.000 mb. krawężnika
kamiennego (granit, dolomit, andezyt, szaro-

głaż) typ A-l.

Oferty w zalakowanych kopertach z nadru­
kiem „Przetarg na krawężnik” z podaniem
ceny i terminów dostaw należy składać w se­
kretariacie Zarządu w terminie do dnia 26
listopada 1960 r.

| Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30
I listopada 1960 r. o godzinie 11.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

K-8059

ABSOLWENTÓW (TKI) średnich gzfcół finan­
sowych, ekonomicznych wzgl. ogólnokształcą­
cych, przyjmie na okres stażu do pracy w dzia­
le księgowości Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowy Pieców Przemysłowych, Kraków, No­
wa Huta. Podania o przyjęcie należy kierować
na adres: Krakowskie Przedsiębiorstwo Budo­
wy Pieców Przemysłowych. Dział Kadr, Kra­
ków 28, Nowa Huta-Krzesławice. J

WYKWALIFIKOWANYCH MURARZY, MON­
TERÓW RUROWYCH, SPAWACZY ACETY-
LENOWYCH, BRUKARZY, SZKLARZY, .MA­
LARZY, Ślusarzy oraz pracowników,
NIEWYKWALIFIKOWANYCH — zatrudni
natychmiast P. P. „Naftobudowa” w Krakowie.
Praca stała w akordzie w Krakowie 1 w tere­
nie. — Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Zgłoszenia: P. P.
„Naftobudowa” — Kraków, uL Lubicz nr 25,
pokój nr 202. <,

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

OGRODNIKA o wysokich kwalifikacjach ze

specjalnością produkcji warzyw pod szkłem
zatrudni niezwłocznie Gospodarstwo Rolne
OZR Zakładów Azotowych im. F. Dzierżyń­
skiego w Tarnowie. Warunki pracy i uposaże­
nia do omówienia w Dziale Kadr, mieszkanie
zapewnione. K-8091

PACHNIE ŚLUBEM fia
te

6 MURARZY-TYNKARZY do pracy w Zako­
panem — przyjmie natychmiast na dobrych
warunkach Zarząd Nr 2 „Koksownia” — No­
wa Huta, Kombinat, dojazd z Ronda tramwa­
jem nr 5 (wysiadać na przedostatnim przy­
stanku). K-r8064

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
z uprawnieniami, na stanowisko kierownika
grupy robót oraz INŻYNIERA MECHANIKA
o wysokich kwalifikacjach zawodowych, na

na stanowisko głównego mechanika — za­
trudni zaraz Przedsiębiorstwo Budowlane w

Oświęcimiu, ul. Mieszka I 12, tel. 28-53. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia w Biurze
Kadr, pokój nr 25. — Zgłoszenia z odpisami
świadectw i zaświadczeń praktyki — kiero­
wać na wyżej podany adres. K-8030

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnie­
niami, względnie posiadającego zezwolenie
Wydziału Budownictwa i Nadzoru przy Pre­
zydium Rady Narodowej do nadzorowania ro­
bót budowlano-montażowych — zatrudni na

stanowisku inspektora nadzoru — Olkuska
Fabryka Naczyń Emaliowanych w Olkuszu,
ul. Partyzantów 8, tel. 370 — 226. — Wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy.

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
do robót wodno-kanalizacyjnych, drogowych
oraz KWALIFIKOWANYCH BRUKARZY —

przyjmie do pracy Zarząd Robót Inżynieryj­
nych Przedsiębiorstwa Przemysłowego Budo­
wy Huty im. Lenina. — 'Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.
Zakwaterowanie bezpłatne w hotelu pracow­
niczym. Na miejscu kino, urządzenia socjal­
ne i robotniczy klub rozrywkowy. — Obiady
stołówkowe w cenie 6 zł. — Zgłoszenia przyj- .

muje bezpośrednio Sekcja Zatrudnienia 1
Płacy ZRI Nowa Huta — Kombinat, barak
20 a, dojazd tramwajem nr 5 lub 16.

KBZYŻÓWKA @ KflZYŻÓWKA 0 BBZYŻÓWKA ■ KBZYŻÓWKA H KBZYŻÓWKA

pokar-
statek

mówię odżywiane
mem matki; 13.

grecki posiadający jeden
rząd wioseł; 15. najważ-
nfeiszv kruszec ołowiu;

POZIOMO: 1. jeden z

•zołowych po -wojnie pu­
blicystów i działaczy kul­
turalnych; 8. ozdab a

®zaoke wo.isYawat 12. nie.

urządzenie mecnantcz-

17. nagły wylew krwi
do mózgu; 18. typ ang eł­
ckiego pistoletu maszyno,
wego; 19. sieć na ryby;
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20. cześć lub zaszczyt; 24.

pomieszczenie dla bydła;
25. pogardliwa nazwa A-

merykanów; 28. bezdrze-

wny obszar, charaktery­
styczny dla Eurazji; 29. ogół

brat
w

u-

Ąt.

księży; 30. młodszy
motocykla; 32. rzeka

Brazylii i Argentynie,
chcdząca do

lantyckiego;
wyżyna na

wschód od
stan w USA,

miasto
z trzech

37. orszak

Oceanu
34. rozległa

południowy
Lwowa; 35.

którego sto-

Salem;
musz-

po-

llcą jest
36. Jeden

kieterów;
drożnych na pustyni.

PIONOWO: 1. Imię mę­
cie; 2. trzonek pilnika;

nowoczesny sposób le.
czenia prży pomocy fizy­
ko- i psychoterapii 4.
członek partii socjallStów-
rewolucjonistów rosyj­
skich; 5. japońska jedno,
stka monetarna; 6. deska

narciarska; 7. miłośnik; 8.

postać biblijna; 0. smar

okrętońry; 10. spójn'k
czny; 1’. żył z topora;
dramat muzyczny;
większa Wiązka słomy;
może być miejski I robot­
niczy; 21. taniec spotyka­
ny pod nazwami wyrywas,
zawijacz, drygant i inny­
mi; 22. gatunek słodkiego
wina hiszpańskiego: 23.

łą-
14.
18.
20

stolica jednego z krajów
demokracji ludowej; 26.

znany dyplomata hindu.

ski, obecnie stały przed­
stawiciel Indii przy ONZ;
27. urodziny zajęcze; 28.

kojarzy się z inkwizycją;
29. wypełnia tętnice; 30.

słynne uzdrowisko belgij­
skie; 31. część nogi; 32.
roślina warzywna; 33. ga­
tunek papug, żyjącyeh w

Ameryce zwrotnikowej*
Rozwiązania prosimy kie­

rować pod adresem re.

dakcji do dnia 21. XI . br.

(decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem
na kopercie „Krzyżówka
z nr 270”.

którzy nadeślą
szym terminie

rozwiązania,
drogą
w

2.
5.

re_

uroda, 38. katar, 39. kura­
tor.

PIONOWO: 1. kok,
opus, 3. mir, 4. nade.
Ate, 6. co, 7. Alor, 8.
mont, 9. Agana, 10. t^rant,
14. szmat, 16. sługa, 17. tal.
18. gwarek, dramat,
ski, 21. Ob, 24. agapr.,
paka, 28. bera 29. LMo,
mur,
TH

33. lot, 34. Aar,
(Tadeusz Rejtan).

20.
27. |

32. I
36.

Czytelnicy,
w powyż-
bezblędne

otrzymają
losowania nagrody

postaci
10 WARTOŚCIOWYCH

KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI

znr258
(29/30. X. 1960 r.)

POZIOMO: 1. komnata,
carat, 11. opłat,

13. Kurdesz,
16. sńona, 20.

7 KIEROWCÓW AUTOBUSOWYCH — 8
KIEROWCÓW SAMOCHODÓW TOWARO­
WYCH, 5 KIEROWCÓW CIĄGNIKÓW — na

warunkach płacy określonych zarządzeniem
Ministra Komunikacji Nr 308 — zatrudni na­
tychmiast Dyrekcja Oddziału WP PKS w Tar­
nowie. — Warunki pracy i płacy do omówie­
nia na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja
Kadr, Tarnów, Plac Kazimierza 2, I piętro —

pokój nr 1. K-8090

Niaruchomości

POLE 3 ha, albo działki
— sprzedam. Józef Maj-
dak, zam. Kamienica, k.
Bielska. P-1226

DURAJ Lucjan, zam,
Niegardów, pow. Proszo<
wice, Ęgubił bilet mie­
sięczny, wydany przea
PKS Kraków. 20144-g

Zguby

MARAS1K Stanisław, -'

zam. Czułów 18, — paw,
Kraków, zgubił dowód
osobisty, kartę rejestra­
cyjną motoroweru ,,Sim­
son” oraz legitymację
ubezpieczeniową.

20143-g
PLUTA Barbara, zam. w

Przeciszowie, zgubiła le­
gitymację rodzinną nr

143, wydaną przez RUT
Wałbrzych oraz prawo
wykonywania praktyki
lekarskiej nr 250, wydane
przez Wojewódzki Wy­
dział Zdrowia, Rzeszów.

20082-g

INŻYNIERÓW GEODETÓW i TECHNIKÓW
GEODETÓW, z dłuższą praktyką w biurze
projektów przy opracowywaniu planów gene­
ralnych zakładów przemysłowych lub z prak­
tyką przy pomiarach przemysłowych, INŻY­
NIERÓW ENERGETYKÓW, obeznanych z pro­
jektowaniem sieci CIEPLNYCH przemysło­
wych oraz z gospodarką cieplną elektrocie­
płowni, INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ME­
CHANIKÓW, INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
gospodarki WODNEJ i gospodarki LĄDOWEJ,
INŻYNIERÓW i. TECHNIKÓW instalacji SA­
NITARNYCH — zatrudni Biuro Projektów
Przemysłu Naftowego w Krakowie. Wymagane
kwalifikacje i wynagrodzenie według tary­
fikatora biur projektów. Podania wraz z ży­
ciorysem przyjmuje dział zatrudnienia BPPN
Kraków, ul. Lubicz 25, pokój 639. K-8067

JOHN Maria, zam. W
Krakowie, ul. Urzędni­
cza 40 m. 1, zgubiła le­
gitymację studencką, wy*
daną przez Dziekanat UJ«

20140-f

PIEKŁO Zofia; zam. Tar-»
gowisko 246, — zgubił^
świadectwo szkolne ukoń*
czenia 7 klasy Szkoły.
Podstawowej w Targowi­
sku.___________ 20145-g'.
BANIAK Tadeusz, zam/

Mokrzysko 121, pow..
Brzesko, zgubił dowódS

osobisty, wydany przez
KPMO Brzesko — ora®
świadectwo ukończenia
Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej, Brzesko. j

Łam.

legity-
wyda-
Prawa
20088-g

KUKLETO Leon,
Kraków, zgubił
ma-cję studencką,
ną przez Wydział
w Krakowie.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań z nr 258. z

dnia 29/30. X. 1960 r. na­
grody książkowe otrzymu­
ją: P. Westrych, Kra­
ków. Szlak 13, m. 5;
Moniewski, Kraków 28,
Osiedle Handlowe, Dl.
1/14; A. Zając, Tarnów

Szpitalna bl. 8/16; H.

Gros®, Nowa Huta. Osie,
dle C-I, bl. 28/4; A. Szlo-

sek, Kraków. Kazimierza

Wielkiego 34/5;
sielska, Tarnów,
Slckiego 24; S.

Sułkowice, pow.
ce; M. Jakubiec,
Towarowa 745; .

Kraków, Krakusa 9/17; Zb.

Burgielski, Tarnów, Nowy
Świat 35/6.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ.

H.

JANECZEK Władysław,
zam. Wesoła, pow. Mie­
chów, zgubił prawo jaadv
kat. II, z wkładką nr 180,
wydane przez Prez. Po­
wiatowej Rady Narodo­
wej w Miechowie.

20103-g

„GAZETA KRAKOWSKA” ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIEM. Cie-

J. Kra-
. Repeć,

Myślę ni.
Tarnów,

J. Zagól,

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń 1 Reklam — Kraków, WlSlna », I piętro tel. 553-40 orał

punkty: Tarnów, ul. Brodzińskiego, tel. 660 (Oddział „Gazety Krakowskiej”) 1 Nowa Huta, Plac Cen-

trjilny (Klub MPiK), tel. 617-50.'2. ko-
15. O-

smoła,

31.
37.

6.

lega,
mar,

nan, 23. war, 25. Kabul

Agapit, 30. rama,
35. epakta,

22.
26.

kamelia,

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA. UL. WIELOPOLE 1 - PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

Druk wy konuje:
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Notatka prasowa, infor­
mująca, iż MPK otrzyma
około 20 autobusów,
poprawienia
na terenie
zmobilizuje
bezpośrednio
wanych do zabrania głosu.
A oto pierwsze propozycje:

Autobus MPK nr 110 na

linii Wadąw — Osiedle
A-O kursuje przeciętnie co

70 minut. Jest to dużo i
mało. Mało przede wszyst­
kim w godzinach od 6 do 8
i. od 13 do 18. Były okre­
sy, że kursowały tam dwa
autobusy. Dlaczego MPK
zawiesiło kurs drugiego?

Czy nie byłoby wskaza­
ne uruchomienie linii au­
tobusowej Wadów —Krze-
slawice, po szosie kocmy-
rzowskiej, wzdłuż osiedli:
C-2, C-l, D-l do Czyżyn i
z powrotem?

Krzesławice są
dużym ośrodkiem usługo­
wym. Mieszczą się tam m.

B in.: baza WPHS, zakłady
mięsne, zakłady piekarni­
cze, zakład mleczarski,
Stacja Sanitarno-Epide­
miologiczna. Uruchomienie
linii autobusowej na tej
trasie ułatwiłoby łączność
z Krakowem, trasą o wiele
krótszą.

A może tak uruchomić
trasę okrężną Wadów —

Krzesławice — Czyżyny, a

powrót koło stacji benzy­
nowej, Rady Narodowej i
dalej >do Wadowa?

Jeśli MPK nie zechce
się do tych próśb dosto­
sować, to może rzuci swo­
je propozycje, albo niech
uruchomi częstszą komu­
nikację na linii 110.

M. K.
(nazwisko i adres znane

redakcji)

dla
komunikacji

Nowej Huty
niewątpliwie

zaintereso-
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NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY: Koper­

nika 17, CHIRURGICZNY: Ko.

pernika 40, POŁOŻNICZY:
Nowa Hula; OKULISTYCZ-
NY: Kopernika 38, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

obecnie

Pęknięcie rury wodociągowej
- spowodowało przerwę komunikacyjną

na ul. Zwierzynieckiej
Wczoraj o godz. 1.45 w nocy

dyżurny Pogotowia Technicz­
nego Miejskiego Przedsiębior­
stwa Wodociągów i Kanaliza­
cji w Krakowie został powia­
domiony o awarii przewodów
wodociągowych. Przybyłe na

miejsce awarii (róg ul. Zwie­
rzynieckiej i Retoryka) bryga­
dy remontowe stwierdziły pę­
knięcie przewodu wodociągo­
wego. Wylew wody spowodo­
wał wybrzuszenie jezdni na

długości ok. 60 m. Tory tram­
wajowe zostały podmyte, jeden

Jak już informowaliśmy e-

lektrownia w Skawinie otrzy­
mała nowy
mocy 120
demontaż

transformator o

MVA. Na zdjęciu:
ze specjalnego wa­

gonu.

(Fot. A. Piotrowski)

Komunikat

tor wybrzuszył się o ok. 60 cm

nad powierzchnię jezdni. Ko­
munikacja tramwajowa zosta­
ła wstrzymana na odcinku
między Filharmonią a pętlą na

Salwatorze. Nie kursują więc
od wczoraj w nocy tramwaje
nr1,2i6natymodcinku.

Natychmiast po otrzymaniu
wiadomości o awarii przewo­
dów wodociągowych przystą­
piły do pracy dwie brygady
pod kierownictwem majstrów
Józefa Bolka i Stanisława Sta­
rowicza. Jak informuje na­
czelny inżynier Miejskiego
Przedsiębiorstwa Wodociągów
i Kanalizacji — Kazimierz
Dohnalik około godz. 22.00
dnia 11 listopada br. zostaną
zakończone prace przez bryga­
dy remontowe tego przedsię­
biorstwa. Do
wczorajszego
wodociągowa,
blisko 60 lat)
niona na nową rurę, a zaopa­
trzenie miasta w wodę nie zo­
stało w żadnym, najmniejszym
nawet stopniu — przerwane.

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne poinformo­
wało nas wczoraj, że brygady
remontowe MPK łącznie z

brygadami Zarządu Ulic i Mo-

stów przystąpią do naprawy
torów i jezdni natychmiast po
zakończeniu prac przez bryga­
dy remontowe Miejskiego
Przedsiębiorstwa Wodociągów
i Kanalizacji.

Ponieważ remont torowiska
i naprawa jezdni na rogu ul.
Zwierzynieckiej i Retoryka
potrwa kilka dni — tramwaj
nr 6 zawracać będzie w Ci­
chym Kąciku, a tramwaj nr 1
i 2 będą zawracały pod Fil­
harmonią. (j)

Spotkania z twórcami

filmu »Sienoża«

Tak „prosto” ułożono kratow-

nicę kanału na ul. Piastow­
skiej.

(Fot. E. Nowak)

Króciutko

leaiRY

godz. 18.00 dnia
pęknięta rura

(która liczyła
została wymie-

Wydawnictwa CSRS
15 bin. o godz. 12 w sali

WOPP, ul. Garbarska 1 na­
stąpi otwarcie wystawy ksią­
żek i czasopism wydanych
przez Czeską Akademię Nauk
orr» Słowacką . Akademię
Nauk. Wystawa, która zorga­
nizowana została przez Pań­
stwowe Wydawnictwo Nauko­
we i Dom Książki, czynna
będzie do dnia 23 bm. w godz.
od, 10 do 17.

Na wystawie zamawiać mo­
żna wystawione wydawnic­
twa oraz zasięgać informacji
dotyczących zakupu oraz cen.

Wczoraj w kinie „Wan­
da” odbyło się spotkanie
publiczności z reżyserami
filmu produkcji radzieckiej
pt. „Sierioża”. Przybyłych:
G. Danilija i J. Tulanina
powitali i obdarowali wią­
zankami kwiatów przedsta­
wiciele Stowarzyszenia Pol­
skich Artystów Teatru i
Filmu.

Na pokazie obecny był
przewodniczący RN m. Kra­
kowa, Zbigniew
konsul ZSRR w

G. F. Polakow,
wiciele świata
nauki i społeczeństwo Kra­
kowa. (g)

Skolicki,
Krakowie
przedsta-

kultury,

Już dzisiaj
w Galerii Krzysztofory

godz. 12) przy ul. Szczepań­
skiej nastąpi otwarcie wysta­
wy prac konkursowych ogólno­
polskiego konkursu na pro­
jekt architektoniczny nowego
hotelu „Orbis” w Zakopanem.
Wystawa obejmuje 39 prac,
które nadesłali architekci z

całego kraju.
Brudny i podarty

jest afisz zachęcający do
odwiedzenia ,’Wyprzeaaży to­
warów po cenach zniżonych.’’.
Afisz ten zawieszony jest przy
zbiegu ul. Stolarskiej i Małego
Rynku.

Dużym powodzeniem
cieszy się Wystawa Książki

Radzieckiej, czynna od dwóch
dni w salach Klubu TPPR w

Rynku Głównym. Chętnym o-

bejrzenia tej wystawy, przy­
pominamy, że czynna ona bę­
dzie tylko do najbliższej nie­
dzieli.

Niedawno otwarta

przychodnia stomatologiczna
studentów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w II Domu Stu­
denckim przy tul. 3 Maja 5
cieszy się dużym powodze­
niem. Warto dodać* że z przy­
chodni tej korzystają również
studenci innych krakowskich
uczelni.

(O

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO

łus i Kresyda”
KLUBU ZZK:
1£ i5;
kieta
MERALNY:

19.15;
wony
zamkn.)
rów” .(przedst. zamkn.)
„Klub
zamkn.)
„Ponad
niejszy
RAPSODYCZNY:

(premiera)

ny Orfeusz” (meks., 1« 1.) —

1'5.45. — KULTURA: .Cudze
dzieci” (radź., 16 lat) — 18,
20.15. MIKRO: „Bulwar zacho­
dzącego słońca” (USA, 18 1.)
— 17.30, 20. ROTUNDA: „U
progu życia” (szwedzki, ’8 1.)
— 15, 17. STUDIO: „Niedokoń­
czona opowieść” (radź., 12 1.)
— 15.30, 18, 20.15. — TĘCZA;
.Nieśmiertelny garnizon” —

(radź., 12 1.) — 17,30, ’9.30. —

ZWIĄZKOWIEC: „Szukam
ojca” (radź., 12 lat) — 17, 19.
WISŁA: „Mężczyzna w spo­
denkach” (wł., 12 lat) — 15.45,
18, 20.15.

,,TroI-
— 19.15; SALA

,,Kuglarze” —

STARY TEATR: „Ra.
Piorun” — 19.15 Ka-

„Candida” —

ROZMAITOŚCI: „Czer-
kapturek” (przedst.

11, ,.Klub kawate-

15,
kawalerów” (przedst.
— 19.15; LUDOWY:

wszystko najokrut-
jest król’’ — 19.15;

„Dialogi
miłości” (premiera) — 19.15;
MUZYCZNY (Sala Domu Zol.

nierza): „Clivia” — 19.15; —

GROTESKA: „Byczek Fer­
nando’* — 11, Grymasela” —

16; KOLEJARZA: „Uśmiech
Krakowa — 19. JAMA
CHALIKOWA: „A to (
storia” — 22.GO.

, MI-
ci hi-

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: „Troi-

lus i Kresyda” — 19.15; SALA
KLUBU ZZK: „Kuglarze” —

19.15; STARY TEATR: ..Gdzie
diabeł nie może” — 15, „Ra­
kieta Piorun” — 19.15; KA­
MERALNY: „Apelacja Villo-

na” — 15, „Na dnie” (premie,
ra) — 19.15; ROZMAITOŚCI:
„Czerwony kapturek” — ’1,
„Klub kawalerów” — 16,
„Zaczarowane koło” — 19.30;
LUDOWY: „Trzy pary panto­
felków — 11, „Kobieta w tru­
dnej sytuacji” — 16, ,Myszy
i ludzie” — 19.15; RAPSODY­
CZNY: „Dialogi miłości” —

19.15; MUZYCZNY (sala Tea­
tru Słowackiego): „Verbum
nobile” i „Pajace” — ‘4;
GROTESKA: „Grymasela” —

11 „Byczek Fernando” — 16;
KOLEJARZA: „Uśmiech Kra
kowa” — 15, 19. JAMA MI.
CHALIKOWA: „A to ci hi­
storia”

Miejski Komitet Frontu
Jedności Narodu w Kra­
kowie zawiadamia, że w

dniu 13 listopada br. od­
będą się następujące spot­
kania mieszkańców z rad­
nymi :

Dzielnica Nowa Huta:
w szkole w Wadowie o

godz. 16;
w świetlicy w Ruszczy

o godz. 16;
w świetlicy w Branicach

o godz. 16.

Budżet Krakowa w roku 1961
wynosić Będzie 1.328.275 tys. zi

Na wczorajszym posiedzeniu
Prezydium Rady Narodowej
ni. Krakowa z udziałem prze­
wodniczących komisji RN

przew. Frez. RN mgr Z. Sko-
licki poinformował zebranych
o przebiegu posiedzenia Ra­
dy Ministrów przy udziale
przewodniczących wszystkich
prezydiów WRN i miast wy­
dzielonych — w sprawie pia-

Ognisko młodych
Spotykają się tu młodzi lu­

dzie z całej Huty — każdy
coś dla siebie znajdzie. Bo też
wachlarz działalności Ogniska
Młodych ZMS jest bardzo sze­
roki.

Dział artystyczny: pracują w

nim zespoły wokalne, piosen­
ki, estrady, recytatorski, pro­
wadzona jest klasa śpiewu, a-

kcrdeonu, fortepianu, gitar i
mandolin. Młodzi, prócz wy-

Komunikat
Wdniu9. XI. 1960r. wyszli z1

stępów we własnym klubie
produkują się na poszczegól­
nych wydziałach Huty im. Le­
nina, a także wyjeżdżają z im­
prezami poza obręb miasta.

Dział oświatowy — prowa­
dzi prace w kilku sekcjach.
Dużym powodzeniem cieszy
się klub młodych wynalazców
i racjonalizatorów — wyświe­
tla się . filmy techniczne, u-

dziela porad fachowych, a

także prowadzi kurs kreślar­
ski.

Klub filmowy skupia 30 a-

matorów krótkiej taśmy. Ich
filmy na ogólnopolskim kon-

domu z^zamiarem udania się nad kursie W Bydgoszczy zdobyły
.....g pierwszych miejsc.

| „Kultura życia osobistego”
; — to tytuł cyklu odczytów■prowadzonych przez red. A.
Wasilewskiego. Poza tym od-

. bywają się stałe odczyty na

tematy międzynarodowe, a o

problemach współczesnej te­
chniki mówią inżynierowie
NOT-u.

Dział imprezowy — prowa­
dzi kawiarnię, w której co

poniedziałek odbywają się im­
prezy muzyczne, w piątki —

rozrywkowe. (ż)

morze dwaj nieletni. Witwicki

Bronisław, lat 14, wzrost 145 cm.

ciemny blondyn, postać wysmu­
kła, oczy brązowe. Ubrany w

mundurek szkolny kolcru grana­
towego, czapka gimnazjalna,
kurtka popielata z gabardiny,
sweter popielaty w brązowe pa­
sy, skarpety popielate, trzewiki

brązowe. Pradziad Władysław, lat

12, wzrost 135 cm, postać krępa,
ciemny blondyn. Ubrany w blu- j
zę harcerską, sweter popielaty. I

spodnie teksasy czarne, buty gu­
mowe. W/w zamieszkują w Po-
rcńinie i w dniu ucieczki praw­
dopodobnie wyjechali z Szaflar
samochodem ciężarowym marki

„Praga” do Krakowa. Ktokolwiek i

wiedziałby coś o losie zaginio-
’

nych proszony jest o powiado-: !/
mienie najbliższej jednostki MO,'
lub Kcmendę
Krakowie, pokój 105.

W dniu 12. VIII. 1960 r. w Pusz- i

czy Niepołomickiej znaleziono
zwłoki NN mężczyzny. Rysopis;
Wircst 175 cm, około 30 lat, blon­
dyn, twarz owalna, nos średni

prosty, brak jednego zęba przed-
nio-trzonc-wego z lewej strony w

górnej szczęce. Ubrany w bluzę
wojskową oficerską z guzikami
zwykłymi, spodnie granatowe w

białe nikłe paski, koszula popeli-
lwwa koloru różowego, spodenki
sportowe koloru zielonego, san­
dały koloru brązowego ze spoda­
mi z masy. W kieszeni posiadał
lusterko okrągłe i grzebień czar­
ny. PGd klapą bluzy posiadał
medalik z białej masy. Ktckol- !
wiek mógłby dopomóc, w identy- I

fikacji zwłok

powiadomienie
nostki MO lub

wódzkiej MO w

105.

nu gospodarczego 1 budżetu na

rok przyszły.
Budżet naszego miasta na

1661 r. jest większy od budże­
tu w br. Zamyka się kwotą
I. 328.275 tys. zł, podczas gdy
w br. wynosił 1.213.895 tys.
Do planu wejdą tylko inwe­
stycje, które będą miały peł­
ną dokumentację do 31 grud­
nia br. Z tych powodów w

Krakowie wątpliwe jest wpro­
wadzenie do planu inwestycji
na kwotę ok. 10.800 tys. zl

Przew. mgr Z. Skolicki
stwierdził następnie, że dys­
kusja krajowa wykazała, iż w

naszym mieście nie buduje się
drożej niż gdzie indziej.

Mówiąc o 3-letnim planie
stopniowego porządkowania
miasta, przewodniczący podał
że do tego planu zgłoszono ok.
804 pozycji. Oczywiście w cią­
gu 3 lat wykonać się tego nie
da. Zatem do planu porząd­
kowania przyjęto ok. 300 po­
zycji.

Z kolei przew. MKPG mgr
J. Jasieński przedstawił zada­
nia planu w świetle ostatecz­
nie ustalonych wskaźników na

posiedzeniu Rady Ministrów.
Do planu budownictwa mie­
szkaniowego wchodzi ogółem
3.949 mieszkań z 11.014 izba­
mi, w tym z budownictwa
RN — 1839 mieszkań z 5031
izbami. W budownictwie mie­
szkaniowym ze środków wła­
snych ludności jest kwota 105
min zł (w br. 81,900 tys. zł)
w tej liczbie dla budownictwa
spółdzielczego — 86,800 tys. zł
dla budownictwa indywidual­
nego — 18,200 tys. zł. Na re­
monty kapitalne urządzeń ko­
munalnych przeznaczono 60
min zł, na remonty budynków
mieszkalnych 78,900 tys. zł.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Rekiny finansjery”
(fr., 18 lat) — 15.45, 18 , 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Rekiny
finansjery” (fr., 18 1.) — 10.30*;
„W masce i bez maski” ;ko
reański, 12 lat) — 15, 17, 19.)5,
ŚWIATOWID: „Powrót" (poi.,
16 1;) — 15.45, 18 20.15. Małe
sala ŚWIATOWIDA: „Światłą
w oknach” (radź., 12 1.) — 15,
17. 19.15. AKTUALNOŚCI:Pro-
gram dla dzieci — 15; „Wil­
ki”; „Warszawskie Łazienki";
„Przewoźnicy z Akry”; —

„Paczków i okolice” — 16;
„Skarb kapitana Martensa”

(poi.. 7 1.) — 17; „Tysiąc tala­
rów’’ (poi., 10 1.) 19. SFINKS.

„Chcę być gwiazdą” (fr.. ’6

1.) — 16, 18. 20. KOLOROWE
— nieczynne. BALLADYNA:
„Śmiech zabroniony” (NRF
12 lat) — 18.

SKAWINA. Junak: „Żoł­
nierze”; Hutnik — nieczynne.

WIELICZKA. Górnik:

poślubna”.

NIEDZIELA
WANDA: Program dla

ci (bajki) — 10,
„Sierioża” (radź.,
15.45, 18, 20.15.

„Nędznicy”, ser.

fr., 14 lat) — 10,
18, 20.15. WARSZAWA:„Krzy
żacy” (poi., 12 1.) — 9, 12.30,
16, 19.30. MŁODA GWARDIA:

„Dwa oblicza Nataszy” frad’.,
12 1.) — 10, 12; „Ok. -ucień.
stwo”

17.30,

..NOC

dzie-

12,30-11.15,
12 1.)

WOLNOŚĆ;
II (niem. -

12.15, 15.45

w ui. św. Krzyża następuje
wymiana rur gazowych na

rury o większym przekroju.
W ten sposób będzie lepszy

dopływ gazu.
(Fot. A. Piotrowski)

Dziś otwarcie
OlimpijkrW

Zupełnie „odkawiarnionym”
jonem śródmieścia była okolica
od Poczty Głównej w stronę III
Mostu. Piszemy „była”, gdyż dziś

(w sobotę) o godz. 17 nastąpi od­
danie do użytku publiczności no­
wej kawiarni „Olimpijka” przy
ul. Dietla — tuż przy skrzyżowa­
niu z ul. Boh. Stalingradu^ Ka­
wiarnia ta należy do zespołu PPG

„Grand”, liczy 85 miejsc, jest no­
wocześnie urządzona i posiada
ekspres polskiej produkcji, ale

wzorowany na najnowszym typie
włoskim (może więc będzie do­
bra kawa?). Na pewno będą w

„Olimpijce” codzienne dansingi
(od 17 do 22), do których przy­
grywać będzie orkiestra gitar e-

lektrycznych ,,Quirino”. Spodzie­
wamy się, że kierownictwo zakła­
du postara się, ażeby można tu w

kulturalny sposób wypocząć
przy filiżance kawy.

re-

rakowski Dom Kultury — 14

listopada (poniedziałek) godz.
Wojewódzką w 18.15: odczyt pt. „Madę in USA”

wygłosi Bogdan Gutkowski.

Dwie wystawy w Pałacu Sztuki:

jubileuszowa malarstwa i gra­
fiki Teodora Grotia oraz rzeźby
Jerzego Nizińskiego, zwiedzać
można będzie jeszcze tylko w

ciągu najbliższych dni. Niedzie­
la będzie ostatnim dniem wspom­
nianych wystaw. Ustąpią one

miejsca Salonowi Jesiennemu
Tcw. Przyj. Sztuk Pięknych,
który zostanie otwarty w dniu
20 bm.

Również Wystawa Fotografii
Artystycznej Polskiego Towarzy­
stwa Fotograficznego, czynna w

salonie TPSP w Nowej Hucie

przy Alei Róż 3, zamknięta zo­
stanie w najbliższy poniedziałek.
Następnie będą tutaj eksponowa­
ne obrazki uczniów Szkoły Pod­
stawowej dla Dzieci Głuchych w

Krakowie.

proszony jest o

najbliższej jed-
Komendy Woje-
Krakowie, pokój

Mała

poniedziałek, dnia 14 listopada
dcc. dr K. Birkenmajer
god2. 18 (ul. św. Anny
pt.’ „Międzynarodowy

Geologiczny w Kopen-

Ziemniakinastępujących
Krakowa:

Kleparz Stary,
Plac Nowy, ul.

Podgórze, ul. Staromcgilska,
J. Lea.

Punkty
prócz
Cena

sprzedawane są w

punktach m.

Kleparz Nowy,
Brodzińskiego

ul.

Wponl1960 r.,

wygłosi o

6) odczyt
Kongres
badze”.

Stowarzyszenie' Miłośników

Dawnej Broni i Barwy za­
wiadamia członków, że w dniu
12 listopada, w sobotę, o godz. 18
w lokalu przy PI. S7czepańskim 9

odbędzie się zebranie naukowe.
Ref. mgr Irena Grabowska: Mu­
zea i kolekcje prywatne miliia-
riów w Danii; prof. dr. Zbigniew
Bocheński: Ostatnie nabytki dzia­
łu militariów Muzeum Narodowe­
go.

czynne są . codziennie
niedziel od godz. 7 do 16.

ziemniaków za 100 kg 130 zl.

-K-

4Ti 14. XI . br. w Studenckim
I O Klubie „Pod Jaszczurami”,

odbędzie się konferencja kie­
rowników klubów studenckich
ZSP. W związku z powyższym
powiadamia się, że Klub w dniu
13. XI. br., tj. w niedzielę, będzie
czynny cd godz. 16.

W sali Teatru 38 dnia 13. XT —

poranek autorski J. Zycha o godz.
11.

w i jarszawianka — Spótk
Y\humorem i piosenką,
21.30 — sobota

Spotkanie z

godz.
i niedziela.

SOBOTA
UCIECHA: „Dziewczyna z

prowincji” (USA, 16 1.) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.30. WANDA:

„Telegraficzny pojedyn“k’’
(rumuński, 16 1.) — 10. 12 .15;
„Sierioża’’ (radź., 12 1.) — 15.45,
18, 20.15. SZTUKA: „Dama z

pieskiem” — 10, 72.15; „Nie-
wyslany list” (radź., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Nędznicy". ser. II (niem.-
fr„ M lat) — 15.45, 18, 20.15.
— WARSZAWA: „Krzyżacy”
(hist., polski, 12 1.) — 12.30, ’6,
19.30. — MŁODA GWARDIA:

„Okrucieństwo” (radź., ’4- I.)
— 15.15, 17.30, 19.45. WRZOS:

„Niebo bez miłości’’ (jugosł.,
18 1.) — 15.45, 18, 20.15. KRA­
KUS: „Rok pierwszy" (poi .

12 1.) — 15.45, 18 , 20.15. —

ISKIERKA: „Okno na podwó.
rze” (USA, 16 1.) — 17.30,
19.45; ZUCH: ,.Trójgłowy
smok” (radź., 12 lat) — 16. 1'8
MELODIA: „Roczniak” (USA,
12 l.j — 15.45, 18, 20.15. KLE-

PARZ: „Jeździec znikąd’’ —

(USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MINIATURKA: „Dopóki je­
steś ze mną” (NRF, 16 lat) —

; Program dla dzieci —

Skarby kurhanów Ałta-

,.Wystawa przemysłu w

Delhi”; „Spotkanie w auto,
busie” — 16, 17; „Dopóki je.
steś ze mną” (NRF, 16 li) —

18, 20.15. CHEMIK: „Spotka­
nie w mroku” (poi., 16 1.) —

19. DOM ŻOŁNIERZA: „Czar-

14 lat) — 15.15,
19.45. WRZOS: Program

dla dzieci (bajki).. — 1(1 11.-3,
miłości"

15.45, 18,
Program dla
■11,12

(radź.,

23 Natafak rttcauggtffa

Smetacek po raz drugi
Jest wiele problemów, które martwią stałych słucha­

czy koncertowych PFK. Wydaje się, że niewiele jest
przesady w stwierdzanym ostatnio dość często ustawicz­
nym spadku poziomu wykonywanych koncertów. Nieste­
ty, sytuacja pod tym względem od kilku lat zdaje się
pogarszać. Pogarszać, lub może tylko nie nadąża za wciąż
wzrastającymi, kształconymi na świetnych nagraniach
taśmowo-płytowyćh, wymaganiach „zawodowego" od­
biorcy.

Jakie są przyczyny takiego stanu rzeczy? Wiele ich,
i różne. Sądzę, że nienajmniejszą ■jest tu — pomimo
wszystko — brak pracy ze stałym, rzeczywiście prawie
bez przerw pracującym z zespołem — dyrygentem. Dy­
rygentem, który posiadałby absolutny autorytet arty­
styczny, i to nie tylko w zakresie jednej czy dwóch epok
muzycznych...

Skąd te — nieoczekiwane może trochę ■— po właści­
wie bardzo udanym koncercie — smutne refleksje? Stąd,
że smutny jest fakt, że wystarczą dwa tygodnie pracy
pod znakomitym kierunkiem wytrawnego kapelmistrza,
bp Orkiestra PFK, jeśli nawet nie dotarła do wyżyn, na

których mogła by, przy normalnych warunkach pracy
przebywać, to w każdym razie, dostarczyła wcale przy­
jemnych zaskoczeń. Szczególnie mam na myśli wykona­
nie III symfonii — Es — Roberta Schumanna.

To, co może w największej mierze uderza w sylwetce
dyrygenckiej Vaclava Smetacka — to, poza ogromnym,
ambitusem romantycznej emocjonalności, wielka troskli­
wość i dbałość o piękno brzmienia poszczególnych instru­
mentów, ich zestawień. Wydaje mi się, że Smetacek wy­
kazuje specjalną predylekcję do świetnego wyważania
brzmienia instrumentów dętych drewnianych. Okazuje
się, że mamy w Krakowie zupełnie dobre, a w każdym
razie, nieprzeczuwanie dobre „drzewo".

Słabiej może niż Symfonia Schumanna, wypadły
pierwsze punkty programu. Nie bardzo podobało mi się
wykonanie Concerto grosso — Corelliego. Wina chyba
leżała w niedostatecznym „zesłuchaniu” concertina —

klawesyn zdawał się bez przerwy wyprzedzać resztę zes­
połu. Zresztą, nie jestem pewien, czy w muzyce tej epoki
klawesyn był, tak jak na wczorajszym koncercie, instru­
mentem pierwszoplanowym, przypuszczam, że grał ra­
czej rolę basso continuo...

Solistą haeldlowskiego Concerto g — był znakomity or­
ganista — profesor Krakowskiego Konserwatorium —

Józef Chwedczuk. Koncert organowy miał doskonałą,
jędrną pulsację metryczno-rytmiczną. Solista zaś w cie­
kawy sposób wykorzystywał rejestry — nieszczęśliwej,
jak mi się wydaje — dyspozycji organów naszej Filhar­
monii.

o MARIAN WALLEK-WALEWSKI

12.30; „Niebo bez

(jugosł., 18 lat)
20.15. KRAKUS:
dzieci (bajki) — 11, 12 13;
,,Rok pierwszy” (polski, 12 1.)
— 14.45, 17, 19.15. ISKIERKA:

Program dla dzieci (bajki) —

11, 12; „Okno na podwórze”
(USA, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: „Trójgłowy smok”

(radź., 12 1.) — 1-1, 14, 16. 18.
— CHEMIK: ,,Spotkania w

mroku” (pol„ 16 1.) — 15, 17,
19. DOM ŻOŁNIERZA: „Cyrk
Niedźwiedzi” (poi., 7lat)—
13; „Czarny Orfeusz” (meks.;
16 1.) — 15.45, 18, 20.16. KUL­
TURA: „Cudze
16 I.) — 15.45,
KRO: Program
10, 11.15, 12.30;
chodzącego słońca” (USA, 18

1.) — 15, 17.30, 20. STUDIO:
.. Światło października” (radź.,
7 lat) — 10, 11.15, 12.30; .Nie­
dokończona opowieść” fradz.,
12 lat) — 15.30, 18, 20.15. —

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12 . „Szukam ojca”
(radź., 12 lat) — 17, 19. ME.

LODIA:.,Zaczarowany rower”

(poi.. 12 1.) — 10, 12; „Rocz­
niak” (USA, 12 1.) — 15.45,
18 20.15. KLEPARZ: Program
dla dzieci — 10.30, 11.45, 1>;
.Jeździec znikąd” (USA, 12 1.)

— 15.45, 18. 20.15. MINIATUR­
KA: „Dopóki jesteś ze mną”
— 10; Program dla dzieci —

12. 13, 15; „Skarby Kurhanów

Ałtaju”; „Wystawa przemy­
słu w Delhi”; „Spotkanie w

autobusie” — 16, 17; „Dopóki
iesteś ze mną” (NRF 16 I.)
18, 20.15. WISŁA: „Diabelski
wynalazek” (czeski, 10 1.) —

11, 13; „Mężczyzna w spoden­
kach” (wł., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15.

dzieci” (radź.'
18, 20.15. -MI-
dla dzieci —

„Bulwar za-

HUCIE

Hassan”

12; ,,Reki_

KINA W NOWEJ

ŚWIT: „Dziadek
(radź., 7 lat) — 10,
ny finansjery” (fr., 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWI­
TU: ,,W masce i bez maski”

(koreański, 12 lal) — 15, 17.

19.15. ŚWIATOWID: Program
dla dzieci (bajki) — 10, 11.15

(poi., ’6 1.) —

AKTUALNO-
dla dzieci —

15; „Wilki”; —

Łazienki”; —

z Akry”; —

okolice’’ — 16;
u;

12.30; „Powrót”
’5,45, 18, 20.15.
ŚCI: Program
10. l!i; 12, 13,
,Warszawskie
„Przewoźnicy
„Paczków i
„Skarb kapitana Martensa’

, Tysiąc talarów” (poi., 10 1.)
— ’9. SFINKS: Program dla
dzieci — 10, U, 1'2; „Chcę być
■gwiazdą” (fr., 16 1.) — 15,
KOLOROWE: Program dla
dzieci — 16; „W rytmie rock
and roiła” (USA. 16 lat) — ’7,
10. BALLADYNA: „Śmiech
zabroniony” (NRF, 12 1.) —

16, 18.
Pozostałe — jak w sobotę.
SKAWINA. Junak: ..Żoł­

nierze”; Hutnik: „Chłopiec z

Grenlandii”.
WIELICZKA. Górnik: „Noe

poślubna”.

hijfjn
SOBOTA

Floriańska 15, Łobzowska 20,
Stradom 2. Konopnickiej 3.
Al. 29 Listopada 17, PI. Boh.
Getta 18. Dzierżyńskiego 36b,
Nowa

ska 18.

jak w

Huta Kocmyrzow-

NIEDZIELA

soboty

DYŻURY
SOBOTA

INTERNISTYCZNY, CHI­
RURGICZNY, POŁOŻNICZY;
Trynitarska 11; OKULISTY.

CZNY: Kopernika 33; NEU­
ROLOGICZNY: Prądnicka 37.

SOBOTA
Godz. 10.20: Poetycki koncert j

życzeń. 10.50: Koncert symfo- 6

niczny w wyk. orkiestr ra-

dzieckich. 11.40: „Raz jeszcze U

ulica starych książek” — fe.
lieton Jana Kurczaba. 11 .30:

Śpiewa Marcel Amont z to­
warzyszeniem orkiestry Ar-
mond Migiani. 12.04: Stan po
gody i wiadomości. 12.’0: Ga­
węda Henryka Korotyńskie.
go. 1 -2.25: „Śląsk niesie nam

piosenkę”, audycja z cyklu;
„Pieśni i tańce” ’

ze zbiorów

folklorystów polskich. 12.45:

Radiowy kurs nauki języka
rosyjskiego. 13.00: Powtórze­
nie audycji „Wiedzą sąsiedzl
jak kto siedzi?”. 15.00: Wia­
domości. 15.05: Koncert arty- j
stów Opery Belgradzkiej. — I
15.25: Program dnia. 15.30 . Au- |

dycja dla dzieci pt. „Otwarta
szkatułka”. 16.20: Raptularz
kulturalny. 16.45: Komentarz

tygodnia Stanisławy Jasiń.

skiej. 17.00: Dziennik krakow­
ski. 17 .15: Koncert zespołów
radzieckich. 17.30: Na krakow­
skiej estradzie. 18.00: Popu­
larne piosenki. 18.10: Na kra­
kowskim rynku — fakty,

plotki, komentarze. 18.25: Mu­
zyka i aktualności. 18.50: Fe­
lieton Marcelego Jorsta. i .9 .00:
Wiadomości. 19 05: Muzyka
filmowa. 19.20: Radio — re­
klama. 19.30: „Matysiakowie’’,
cdc. powieści radiowej. 20.00:

Transmisja koncertu inaugu­
racyjnego z Festiwalu w Lip
fiku." Z‘ kraju i ze świa.

ta (w przerwie koncertu). —

22.30: „Pani Le Williams i

pioruny” — humoreska Mar­
ka Twaina. 23.50: Ost. wiad.

NIEDZIELA
Godz. 6.36: Przegl. prasy. 6.45:

„Radioproblemy”. 9.00: Utwo.

ry organowe. Gra Julian Bi.
dziński. 9.20: Encyklopedia
Warmii i Mazur. 9 .40: Opo­
wieść wędrownicza. 10.00: Me­
lodie tylko dla kobiet. 1C.20.

„Komu się na Rusi dobrze

dzieje”, fragmenty poematu
Mikołaja Niekrasowa. l’.00:
„Biała cisza’’, nowela Jacka
Londona. 11.50: Program dnia.
12.04: Stan pogody i wiado.
mości. 12 .10: Poranek polskiej
muzyki rozrywkowej. —13.10:

Zespół Dziewiątka. — 13.3O:

„Kronika Polaków”, history­
czny magazyn dźwiękowy. —

13.50: Koncert życzeń. 15.00:
Dla dzieci słuch. H . Janu­
szewskiej pt. „Dzień dobry
panie Chopin”. 16.05: Trans­
misja I części koncertu sym­
fonicznego z sali Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej w

Warszawie w 15O.tą rocznicę i

powstania Konserwatorium

Warszawskiego. 17 .00: Wiado­
mości. 17 .05: Audycja aktual­
na na tematy międzynarodo­
we. 17.il5: Podwieczorek przy
mikrofonie z kawiarni , Stoli­
ca” w Warszawie. 18.45: Wy.
niki Lajkonika. "'S.riO: „W 70-

tą rocznicę urodzin Jana Wik­
tora” — felieton Witolda Ze-
chentera. 19.0*0-: Melodie fil­
mowe. 19.15: „Zemsta Lwa
Sawicza” — słuch, wg humo­
reski Antoniego Czechowa,
adaptacja i reżyseria Włady­
sława Krzemińskiego. 20.00:

Transmisja Koncertu Galowe­
go rozrywkowej muzyki ra­
dzieckiej z Festiwalu w Lip­
sku. Stan pogody i —

dziennik wieczorny (w przer.
wie koncertu). 22.30: Ogólno­
polskie wiadomości sportowe.
22.50: Krakowskie aktualności

sportowe. — 23.0*0: Ze św ata

opery — aud. w oprać. Jó- ■
zefa Kańskiego. 23.50: Ostat­
nie wiadomości.

SOBOTA
Godz, 16.30: „Na ruinach

zamku” — film fabularny
produkcji radzieckiej. 17 .55:

Teatrzyk dla Przedszkolaków

„Jarzębinka” — bajka J. Tajo
w adaptacji Anny Chodorow­
skiej. 18.25: Program tygo
dnia. 16.40: „Paragraf 1 faj­
ka” — przed kamerą prof.
Jerzy Sawicki. 18.55: ,Nle
tylko dla pań”. 19.30: Dzien­
nik telewizyjny. 20.00: „Nie.
zastąpiony kamerdyner” —

film produkcji angielskiej. —

21.30: „Stare Szpilki nie rdze,
wieją” — program jubil-u-

szowy „Szpilek”. 22.15: Ost.

wiad.

NIEDZIELA
Godz. 9.25: „Kopciuszek” —

balet Sergiusza Prokofiewa —

transmisja z Pragi czeskiej.
11.55: „Festiwal lekkiej mu-

Zy” _ program rozrywkowy
— transmisja z Lipska. 13.45:

Sprawozdanie z meczu pił­
karskiego Węgry—Polska. —

Transmisja z Budapesztu. —

15.45: Wujcio Adaś i Kajtuś:
Program dla dzieci: „Kajtuś
detektyw”. 16.15: „Niedzielna
biesiada” — program telewi

7yjny Łódź. 18.00: Teatrzyk
w koszu: ,,2:10” — insceniza­
cja własna — w reżyserii
Bohdana Radkowskiego. 18.40:

„W krainie Disney’a” — film

średniometrażowy. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.10:

Rozrywkowy program filmo­
wy. 20.55: „Festiwal lekkiej
muzy” — program rozrywko­
wy — transmisja z Lipska.

Typowa listopadowa mgła,
która utrzymywała się w

ciągu dnia, przybrała w go­
dzinach wieczornych na szo­
sach iście „londyńskie” roz­
miary. W ciągu dnia pochło­
nęła zupełnie promienie sło­
neczne, stąd też mieliśmy w

Krakowie zaledwie 3 st. cie­
pła. Tymczasem na Podhalu
w Muszynie notowano 12 st.,
a w Nowym Sączu 11 st. Na­
wet Zakopane miało 9 st. Jak
widać role odwróciły się.

Dziś po nocnych rozpogodze­
niach przy mglistej pogodzie
w ciągu dnia zachmurzenie

wzrastające. Możliwe opady
deszczu, a wysoko w górach
śniegu. Nieco cieplej, 7—12 st.

w dzień, 3—6 st. w nocy.
Wiatry południowo-wschodnie
i południowe. (orl)


